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Na posiedzenie Radv Ministrów 18 marca 
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Z OBRAD RADY MINISTRÓW_________________________

W TRAKCIE 
GOSPODARCZEGO 
MANEWRU

czas mieszkania

Posiedzenie Rady Ministrów w dniu 18 marca br. Uczestniczą woje
wodowie i prezydenci miast, przysłuchują się obradom publicyści 
ekonomiczni. Temat posiedzenia - ocena realizacji zadań społecz
no-gospodarczych w pierwszych dwóch miesiącach bieżącego roku, 
podjęcie decyzji, sprzyjających rytmicznemu wykonywaniu zadań pla
nowych przez wszystkie organizacje gospodarcze. Ma to w tym ro
ku .szczególne znaczenie, ponieważ od rytmicznego realizowania za
dań planowych zależy sprawny przebieg manewru gospodarczego, 
zaprogramowanego przez V Plenum.

OCENĘ sytuacji i wynikające 
z niej wnioski przedstawiają 
kolejno wicepremierzy: TADE

USZ WRZASZCZYK, MIECZY
SŁAW JAGIELSKI, JAN SZYD
LAK, LONGIN CEGIELSKI, KA
ZIMIERZ SECOMSKI, TADEUSZ 
PYKA. Uzupełniają ocenę minis
trowie: HENRYK KISIEL i KAZI
MIERZ BARCIKOWSKI.

Wystąpienia są krótkie, w więk
szości nie przekraczają 20 minut. W 
każdym dane ogólnokrajowe odno
szone są do rezultatów ministerstw 
i województw: w których jest lepiej, 
w których gorzej, niż przeciętnie w 
kraju. Padają liczne nazwy przed
siębiorstw, najczęściej tych, w któ
rych trzeba coś poprawić, dopilno
wać. Bardzo mało jest stwierdzeń 
ogólnych, dominuje konkret, rzeczo
wość. Wystąpienia i wyjaśnienia wo
jewodów (bialskopodlaskiego, toruń
skiego, radomskiego, szczecińskiego, 
prezydenta miasta Krakowa) kon
centrują się głównie na problemach 
rolnictwa, świadczą o dobrej znajo
mości sytuacji na swoim terenie. Są 
jednak nieco za długie i premier 
PIOTR JAROSZEWICZ apeluje o 
większą zwięzłość. Padają dodatko
we pytania i odpowiedzj.

Zgodnie z dyrektywami Biura Po
litycznego KC PZPR, Rada Minist

rów koncentrowała się na podejmo
waniu ustaleń zmierzających do kon
sekwentnego wprowadzania w życie 
manewru gospodarczego, określone
go przez V Plenum. Manewr ten, 
polegający na skupieniu sił i środ
ków wokół głównych celów społecz
no-gospodarczych — produkcji żyw
ności i innych towarów rynkowych, 
zwiększeniu rozmiarów budownic
twa mieszkaniowego oraz intensyfi
kacji eksportu — już zarysowuje się, 
ale nie we wszystkich sferach jest 
dostatecznie głęboki. Na posiedzeniu 
zajmowano się więc mniej ogólnymi 
wynikami, które są pomyślne, a ob
szernie i ostro konkretnymi zjawi
skami negatywnymi i potencjalnymi 
zagrożeniami, aby im z wyprzedze
niem przeciwdziałać.

*
Przy ocenie działalności przemy

słu dla porządku tylko odnotowane 
zostały wskaźniki ilościowego wzro
stu produkcji, zresztą wysokie. Głó
wna uwaga poświęcona została ja
kości, strukturze i asortymentowi 
produkcji. W strukturze produkcji 
nastąpiła pewna poprawa, zwiększył 
się (do 1/3) udział produkcji przezna
czonej na zaopatrzenie rynku wew
nętrznego. W niektórych resortach 
i województwach nie uzyskano jed

nak planowanych wielkości produk
cji rynkowej. Jedną z przyczyn było 
niezgodne z założeniami zaniechanie 
lub ograniczenie produkcji rynkowej 
w zakładach przemysłu terenowego, 
przejętych przez przemysł kluczowy 
w celu ich wzmocnienia technologi
cznego. Rząd zobowiązał zaintereso
wane ministerstwa, zjednoczenia, 
przedsiębiorstwa i wojewodów do 
usunięcia zaniedbań i przyspiesze
nia realizacji ustaleń krajowej na
rady aktywu partyjno-gospodarcze? 
go, poświęconej zagadnieniom rynku.

Przy wysokiej dynamice produkcji 
rynkowej i sprzedaży występują nie
dobory asortymentowe, co zarówno 
przed przemysłem jak i handlem 
stawia . zadanie zwiększenia wysił
ków dla lepszego dostosowania pro
dukcji do potrzeb ludności. Premięr 
Piotr Jaroszewicz polecił dokona
nie kontroli realizacji planu asor
tymentowego i zapotrzebowania, ze 
szczególnym uwzględnieniem wyro
bów, których produkcja spadła po
niżej poziomu ubiegłego roku, od
rzucając zarazem rozumowanie, że 
wynika to z dostosowania produk
cji do zmian w popycie.

Najostrzej postawiona została 
sprawa jakości produkcji. Stwierdzo
no, że uchwała Rady Ministrów nr 
206 z września 1976 r. w sprawie po
prawy jakości wyrobów przemysło
wych nie jest dobrze realizowana. 
Wymieniono liczne przedsiębiorstwa, 
których produkcja została zarekla
mowana^ w tym również niestety 
znane, renomowane firmy. Przykła
dowe próbki brakoróbstwa i marno
trawstwa surowców, wystawione be
zpośrednio na sali obrad, kłuły nie
jednego w oczy, jak przysłowiowe 
memento. W przerwie obrad Premier 
zapraszał zainteresowanych z resor-
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TRZEBA zacząć od pochwał, choć 
tekst niniejszy zmierzać będzie 
do zakończenia mało krzepiące

go. No, bo proszę: osiągnięcie zdol
ności produkcyjnej przed nakaza
nym terminem, produkcja rynkowa 
na wielką skalę, najwyższa nowocze
sność, ogromna oszczędność ma
teriałów, skuteczne wykorzystanie 
dewizowego kredytu i zagranicznej 
myśli technicznej. To przecież duży 
sukces.

Nie ma mieszkania bez wanny. 
Czym są mieszkania w naszym pro
gramie rozwoju społeczno-gospodar
czego i w hierarchii potrzeb obywa
tela — wiemy. Wanny do naszych 
mieszkań produkowano od lat w 
sposób prymitywny, przestarzały 
i nie rokujący nadziei na rozwinię
cie tej wytwórczości w sposób pro
porcjonalny do zamierzonego roz
woju budownictwa. Wanna odlewa
na z żeliwa jest przede wszystkim 
za ciężka, zbyt materiałochłonna; 
nie stać nas na tyle żelaza w na
szych łazienkach.

Tc wystarczy, by nie omawiać już 
szerzej takich „cech wrodzonych” tej 
produkcji, jak ciężkie warunki pra
cy, znikoma mechanizacja, deficyt 
mocy przemysłu odlewniczego. 
Można się z tym wszystkim zaznajo
mić choćby u jednego z dwu głów
nych dotychczasowych producentów 
odlewanych wanien (obok po
dobnych zakładów w Grudziądzu) — 
Odlewni i Emalierni „Kamienna” w 
Skarżysku-Kamiennej. No, a z 
kolei klient nie ceni ciężkiej, odle
wanej wanny głównie przez to, że 
powierzchnia zawsze jest sfalowa
na, a przez to emalia nierówna.

Dla inżyniera czy ekonomisty naj
istotniejsze jest jednak ogromne zu
życie żelaza i niemożność mecha
nizacji. Tak brzmi sentencja wyro
ku.

TAK DOJRZEWAŁA DECYZJA

Czym zastąpić wysłużone sta
ruszki nie mogące sprostać nowym 
potrzebom? Mieszkania nie mogą 
straszyć pustymi łazienkami, choć 
i to się u nas zdarzało. Wprawdzie 
już w 1964 roku w Olkuskiej Fabry
ce Naczyń Emaliowanych przyszła 
na świat pierwsza polska wanna tło
czona z blachy, ale droga od po
mysłu (i prototypu) do przemysłu 
układała się niesporo. Przede wszy
stkim ze względu na trudności tech
nologiczne, bowiem uformowanie 
głębokiej wanny z jednego kawałka 
blachy należy do najtrudniejszych 
procesów w tłocznictwie: tak głę
bokiego tłoczenia tak dużych ele
mentów nie spotyka się w innych

TEMAT 
ZNALEZIONY 
W WANNIE
JERZY SURDYKOWSKI

dziedzinach przemysłu, łącznie z 
przemysłem samochodowym, najbar
dziej w tłocznictwie wyspecjalizowa
nym. Blacha — poddana tak ogrom
nym odkształceniom — deformuje 
się i pęka, prasy się zacinają.

Nie tak musi wyglądać wielko- 
seryjna produkcja, jeśli ma dorów
nać przyśpieszeniu w budownictwie. 
Niemniej w niektórych mieszka
niach, zwłaszcza w Krakowskiem, 
można spotkać (niewytwarzane już) 
pierwsze polskie wanny tłoczone ze 
znakiem OFNE. Taką wytwórczość 
na wielką skalę opanowały tylko 
nieliczne firmy na świecie i tylko 
one stały się właścicielami tajemnic 
technologii oraz dostawcami wypo
sażenia; nie wszystko musi się nam 
udać od razu i własnymi siłami, nie 
wszystko musimy od razu zrobić 
sarni.

Owszem, można też wytwarzać 
lekkie wanny spawane, czego w 
OFNE próbowano. Ale tu znów ma
my powrót do prymitywnych, ręcz
nych metod (wannę spawa się z 14 
kawałków), do ciężkich warunków 
pracy. A i efekt końcowy (nierów
ności powierzchni) też nie zadowoli 
klienta. „Czy kupiłbyś wyrób, który 
wytwarzasz?”

Tak dojrzewała decyzja o zakupie 
za granicą kompletnej linii produk
cyjnej do wyrobu tłoczonych wa
nien i zlewozmywaków oraz o bu
dowie w Olkuszu nowego wydziału. 
Decyzja sprzężona z decyzjami o bu
dowlanym przyśpieszeniu, jedna z 
owego „pakietu decyzji” służących 
rozwiązaniu „polskiego problemu 
nr 1”. Nieliczne firmy, które mogły 
być tu dostawcą wyposażenia i my
śli technicznej, to oczywiście strefa 
dolarowa. A i skala zamierzonej 
produkcji od razu ogromna: 300 tys. 

wanien i drugie tyle zlewozmywa
ków rocznie.

ZWYKLE BYWA 
ODWROTNIE...

Projekt powstał w krakowskim 
„Biprowumecie” — branżowym biu
rze projektowym podległym Zjedno
czeniu Przemysłu Wyrobów Meta
lowych w Krakowie, któremu też 
podlega olkuska fabryka. Głównym 
projektantem był inż. JACEK SA
WICKI, co nie od rzeczy, bo prze
cież bezsporny jest udział projektan
ta w późniejszym sukcesie lub po
rażce. Po międzynarodowych nego
cjacjach generalnym dostawcą urzą
dzeń stało się przedsiębiorstwo „A 
Łapie” z RFN. mając za poddostaw- 
ców takie firmy, jak VGT (piece), 
„Muller” (prasy), „Durr" (trawialnia). 
Bank Handlowy w Warszawie udzie
lił kredytu w wysokości 30 min zł 
dewizowych. Roboty ruszyły w lipcu 
1974 roku. Tak to na placu boju — 
obstawieni kontraktami, terminami 
i zwykłymi w takich wypadkach 
ograniczeniami — pozostali: inwe
stor, wykonawca i ich zagraniczni 
kontrahenci.

I tu już na początku nietypowe 
zaskoczenie: wartość kosztorysowa 
inwestycji wynieść miała 785 min 
złotych, gdy tymczasem rozliczenia 
zamknięto sumą 777 min. Zwykle 
bywa odwrotnie... Planowane za
kończenie budowy przewidziano (i 
tak bardzo szybko) na 30 czerwca 
1976 roku, tymczasem wszystko było 
gotowe na 19 czerwca. Już w lipcu
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tów i województw do zaznajomie
nia się z tą małą wystawą. Nie sły
szałem, jakie przy tym padały uwa
gi, ale to, co widziałem, w pełni od
powiadało użytemu w podsumowa
niu obrad określeniu, że problem ja
kości jest gorący.

Giełda wiosenna w Poznaniu sy
gnalizuje postęp, dążenie producen
tów do lepszego uwzględnienia pot
rzeb konsumenta. Mimo to 144 wzo
ry zostały odrzucone przez handel 
(większość z przemysłu odzieżowego, 
dziewiarskiego i z zakresu 1001 dro- 
biazgów)* Zwrócono zarazem uwagę, 
że w działalności handlu mają miej- , 
sce niedopracowania organizacyjne, 
w tym również wyrażające się w nie
sprawnym przebiegu informacji mię
dzy handlem detalicznym — hurtem 
— magazynem. '

Rada Ministrów jeszcze raz pod
kreśliła szczególną rangę produkcji 
rynkowej. Obok systematycznego 
zwiększania dostaw na rynek 
towarów poszukiwanych i dobrych 
jakościowo, a także rozwijania usług, 
polecono zwrócić uwagę na bardziej 
sprawne, elastyczne działanie han
dlu. Tak np. nie we wszystkich wo
jewództwach stosunkowo wysoki po
ziom zapasów warzyw i owoców wy
raża się w odpowiednio dobrym za
opatrzeniu. Wojewoda radomski sy
gnalizował, że na jego terenie przed
siębiorstwa mogą zakupić dla swych 
pracowników znaczne ilości jabłek, 
w tym poszukiwanych w gatunku 
pierwszym i ekstra.

W rolnictwie najistotniejsze jest 
ożywienie aktywności inwestycyjnej 
i produkcyjnej, có świadczy zarówno 
o możliwościach jak i zainteresowa
niu rolników wzrostem produkcji. 
Wzrósł popyt na środki produkcji.' 
Z oceny dokonanej przez Radę Mi
nistrów wynika, że na ogół pomyśl
nie realizowane są dostawy maszyn 
i narzędzi rolniczych. Lepiej również 
niż przed rokiem kształtuje się za
opatrzenie w części zamienne. Gorzej 
natomiast przedstawia się sprawa 
z dostawami ogumienia, nawozów 
azotowych i fosforowych. Podjęto w 
tej sprawie niezbędne dodatkowe de
cyzje.

Szczególnie pocieszające jest oży
wienie hodtfwirtnzódJF/ćliiifw^ 
rażające się międży itlnymi w wy
sokim wzroście ceny prosiąt, zwłasz
cza tam, gdzie były dobre urodzaje. 
Ceny tę w lutym wykazały dalszy 
wizrost w stosunku do stycznia, O 
stosunkowo dobrej sytuacji paszo
wej świadczy fakt, że nie zanotowa
no sezonowego wzrostu cen zbóż 
i ziemniaków. Nadal jednak zasadni
czą sprawą jest wszechstronne 
wspieranie tendencji do odbudowy 
pogłowia i racjonalne wykorzysta
nie paśz. Zwrócono w związku z 
tym uwagę, że w Spółdzielniach 
Kółek Rolniczych, w których nastą
pił wzrost pogłowia, zbyt wysokie 
jest zużycie pasz na 1 kg przyrostu 
mięsa, i to pasz zakupywanych.

Z informacji wojewodów' i z da
nych ogólnych wynika, że skup zbóż 
oraz produktów hodowlanych prze
biega nierównomiernie w układzie 
terenowym i dysproporcje między 
województwami są poważne. Nakła
da to na administrację, terenową 
wojewódzką i gminną, a także na 
organizacje skupu szczególne obo
wiązki, w tym w dziedzinie kontrak
tacji. Dostawy mięsa kształtują się 
w.zasadzie zgodnie z planem, ale w 
związku z niższym stanem hodowli 
są mniejsze niż przed rokiem. Cho
dzi więc o to, aby tą masą mięsną, 
którą dysponują poszczególne wo- 
jewództwa, gospodarować racjonal
nie, Polecono dołożyć starań w spra
wie poprawy zaopatrzenia w okre
sie świątecznym.

★
W dziedzinie inwestycji najistot

niejsze jest dotrzymanie ustaleń wy- 
nikających z przeprowadzonego ma
newru gospodarczego. Dyktuje to ko
nieczność maksymalnej koncentracji 
na inwestycjach kontynuowanych 
i maksymalnej ostrożności przy po
dejmowaniu nowych inwestycji. 
Stawką są tu rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego, którego realizacja 
w pierwszych dwóch miesiącach nie 
przebiegała najlepiej; w niektórych 
województwach nie oddano do użyt
ku ani jednego budynku. Jest wiele 
potrzeb inwestycyjnych, ale wśród 
nich najważniejsze są mieszkania. 
Nie można więc dopuszczać do roz-’ 
szerzania frontu inwestycyjnego. Za
ostrzona zostanie kontrola w celu 
eliminacji tzw. inwestycji dzikich, 
w tym prowadzonych pod pozorem 
remontów kapitalnych, Główny ak
cent położony został na zwiększenie 
jakościowej strony odbioru inwe
stycji oddawanych do użytku, w 
tym budownictwa mieszkaniowego.

Sytuacja w inwestycjach i budow
nictwie mieszkaniowym wskazuje na 
konieczność szybkiego zakończenia 
bilansowania robót. Należy przest
rzegać w sposób bezwzględny zasa
dę ograniczania zadań nowo rozpo
czynanych i przezwyciężyć opóźnie
nia w budownictwie mieszkaniowym.

★
Wiele uwagi w wystąpieniach czło

nków rządu 5 wojewodów poświęco
no sprawom zatrudnienia, opłacania 

wzrostu wydajności pracy i innym 
relacjom ekonomicznym. Wielkość 
zatrudnienia utrzymuje się wpraw
dzie w ramach planu, ale w gospo
darowaniu zasobami pracy nadal je
szcze występuje nie dość efektywne 
działanie.

Badania NIK wykazały, że w nie
których zakładach w ogóle nie ana
lizuje się strat czasu pracy. Narusza
ne są również przepisy o zatrudnia
niu nowych pracowników wyłącznie 
za zgodą urzędów zatrudnienia 
i przepisy o zaszeregowaniu nowych 
pracowników, którzy bez zgody po
przedniego pracodawcy porzucili 
pracę. Zatrudnia się także pracow
ników niezgodnie z ich kwalifikacja
mi. Utrudnia to dokonanie manewru, 
mającego na celu wygospodarowanie 
pracowników o właściwej strukturze 
kwalifikacji dla blisko 200 nowych 
zakładów, które w tym roku zostaną 
oddane do użytku oraz przesuwanie 
zasobów pracy na nzeoz rolnictwa, 
usług i rzemiosła. Ma jeszcze miej
sce przekraczanie bez uzasadnienia 
planowanego funduszu płac, a w 
niektórych Województwach stwier
dzono nadmierny stopień opłacania 
wzrostu wydajności pracy. Wydano 
polecenie doprowadzenia do popra
wy relacji ekonomicznych wszędzie 
tam, gdzie ich złe ukształtowanie 
wynika ze względów subiektyw
nych.

W zeszłym roku nie odnotowano 
należytego postępu w oszczędności 
zużycia surowców materiałów, pa
liw i energii. W około 1/3 kontro
lowanych wskaźników jednostkowe
go zużycia stwierdzono wzrost. Zao
strza to niełatwą przecież sytuację 
w dziedzinie kooperacji i zaopatrze
nia. W związku z tym rząd zalecił 
resortom i wojewodom przeprowa
dzenie kontroli gospodarki materia
łowej i zaostrzenie norm zużycia. 
Podobnie niezbędne jest w trybie pi
lnym usunięcie zakłóceń w dosta
wach kooperacyjnych, zgodnie z ope- I 
ratywnymi decyzjami, podjętymi w g 
tej sprawie przez Radę Ministrów 
przed miesiącem. Znajdą one wyraz 
w dyscyplinujących działaniach og
niw gospodarczych wszystkich szcze
bli.

★
Premier Piotr Jaroszewicz rozpo

czyna podsumowanie od stwierdze
nia. że choć ogólne wyniki są pomy
ślne i stwąiząją.przesłanki ,do wyko
nania planu rocznęgo, trzeba się .od 
początku roku koncentrować na tym, 
z czego nie: jesteśmy .zadowoleni i, na 
potencjalnych zagrożeniach. Chodzi 
o to, aby z wyprzedzeniem dostrze
gać zjawiska negatywne i z wyprze
dzeniem im przeciwdziałać, nie cze- ; 
kając, aż urosną do poważnych pro
blemów. Pod tym względem pierw
szy kwartał ma szczególne znaczenie, f 
bo w jego ramach trzeba już wyraź- ; 
nie zarysować kontury dokonywane- 
go manewru gospodarczego.

W przemyśle mamy dobrą, wyso
ką dynamikę — mówi prezes Rady 
Ministrów — ale nie należy patrzeć 
na wszystko przez pryzmat jednego . 
■wskaźnika. Trzeba skupiać uwagę 
na poprawie jakości, kooperacji, go
spodarki materiałowej, na wykorzy
staniu rezerw w zatrudnieniu. Nie 
możemy sobie pozwolić na produk
cję wyrobów złych, nietrafionych, 
które kompromitują dobre zało
gi i zakłady. Ponadplanowa pro
dukcja może być uzyskiwana tylko 
z zaplanowanych środków i musi od
powiadać społecznym potrzebom. 
Manewr gospodarczy przeprowadza
ny jest dobrze. Obecnie trzeba go 
pogłębić. Warunkiem jego skutecz
nego przeprowadzenia jest upor
czywa walka o poprawę jakości i 
efektywności produkcji. Niezbędna 
jest tu wytrwałość, dobra organi
zacja, dyscyplina, szybkie reagowa
nie.

Do spraw jakości produkcji wra
camy na spotkaniu premiera Piotra 
Jaroszewicza z publicystami ekono
micznymi, które odbyło się bezpośre
dnio po posiedzeniu Rady Ministrów. 
Premier odpowiadając na pytania, 
zwraca naszą uwagę na to, że w osta- 
tanich latach podjęło pracę ponad 
3 miliony nowych, młodych’ pracow
ników. którzy przy niezłych kwali
fikacjach nie mają jeszcze doświad
czenia i wdrożonych nawyków pro
dukcyjnych. Rozumiejąc to uwarun
kowanie trzeba jednak wzmacniać 
organizację i dyscyplinę, odbiór ja
kościowy, a w sumie — jak to okre
ślił tow. Piotr Jaroszewicz — agre
gaty' ochronne rynku. Generalnie zaś 
chodzi o wzmocnienie sterowania 
strukturą produkcji i produkcją do
datkową stosownie do zmieniających 
się jakościowo potrzeb społecznych.

Padają dalsze pytania, oczywiście 
także w sprawach rolnictwa i koope
racji. na które, mimo późnej pory, 
cierpliwie odpowiada premier Piotr 
Jaroszewicz i uczestniczący w spot
kaniu wicepremier Jan Szydlak. Je
steśmy zgodni i wspólnie krytyczni 
— stwierdza Premier — w stosunku 
do licznych jeszcze niedostatków, na 
które natrafiamy w pracy, w skle
pie. w życiu. Nie możemy, jednak 
dostosowywać całej gospodarki do 
najsłabszych ogniw, ale odwrotnie 
— te słabe ogniwa trzeba wzmac
niać i podciągać na wyższy poziom 
jakościowy. Takie jest wyzwanie 
czasu i potrzeb społecznych.

JAN GŁOWCZYK
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ubiegłego roku, w pierwszym mie
siącu uruchamiania zakładu i zbli
żania się do planowanej zdolności 
produkcyjnej, wykonano 10 443 wa
nien i 7 963 zlewozmywaków emalio
wanych. Na marginesie warto do
dać, że mowa tu o zlewozmywakach 
emaliowanych tłoczonych z blachy: 
w Olkuszu, niezależnie od tego, 
funkcjonuje wydział produkujący 
zlewozmywaki z blachy nierdzew
nej, ale to już całkiem inna historia.

W sześć miesięcy później w stycz
niu 1977 roku produkcja osiągnęła 
25 871 wanien, 25 012 zlewozmywa
ków oraz 22 101 obudów do wanien. 
Tak więc zakład w ciągu półrocza — 
a nie założonych dziewięciu mie
sięcy — osiągnął pełną wielkość pro
dukcji i doszedł do planowanej mo
cy. Warto wspomnieć, że pierwotnie 
ów „cykl dochodzenia” miał wynieść 
aż rok i dopiero w trakcie budowy 
władze — „naciskając” na przyśpie
szenie produkcji rynkowej — skró
ciły go do 9 miesięcy. To, co tu po
wiedziano i co można znaleźć w do
kumentacji budowy lub usłyszeć na 
miejscu, pokazuje ogrom rezerw 
tkwiących w tak znanym i wręcz 
wyświechtanym pojęciu: „dobra or
ganizacja pracy”.

TEMAT ZNALEZIONY W WANNIE

Automat do malowania: robot naśladujący ruchy ludzkiej i-eki.

Bo chyba o to chodzi, kiedy mowa 
o tej budowie, która dziś jest rze
czywistością procesu produkcyjnego. 
Być może dlatego w rozmowach 
o tym sukcesie rzadko pada słowo 
.„sukces” i trudno dojść teraz do tej 
jednej najważniejszej przyczyny. A 
także do tych jedynych i sztandaro
wych nazwisk. Może ich nie było, 
może jak to powiedział mi jeden z 
pracowników wydziału wanien : — 
„ludzie się zwijali, robota była zor
ganizowana, trochę mieliśmy szczę
ścia i jakoś poszło”.

— Zadecydowały chyba takie 
przyczyny, jak dobry projekt, do
bra współpraca inwestora z gene
ralnym wykonawcą, terminowe do
stawy, no i to, że ów generalny wy
konawca, Przedsiębiorstwo Budow
nictwa Przemysłowego nr 1 w Kra
kowie, to dobra firma — mówi dy- 
rektor d/s produkcji Zjednoczenia 
Przemysłu Wyrobów Metalowych 
inż. JERZY HILLER, wcześniej dłu
goletni pracownik OFNE. Zresztą w 
tej organizacji gospodarczej dobra 
robota nie jest pustym hasłem, sko
ro zakłady zreszone w ZPWM przo
dują w kraju, gdy wziąć pod uwa
gę wartość produkcji oznaczonej 
znakami jakości; o tym już zresztą 
pisaliśmy na tych łamach.

JAKOŚĆ GWARANTOWANA

— Byliśmy przygotowani do roz
winięcia produkcji wanien tłoczo
nych, bo już od 13 lat jakoś się do 
tego przymierzamy i sami próbuje
my — mówi główny inżynier OFNE 
inż. WŁADYSŁAW PAWELCZYK. 
— Nasze poprzednie próby z wan
nami tego typu nie poszły więc na 
marne, choć nie byliśmy w stanie, 
sami uruchomić takiej produkcji, 
mieliśmy już kadrę, doświadczenie 
i orientację w świecie.

— To doświadczony i dobrze przy
gotowany zakład — mówi przed
stawiciel zachodnioniemieckiego 
kontrahenta inż. FREIWALD. — 
Uruchamiamy obecnie produkcję 

wanien w różnych kolorach i spraw
dzamy dokładnie te wyroby. Ich ja
kość jest gwarantowana i odpo
wiada naszym parametrom.

Może zadecydował tu też lokalny 
patriotyzm olkusźan. Dawna pry
watna emaliernia niesłychanie roz
winęła się w ostatnich dziesięciole
ciach. Można tu jeszcze spotkać pry
mitywne stanowiska pracy pamięta
jące austriackich właścicieli, gdzie 
kobiety w gumowych fartuchach 
ręcznie pracują nad kadziami pełny
mi kwasu solnego. A obok tych re
liktów ,— wspomniane wanny, zle
wozmywaki nierdzewne i naczynia 
powlekane teflonem na licencji 
amerykańskiego koncernu „Dupont”.

A i sama produkcja emaliowa
nych garnków (także na dewizowy 
eksport) kryje nieznane laikowi ta
jemnice, warte refleksji. Na przy
kład różnice ruchów i indywidual
nych przyzwyczajeń kobiet pokry
wających naczynia emalią przed 
wypalaniem: do tych ruchów i przy
zwyczajeń dostosowuje się techno
logię, a nie odwrotnie. Pd pożarze 
przed kilkunastu laty, pracownicy 
(a zwłaszcza kobiety) ruszyli do 
usuwania zniszczeń, aby tylko 
utrzymać produkcję i miejsca pracy. 
Tak jak w wielu małych miastach, 
żywsze jest tu przywiązanie do za
kładu, łączące się z nim tradycje

(nieraz i rodzinne), bardziej ceni się 
pracę. Chociaż Olkusz dzisiejszy 
wcale nie mały, a słynący już nie 
tyle emalią, co rudą cynku i prze
twórstwem metóli kolorowych.

Przy olbrzymiej prasie od „Mul
lera” spotykamy TADEUSZA PIĄT
KA, technologa Wydziału Wanien, 
jednego z tych właśnie, którzy już 
od lat sześćdziesiątych zdobywali 
doświadczenie w owej produkcji. 
Nie zaskoczyła ich więc zagraniczna 
technologia i zautomatyzowane urzą
dzenia. Nim zainstalowano w nowej 
hali ten zautomatyzowany ciąg pras, 
obsługiwany przez siedmiu (!) bez
pośrednio produkcyjnych pracowni
ków, a wytwarzający ponad 25 tys. 
wanien miesięcznie, siedemdziesię
ciu ludzi spawało tu z»kawałków po 
1700 wanien w ciągu miesiąca. Pra
ca była ciężka, szkodliwa dla zdro
wia, aż w końcu właśnie z tego 
względu została przerwana. Dziś — 
jednym ruchem — mullerowska pra
sa chwyta arkusz blachy i wytłacza 
zeń głęboką misę wanny: najgłębsze 
tłoczenie w polskim przemyśle! 
Dalsze, mniejsze prasy, spięte w 
zautomatyzowaną linię już tylko 
dotłaczają pomniejsze fragmenty, 
a sprzężone z nimi zgrzewarki, mo
cują uchwyty. Rola człowieka ogra
nicza się do regulacji i interwencji 
w razie awarii.

Ale też zwyczajna blacha stalowa 
nie nadaje się do takiego traktowa
nia: wydział wykorzystuje blachę 
francuską o grubości 2 mm. Bla
cha japońska kiepsko zdała tutaj 
trudny egzamin, musi jednak zdać 
go polska z Huty im. Lenina. Ta
deusz Piątek narzeka trochę na jej 
jakość, ale jest tutaj również tech
nolog z huty — sprawa musi jakoś 
ułożyć się we wzajemnej współpra
cy, pora przejść na krajowy materiał, 
ale też nigdy krajowa blacha nie 
była poddawana takim operacjom.

Dalej, lśniące świeżą blachą wanny 
— zawieszone na przenośniku — 
wędrują do malowania emalią, po
tem do pieca, a z niego znów do 
powtórnego malowania drugą war- 
twą emalii już we właściwym kolo

rze. To samo ze zlewozmywakami 
1 obudowami do wanien. Urządzenie 
do malowania okazuje się także wy
jątkowo ciekawym elementem tej 
nowoczesnej linii, tak jak wspom
niana prasa formująca misę wanny. 
Urządzenie to jest jednym z nielicz
nych u nas robotów przemysło
wych naśladujących ruchy ludzkiej 
ręki; a może nawet jedynym. „

„Ręka” zakończona aparatem na
tryskowym najpierw jest prowadzo
na przez człowieka, a minikompu
ter zapisuje układ jego ruchów. Gdy 
ruchy te można uznać za właściwe 
i optymalne, zostają ostatecznie u- 
trwalone w pamięci maszyny, która' 
powtarza je przy każdej z sunących 
na przenośniku wanien. Praca ludz
ka została wyeliminowana. Tak to 
przez kolejne stanowiska i automa
ty wędrują wanny, zlewozmywaki 
i metalowe obudowy, nim trafią do 
naszych mieszkań. Ale jak trafiają? 
Czy trafią? Trzeba przejrzeć han
dlową dokumentację i zajrzeć do 
sklepów.

KROPLA DZIEGCIU

I tu właśnie wykrzywia gębę nie
licha kropla dziegciu w tej wannie 
pełnej pochwał. Choć były różne 
projekty „miniwanien" i brodzików, 

rzekomo wzorowanych na japoń
skich (przecież u nas inne przyzwy
czajenia, inny wzrost człowieka 
i inne tradycje), zdecydowano jed
nak podjąć produkcję wanien w 
dwu przyzwoitych rozmiarach: 150 
i 170 cm; mniejsze byłyby tym, czym 
osławiona ślepa kuchnia. Centralny 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Techniki Instalacyjnej w Warsza
wie wyraził zgodę na te parametry 
jako odpowiadające potrzebom 
i możliwościom budownictwa. Mi
mo to nadal wznosi się budynki, w 
których nie można montować wa
nien o długości nawet 150 cm. Bra
kuje kilku centymetrów, a przecież 
parametry typowej łazienki też ktoś 
zatwierdzał centralnie... Czyżby 
skrobanie przysłowiowej rzepki?

Jedżmy dalej. Wspomniane bu
dynki, to podobno przestarzała 
mniejszość, choć jeszcze wznoszona 
w najlepsze. W tych nowocześniej
szych, gdzie olkuskie wanny pasują, 
montowane będą jednak w stanie 
niekompletnym. Tu dziegieć najgę
ściejszy. Zbudowanej tak szybko wy
twórni grozi niewykorzystanie moż
liwości. 90 proc, produkowanych wa
nien może być bowiem wyposażo
nych w estetyczne i niedrogie obu
dowy metalowe (emaliowane w tym 
samym kolorze) eliminujące koniecz
ność obmurowywania wanny cegłą 
i układania płytek ceramicznych. W 
ubiegłym roku sprzedano 31624 
obudów, gdy zdolność produkcyjna 
wyniosła 83 tys. W tym roku „Cen- 
trodlew” w Radomiu — główny dy
strybutor wanien — zgodził się 
przyjąć 120 tys., ale szybko się z tego 
wycofał ograniczając formalne za
mówienie do 12 tyś. z możliwością 
późniejszego zwiększenia tej ilości — 
„jak będzie szło”.

„Ceritrobud” zaopatrujący budow
nictwo twierdzi, że z obudowami 
można montować tylko 5 proc, wa
nien instalowanych w nowych bu
dynkach. Powód? Obawa przed 
wzrostem kosztów: wanna kosztuje 
2100 zł (biała), gdyby dać lokato
rowi również obudowę boczną koszt 
wzrósłby o 470 zł. 2e po otrzymaniu 

kluczy większość lokatorów i tak 
wzywa rzemieślnika i wykonuje ce
ramiczną obudowę we własnym za
kresie i o wiele drożej, to już niko
go nie obchodzi; to już poza za
sięgiem zainteresowań resortu. Po
dobnie rozumuje Centralny Zarząd 
Zaopatrzenia, Rolnictwa w Katowi
cach, Rzeszowska Centrala Materia
łów Budowlanych i inni. Plik po
dobnych w treści pism odmownych 
można sobie obejrzeć w Zjednocze
niu.

KLIENT NIE WIE 
WIĘC NIE 2ĄDA

Może więc obudowy są nieudane, 
po co więc wmuszać je odbiorcom 
jak dziecku kaszkę? Zajrzyjmy do 
sklepów. W Krakowie i Warszawie, 
bywają już — choć znikają szybko — 
olkuskie białe wanny i zlewozmy
waki, ale o obudowach do nich 
nikt z indagowanych przez niżej 
podpisanego sprzedawców nie sły
szał. Brak jakiejkolwiek informacji, 
brak ulotki, afisza czy ęzegoś po
dobnego. Nie mówiąc już o takim 
„luksusie informacyjnym”, jakim 
byłaby wystawiona w większych 
sklepach z artykułami instalacyjny
mi lub budowlanymi wanna zmonto
wana z obudową. Każdy mógłby zo-

Fot. AUTOR

baczyć, co to jest i czego może się 
spodziewać za dodatkowe kilkaset 
złotych. Przepraszam, obudowy były 
w sklepie w Bolesławcu w pobliżu 
Olkusza: obudowy do wanien dłu
gich, a same wanny krótkie! Tak po
dobno przyszło z centrali w Zawier
ciu, widać trasa wynikająca z roz
dzielnika i centralizacji okazała się 
zbyt skomplikowana: Olkusz, Za
wiercie i z powrotem do Bolesław
ca — można sprawdzić na mapie 
te zygzaki. Do ponad dwukrotnie 
droższych wanien z tworzywa 
sztucznego produkowanych w Krup
skim Młynie obudowy tworzywowe 
jednak są. ale wanny stoją w skle
pach ze względu na cenę. Tańsze 
wanny olkuskie można kupić nie
kompletne, albo wcale.

Klient nie wie, więc nie żąda. 
Handel nie zamawia, bo nie potrze
buje. Wprawdzie dystrybutor zobo
wiązał się opracować odpowiedni 
folder i rozesłać do sklepów, ale 
skończyło się jak dotychczas na 
obietnicach. Wydajemy spore pie
niądze na reklamę w stylu „kupuj 
w PSS”, albo na tłoczenie do głowy 
konsumenta tego, co i tak wie. Dla
czego brakuje paru groszy (w po
równaniu z setkami inwestycyjnych 
milionów) na prostą, rzeczową infor
mację? Jeżeli mamy już coś dobrego 
i wartego popularyzacji, nie potrafi
my z tym wyjść dostatecznie szero
ko, nie potrafimy tego pokazać 
i upowszechnić. Kłaniają się bran
żowe opłotki i ciasnota myślenia. I to 
jest właśnie ten niepokojący pro
blem znaleziony w wannie. Choć nie 
tylko wanny dotyczy i nie tylko 
o wannach takie myślenie.

Niżej podpisany po swoją obudo
wę jeździł do fabryki. Na szczęście 
do Olkusza miał blisko. Co z pozo
stałymi dwoma setkami tysięcy obu
dów? Jak dotąd, zadowoleni są tylko 
panowie zajmujący się po pracy 
układaniem ceramicznych kafelków 
(jeśli takowe ąa). Ale jeśli nawet 
wprowadzimy obudowy, zarobku im 
nie zabraknie.

JERZY SURDYKOWSKI
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WOJEWÓDZKIE INICJATYWY

GÓRY
ZZA KOMINÓW

Fot. B. WIELOPOLSKA

Z Bielska do Szczyrku jest pół 
godziny jazdy pekaesem. Biel
sko pęcznieje od przemysłu, 

Szczyrk od narciarzy. I tu i tam lu
dzi przebywało w ostatnich latach 
szybciej niż wygód. Tyle, że w Biel
sku kolejki są do sklepów i komu
nikacji. a w Szczyrku — do wycią
gów. Dla młodego województwa biel
skiego te dwa punkty wydają się 
bardzo charakterystyczne. Z jednej 
strony bowiem jest ono w ścisłej 
przemysłowej czołówce kraju, z dru
giej — ma uzasadnione ambicje, aby 
stać się ogólnopolskim terenem tu
rystyki i wypoczynku.
. iNawet laik wie, że pogodzić te' 
<lwie funkcje jest niesłychanie trud
no.: Koegzystencją, . piękpa „i; indu
strializacji rzadko' bywa pokojowa. 
Ojcowie nowego województwa wie
rzą jednak, że jest możliwa.

KWESTIA NACZELNA

Właśnie na początku roku uchwa
lono plan przestrzennego zagospo
darowania województwa, który tę 
koegzystencję próbuje ująć w ramy 
dokumentu. Jest to zarazem pierw
sza próba autentycznego zintegrowa
nia obcych sobie dotąd zwyczajowo 
i gospodarczo obszarów, część wo
jewództwa z Bielskiem należała 
przecież do Śląska, ale terytorialnie 
więcej wchodziło dawniej w skład 
woj. krakowskiego.

W latach pięćdziesiątych, kiedy po 
raz pierwszy byłam w Szczyrku, an
tagonizmy ślązaków i górali były 
jeszcze całkiem świeże i żywe, moż
na było o nich usłyszeć w każdej 
chałupie. Dziś podobno nie ma po 
nich śladu, ale przecież przez wszy
stkie lata powojenne ostały się na
turalne kierunki ciążenia — jednych 

Fot. CAF

ku Katowicom, drugich w stronę 
Krakowa. Teraz z obu stron trzeba 
się obrócić w kierunku Bielska. Cho
dzi zaś nie tylko o przyzwyczajenia 
ludzi, ale o całą prawie infrastruk
turę — układy komunikacyjne, wod
ne itp.

Plan przestrzennego zagospodaro
wania, wybiegający aż po rok 1990, 
co zresztą w tym przypadku nie wy- 
daje. się perspektywą zbyt odległą, 
szuka kierunków rozwiązania tych 
problemów tak, by organizm był 
spójny nie tylko administracyjnie.

Jakkolwiek dzisiejsze potrzeby 
ęisną i wymagają wielu ^koncesji, w 
świadomości twórców'planu, a’także 
władz wojewódzkich, istnieje ugrun
towane przekonanie, że... naczelna 
kwćśtia tego województwa ' brzmi: 
jak utrzymując, a nawet rozwijając 
przemysł, który istnieje tu z dawien 
dawna, nie uronić piękna krajobra
zu, czystości wody i powietrza, nie 
zakłócić ciszy, słowem — zachować 
i wykorzystać całą urodę tej ziemi. 
Ochrona środowiska, jeszcze 10 lat 
temu domena hobbystów i miłośni
ków przyrody, dziś naprawdę za
czyna zajmować tych, którzy mają 
środki i możliwości, aby je chronić. 
Odniosłam w każdym razie wraże
nie, że w Bielsku nie jest to taki so
bie modny slogan, ale autentycznie 
rozumiana potrzeba.

Wiąże się to oczywiście z funkcja
mi, jakie widzi przed sobą to wo
jewództwo — pierwsza, co zrozu
miałe, jest funkcja przemysłowa. 
Ale następna — właśnie rekreacyj
na. Dopiero na trzecim miejscu zna
lazło się rolnictwo. I według tego 
schematu trzeba planować i przy
gotowywać przyszłość województwa.

Konfliktowość dwóch pierwszych 
funkcji wydaje się oczywista. Do
tychczas zawsze przemysł nie tylko 
bvł pierwszy, ale miał przewagę

DANUTA ZAGRODZKA

miażdżącą. Dysponował i dysponuje 
o tyle większymi środkami, że wszy
stko praktycznie jest jego. Inwesty
cje, ludzie, także tereny.

W tym 5-leciu w przemysł bielski 
zainwestuje się ok. 40 mld zł, a w 
turystykę — 600 min. W przemyśle 
pracuje ok. 160 tys. ludzi, w obsłu
dze turystów ok. 7 tys. “Dochody z 
turystyki są bliżej nieznane, w każ
dym razie we wpływach budżetu 
wojewódzkiego stanowią one nie
wiele ponad 1 proc. Korzyści pły
nące z posiadania u siebie wielkie
go przemysłu zna każdy. Tak więc, 
gdyby patrzeć tylko na buchalterię, 
interes z turystyką byłby mierny. 
Ale jeśli spojrzeć na taki np. 
Szczyrk, gdzie murowane w'He ro
sną jak grzyby po deszczu, a który 
kilkanaście lat temu był tylko 
biedną wioską, dochodzi się do wnio
sku, że coś jednak w tej turystyce 
jest. Nie mówiąc o tym, że posia
danie takich gór. rzek, wód mine
ralnych do czegoś zobowiązuje wo
bec tych, którzy tego wszystkiego 
nie mają.

FALA NADESZŁA

Zresztą turystyka, łubiana czy nie, 
jest faktem. Bielskie odwiedza rocz
nie ok. 8 min gości i szacuje się, że 
ruch ten rośnie z szybkością 15 proc, 
co roku. Goście chcą jeść, spać, ba
wić się, latem pływać i wędrować, 
zimą jeździć na nartach, przede 
wszystkim zaś marzą o czystym po
wietrzu, ciszy, pięknie. Dać im to 
wszystko w województwie, które 
zajmuje tylko 1,1 proc, powierzchni 
kraju, ma 7 miejsce w wartości pro
dukcji przemysłowej, a drugie w 
wielkości tej produkcji na głowę — 
to sztuka.

Sztuki tej nie da się dokonać w 
tym pięcioleciu. To już widać. Ko
lejki do wyciągów będą się wydłu
żać, restauracje pękać w szwach, 
o nocleg będzie coraz trudniej. Nic 
bowiem nie odstraszy rodaków od 
wyrywania się w plener. To już 
fakt społeczny, stworzony przez 12 
wolnych sobót w roku 4 tys. zł śred
niej płacy miesięcznie, produkcję 
150 tys. „maluchów” rocznie. Zapla
nowanymi w tej chwili środkami nie 
da się stawić czoła tej fali. Ale do
brze mieć przynajmniej świadomość, 
że nadchodzi. Już nadeszła! I mieć 
sprecyzowany pogląd, co trzeba zro
bić, gdzie skierować w przyszłości 
ten ruch, co dla niego zachować. Tę 
rolę plan przestrzennego zagospo
darowania niewątpliwie spełnia.

Dwie trzecie województwa należy, 
ze względu na swoje walory, do 
I i II kategorii turystycznej. Zamie
rza się rejon Wisły, Szczyrku i Bre- 
nnej — najlepiej dotąd zagospodaro
wany — przeznaczyć głównie dla 
turystyki, sportów zimowych i bu
downictwa wczasowego, które tu już 
jest faktem.

Tereny Rajczy, Milówki, Ujsoł 
podobnie, tyle że w innej kolejności 
— na pierwszym miejscu wczasy, na 
ostatnim narciarstwo. Wreszcie wo
kół Jeleśni, Koszarawy i Korbielowa 
powstać ma nowy zespół wypoczyn
kowy, dostosowany już do współ
czesnych potrzeb — bez domów 
wczasowych, natomiast ze schroni
skami, zajazdami, domami wyciecz
kowymi, hotelami, słowem — raj dla 
turysty indywidualnego, piechura 
i narciarza. Niestety, rozpoczęcie 
prac nad zagospodarowaniem Kor
bielowa przewidziane jest dopiero w 
roku 1979. Chyba, że wcześniej zro
bią coś górnicy — ale wtedy to zno
wu będzie baza zamknięta, a więc 
niezupełnie to, o co chodzi.

Tyle z grubsza, jeśli chodzi o lo
kalizację. Projekty zagospodarowa
nia niektórych spośród tych obsza
rów już są gotowe. Pozostaje kwe
stia środków i możliwości inwesty
cyjnych. Także pilnowania, żeby 
niezaplanowane albo niezgodne z 
charakterem tych rejonów przedsię
wzięcia nie zakłóciły przyszłościo
wych wizji.

SKĄD WZIĄĆ LUDZI 
DO USŁUG?

Wicewojewoda M. WALACH, z 
którym rozmawiam, jest zdania, 
że władze terenowe mogą uchro
nić swoje zamierzenia, zgodnie z 
interesem ogólnospołecznym. Mają 
przecież wpływ na decyzje lokaliza
cyjne, a zatem mogą s;ę- nie zgo
dzić na lokowanie na terenach tu
rystycznych uciążliwego przemysłu, 
a także domów wczasowych tam, 
gdz'e ,powinno stanąć coś innego, 
albo zgoła n:c.

Skądinąd jednak wiadomo, że wła
śnie cudownie iteŚehy województwa 
są wspaniałym elementem przetar
gowym i że godząc się na zakładowy 
dom wczasowy albo inny tego typu 
obiekt, załatwia s ę n eiedną pilną 
dla reg:onu sm-p" Osławiona- me
toda „uszczelki” ma przeróżne obli
cza.

Zdaniem wicewojewody władze 
mogą także wpływać na realizację 
swoich planów z pomocą Urzędów 
Zatrudnienia. Nie są one już dziś 
tylko wydziałami rejestrującymi ak
tualną sytuację na rynku pracy, ale 
kierują polityką zatrudnienia na 
swoim terenie. A zatem mogą stero
wać zasobami ludzkimi w pożąda
nym kierunku. Wiadomo, że prze
mysł wchłania ludzi jak smok. Jeśli 
jednak życie codzienne, w woje
wództwie ma się poprawić, a tury
sta ma być jako tako obsłużony, 
trzeba zatrudnić znacznie więcej lu
dzi w usługach. Teraz pracuje tam 
niespełna 25 proc., w 1990 r. — trze
ba co najmniej 35 proc, ogółu za
trudnionych. Jest to konieczność. 
Ze statystyk wynika bowiem, że nie
spełna jedna osoba obsługuje w tej 
chwili 1000 turystów.

Skąd wziąć tych ludzi, jeśli cale 
województwo liczy sobie 789 tys. 
osób i w zasadzie wszyscy pracują?

Z przemysłu — odpowiadają na to. 
a częściowo także ze wsi-. Przemysł 
co prawda powinien się dalej roz
wijać, jest to zresztą zapisane w 
planach, ale to nie znaczy, że po
winien też zatrudniać więcej ludzi. 
Przeciwnie — zatrudnienie musi być 
relatywnie mniejsze. Dzięki moder
nizacji, a także podwyższaniu kwali
fikacji załóg.

Są tu już dobre doświadczenia 
Bielski przemysł lekki podwoił w 
ub. pięcioleciu produkcję, a zatrud
nienie zmalało. Czyli jest to możli
we. Jeśli w takiej np. Fabryce Samo
chodów Małolitrażowych w ciągu 
roku wymienia się jedna czwarta 
załogi, to wydajność musi tam być 
niska. Związanie załogi z zakładem 
niesie ze sobą wzrost kwalifikacji 
i wydajności, a zatem mniejsza 
liczba dobrych pracowników może 
zrobić więcej. I na tym także moż
na zaoszczędzić ludzi dla usług.

Także na wsi są wciąż jeszcze, 
przynajmniej sezonowo, wolne ręce 
do pracy. Na 100 ha pracuje w Biel
skiem dwa razy więcej ludzi niż np. 
w Poznańskiem. Wynika to stąd, że 
gospodarka jest niezwykle rozdrob
niona — jedna trzecia gospodarstw 
ma poniżej pół hektara, drugie tyle 
od 0,5 do 2 ha. Zwłaszcza na Pod
górzu i w’ górach dominują gospo
darstwa małe i najmniejsze. Ich 

właściciele dorabiają sobie. w mie
ście. W rezultacie — uważa się w 
województwie — nie mają naj
lepszych wyników ani w fabryce, ani 
w pracy na roli, gdzie prowadzą z 
reguły gospodarkę ekstensywną. Ide
ałem byłoby zatem, by ludzie <ji zde
klarowali się, co wybierają; rol
nictwo czy przemysł lub usługi, sło
wem — by swoją karierę związali 
z jednym tylko zawodem.

WYSOKI PRÓG

Ideał ten w ogóle trudny jest do 
osiągnięcia, o czym świadczy zja
wisko dwuzawodowości, istniejące 
w wielu uprzemysłowionych kra
jach; tu jednak kłopoty są szczegól
ne. Jeśli bowiem ludzie mają być 
związani z zakładem pracy i jeśli 
mają całą swą energię skoncentro
wać na jednym zajęciu, muszą 
przede wszystkim mieć zapewnione 
godziwe warunki życia. Podstawo
wym elementem tych warunków 
jest mieszkanie.

W tym 5-leciu wybuduje się w 
województwie o jedną trzecią miesz
kań więcej niż w poprzednim, ra
zem 21 tys. W samym Bielsku na 
mieszkania czeka 8 tys. rodzin, w 
województwie zarejestrowanych jest 
24 tys. osób, a wiadomo też, że jest 
jeszcze 9 tys. niezarejestrowanych, 
bo po prostu w pewnym momencie 
wstrzymano zapisy. Problem miesz
kaniowy jest więc bardzo nabrzmia
ły. Notabene, w woj. bielskim tylko 
42 proc, ludności żyje w miastach, 
podczas gdy w kraju średnio 55 proc. 
Natomiast ze źródeł pozarolniczych 
utrzymuje się tu 81 proc, ludności, 
a w kraju tylko 70 proc. Jest to 
miara dysproporcji i zapóźnień w 
urbanizacji i infrastrukturze, a więc 
i problemów, przed którymi woje
wództwo stoi.

Aby zrealizować założenie — dla 
każdej rodziny mieszkanie o współ
czesnym standardzie, przy zaludnie
niu 0,80—0,85 osoby na izbę, trzeba 
by w 20-leciu 1971—90 wybudować 
ok. 165 tys. mieszkań, niemal drugie 
tyle, ile w-ynosił stan w roku 1970. 
Jest to zadanie ogromne. Jeśli jed
nak mają być spełnione te założe
nia, które, jak powiedziano, warun
kują rozwój innych dziedzin życia 
województwa, trzeba budownictwo 
mieszkaniowe wydatnie zintensyfi
kować. Województwo zabiega o dal
sze fabryki domów, gdyż w więk
szych miastach potrzebne są przede 
wszystkim mieszkania w wielkich 
blokach, ale widzi też konieczność 
wydatnego rozwoju budownictwa 
jednorodzinnego w strefach pod
miejskich, zwłaszcza tam, gdzie 
istnieją dobre połączenia komunika
cyjne z większymi ośrodkami.

WŁASNY DOMEK

Budowanie własnego domu ma w 
tym regionie długie tradycje, jest 
przedmiotem starań i ambicji nieraz 
całego życia. Stabilizuje ludzi i wiąże 
ich z lokalną społecznością, angażu
je środki, przeważnie też jeden dom 
załatwia sprawę co najmniej dwóch 
rodzin, ponieważ zwykle buduje 
się dla siebie i dla dorosłych dzieci. 
Z wielu względów więc jest to for
ma . warta poparcia i władze woje- 
wóctźkie są do niej nastawione jak 
najbardziej przychylnie. Wojewódz
two bielskie bodaj jako jedne z 
pierwszych, dorobiło się własnego 
katalogu projektów domków jedno
rodzinnych, przygotowuje się loka
lizacje. sporządzono też analizę sta
nu budownictwa jednorodzinnego' w 
tym regionie.

Okazało się. że w budowie jest ok. 
15 tys. domków. Co roku lokatorzy 
wprowadzają się do 1600—1700 wy
marzonych „willi”. Ale budowa ta
kiego domku trwa przeciętnie 7—8 
lat, a więc bardzo długo, zamraża
jąc środki i materiały.

Stwierdzono, że istnieją dwie za
sadnicze bariery szybkiego rozwoju 
budownictwa jednorodzinnego: wiel
kość kredytów udzielanych przez 
banki — są one zdecydowanie za 
małe — i niedostatek materiałów. 
Potrzeby materiałowe są przeciętnie 
pięć razy większe niż przydziały. 
Brakuje ■ zwłaszcza osprzętu elek- 
elektrycznego, szkła, materiałów 
zbrojeniowych, ale również cemen
tu. Wobec tego władze z ciężkim 
sercem hamują wydawanie nowych 
zezwoleń na budowę, żeby przynaj
mniej tym, którzy już zaczęli, umoż
liwić zdobycie materiałów na wy
kończenie domów.

Stwierdzono przy okazji, że to roz
proszone budowanie jest bardzo ma- 
terialochłonne. Trwają zatem sta
rania, m. in. rozmowy z Centralnym 
Związkiem Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego, by rozwinąć zespo
łowe budownictwo domków w spo
sób uprzemysłowiony. Teoretycznie 
przynajmniej powinno to wypaść 
taniej, szybciej i oszczędniej.

★

Tak więc województwo, którego 
plany są ambitne i, jak się zdaje, 
tworzone z wyczuciem potrzeb.dzi
siejszych i przyszłych, ma do poko
nania kilka wysokich progów, nim 
zrealizuje swój cel nadrzędny — 
stworzenie nowoczesnego, wysoko 
uprzemysłowionego regionu, w któ
rym nie tylko - dobrze i dużo się 
produkuje, ale także dobrze żyje 
i wypoczywa.

Budowa struktury 
organizacyjnej

Nie jest tajemnicą', że niedostate
czna sprawność funkcjonowania jed
nostek organizacyjnych", różnych 
szczebli, w tym' równieżr„przemysło
wych jednostek gospodarczych, jest 
konsekwencją niewłaściwych struk
tur organizacyjnych.

Przyczyna tegósfanuńlO tkwi W 
danych jednostkach organizacyj
nych, ale w brakach rozwiązań teo
retycznych, stąd brak podstaw do 
budowania właściwych struktur or
ganizacyjnych.

Sytuacja jest niepokojąca. Rozbu
dowywanie struktur organizacyjnych 
w kierunku:

— przystosowania do aktualnie 
zatrudnionych pracowników, mając 
na uwadze w pierwszym rzędzie 
możliwość uzyskania maksymalnych 
płac w ramach obowiązującego tary
fikatora placowego dla pracowników 
umysłowych,

— pogoni za stanowiskami kie
rowniczymi, gdyż te są preferowane 
w taryfikatorze płacowym, zwanym 
zarazem stanowiskowym,

— zwolnienia się od pracy kon
kretnej, co wynika z przyjętej zasa
dy, że kierownik nie może wykony
wać żadnej konkretnej pracy typu 
roboczego,

to niektóre ważniejsze negatyw
ne przejawy błędnych struktur or
ganizacyjnych.

Dość powszechnie lansowana jest 
teoretyczna zasada, że budowanie 
struktury organizacyjnej należy 
oprzeć na strukturze produkcji. Jak 
dalece ta zasada znalazła zrozumie
nie, mówią o tym fakty z praktyki 
gospodarczej. Gdyby owa zasada by
ła dostatecznie strawna, to nic pro
stszego, jak jej wprowadzenie i prze
strzeganie. Nie byłoby konieczne po
szukiwanie uproszczeń struktury.

Trudno zgodzić się z wyznaczni
kami określającymi, jaką ilością pod
porządkowanych pracowników mo
że kierować tzw. pierwszy, najniż
szego szczebla kierownik, przyjmij- 
my, sekcji. Takie samo pytanie moż
na by postawić kierownikowi działu, 
wydziału, dyrektorowi. Tego rodza
ju wyznaczniki nie znalazły prakty
cznego zastosowania.

Struktury produkcji nie da się 
przeliczyć na wyznaczniki dla za
trudnienia pracowników umysło
wych na różnych szczeblach. Ta bo
wiem sytuacja pozwala na specy
ficzną dowolność w budowie struk
tury organizacyjnej, ciągle dostoso
wanej do potrzeb kadrowych.

Dość rozpowszechniony jest po
gląd, jakoby barierą hamującą akcję 
upraszczania struktur organizacyj- 
-nych była wadliwa budowa siatek 
płac dla pracowników umysło
wych. Jeżeli przez siatkę płący ro
zumieć będziemy poziom plac - dla 
poszczególnych stanowisk pracy, to 
pogląd ten jest . 'uzasadniony, nie
mniej jednak jego wpływ jest ogra
niczony.

Jeżeli chodzi o ustalenie struktu
ry produkcji oraz niezbędnej ilości 
pracowników fizycznych., to sprawa 
ta jest dość uproszczona.' Przyjrzyj
my się bliżej temu zagadnieniu.

Zadania produkcyjne dla przed
siębiorstwa wyznaczone są przez od
powiednie plany, precyzujące w spo
sób szczegółowy wyroby finalne, któ
re mają być wykonane w- odpowied
nim czasie. Wyroby te składają się 
z poszczególnych części, podzespo
łów, zespołów. WykonaWstwo każ
dej części określa technologia, w 
której podana jest m. in. praco
chłonność normatywna dla poszcze
gólnych operacji. Suma czasu wszy
stkich operacji technologicznych, 
skorygowana o współczynnik prze
kroczenia norm, wyznacza nam nie
zbędną ilość godzin, jaka jest po
trzebna do wykonania zadań plano
wych. Ilość pracowników wyznacza 
się natomiast przez podzielenie sko
rygowanej pracochłonności techno
logicznej przez efektywny czas pra
cy jednego pracownika. W ten spo
sób ustalona liczba pracowników fi
zycznych daje gwarancję wykona
nia zadań planowych, pomijając w 
rozważaniach problem zdolności 
produkcyjnych.

Jeżeli chodzi o budowę struktury 
organizacyjnej przedsiębiorstwa, to 
moim zdaniem, powinna ona wyni
kać z zakresu zadań przypisanych 
przedsiębiorstwu, a związanych z 
wykonawstwem zadań produkcyj
nych. Chodzi tutaj np. o Zadania do
tyczące konstruowania wyrobów, 
opracowywania technologii, opraco
wywania planów produkcyjnych, 
planów zaopatrzenia materiałowego, 
sprzedaży, rozliczeń finansowych 
itp. Wszystkie te zadania, ujęte w 
odpowiedni taryfikator zadaniowy 
dla danej branży, powinny być zara
zem przypisane do konkretnych sta
nowisk pracy. Każde zadanie powin
no wyrażać czynnik pracochłonno
ści, co jest niezbędne do ustalenia 
właściwego obciążenia zadaniami 
każdego stanowiska pracy.

Branżowy taryfikator zadaniowy 
I powinien uwzględniać podział za- 
I dań na dwie grupy, a mianowicie: na 
] zadania typu roboczego oraz zada

nia wynikające z pełnienia funkcji 
kierowania zespołem osobowym. 
Niezależnie od tych zadań, poza 
branżowym taryfikatorem zadanio
wym, powinny być ustalone tzw. za
dania własne, niezbędne do wykony
wania w przedsiębiorstwie dla za
pewnienia prawidłowego wykonaw- 
stwa zadań objętych taryfikatorem. 
Zadania własne powinny być rów
nież taryfowane, jednakże wyłącznie 

"na szczeblu jednostek nadrzędnych
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przedsiębiorstwa, np. kombinatu, 
zjednoczenia, oraz corocznie aktuali
zowane, w celu niedopuszczenia do 
rozbudowy biurokracji.

Wykorzystanie branżowego taryfi
katora zadaniowego w budowie 
struktury organizacyjnej przedsię
biorstwa polega na przydzieleniu po
szczególnych zadań — roboczych, 
funkcyjnych, własnych, według 
określonych proporcji — dla wszy
stkich stanowisk pracy, w tym kie
rowniczych różnych szczebli, nie wy
łączając dyrektora oraz jego zastęp
ców, przez co automatycznie wyzna
czona zostanie potrzebna ich ilość. 
Pozwoli to tym samym na zbudowa
nie odpowiedniej struktury organi
zacyjnej przedsiębiorstwa, która 
wówczas odpowiadać będzie wyma
ganiom prawidłowych rozwiązań, do
stosowanych do aktualnych zadań 
gospodarczych przedsiębiorstwa.

Oparcie budowy struktury organi
zacyjnej przedsiębiorstwa na bran
żowym taryfikatorze zadaniowym 
pozwoli wyeliminować wszystkie 
nieprawidłowości, które dotychczas 
mają miejsce w obowiązujących 
układach struktur organizacyjnych.

JÓZEF ŚLIWKA
Ustroń

Skazani na usterki?
Z jakością budownictwa mieszka

niowego jest źle. Wprowadzający 
do mieszkania boryka się ze stałymi 
kłopotami. Często drzwi zewnętrzne 
i wewnętrzne trudno zamknąć, bo 
krzywe są drzwi lub futryny. 
Nieszczelne okna trudno otwierać 
i zamykać, firany kołyszą się od 
wiatru. Malowane ściany już po 
miesiącu łuszczą się. Bojlery często 
nieczynne, zlewozmywaki niespraw
ne. Wodociągi nawalają 1 zmuszają 
użytkowników do szukania wody z 
okolicznych pomp podwórzowych.

Podwykonawców jest co niemiara, 
i wykonawca, zamiast usunąć uster
ki, odsyła użytkownika do nich, a ci 
z powrotem do wykonawcy. Jest to 
przejaw braku dyscypliny 1 poczucia 
odpowiedzialności u budujących. 
Nadzór jest kiepski. Kiedy wspól- 
nym dążeniem staje się u pracowni
ka i nadzorującego, żeby tylko „od
walić” robotę, wtedy nic rzetelne
go z ich pracy nie wyniknie. Przy 
odbiorze obiektu wykonawca nie 
kwapi się do poprawek wskaza
nych przez inwestora.

A przecież inwestor może być 
skuteczną instancją obrony inte
resów przyszłego użytkownika choć
by poprzez blokadę należności wy
konawcy. Wszelka łagodność w od
biorze obiektu, to aprobowanie par
tactwa. To często podwójna robo
cizna i zużycie materiałów. A prze
cież dzień dzisiejszy wszędzie 1 wszy
stkich zobowiązuje do . ścisłego ra
chunku społeczno-gospodarczego.

Zła jakośćbudownictwa, to wynik 
m. in. złego wychowania młodzieży, 
której niemało jest na budowach. 
Nauczana jest ona nierzetelnej ro
boty i nie mą wątpliwości, że w 
przyszłości odbije się to na jej kwa
lifikacjach. Przyuczona do niedbal
stwa w młodości, nie będzie potem 
dbać o rangę zawodu.

Kreśląc te uwagi, miałem na my
śl* usterki budownictwa wiejskiego 
Wielkopolski, które przecież uzna
ne jest za jedno z lepszych w kraju.

JAN SAWICKI
Kobylnica

Zieleń plus kosz 
na śmieci

Kiedy ginie śnieg —- odkrywa wie
le nieporządków. Trzeba te ujawnia
jące się pozimowę usterki szybko 
naprawić. Moje uwagi odnoszą się 
jednak przede wsżystkim do pod
wórka zakładowego.

Przed budynkami produkcyjnymi 
zaczynamy grabić, malujemy kolo
rowo (pstrokato?!) ogrodzenia, w tym 
zakresie fantazji ludziom nie bra
kuje. Jedni stawiają jakieś dziwne 
plotki z resztek blachy i prętów, in
ni układają na skwerkach stare 
opony, donice, a jeszcze inni betonu
ją fragmenty terenu. Ogólny zapal 
porządków wiosennych nie jest ob
jęty kontrolą i czasem skutki po
rządkowania bywają nie najlepsze.

To dobra rzecz, jeśli pamięta się 
o estetyce, ale nie wszystkie wzory 
należy przenosić na teren zakładu 
produkcyjnego. Np. wątpliwej uro
dy plotki można zastąpić żywopło
tem, a nie spawać w całość jakieś 
tam kawałki blachy, co drogo kosz
tuje, a piękna nie daje. Potem taki 
plotek najczęściej zostaje uszkodzo
ny przez niedbałego kierowcę i leży 
sobie długimi miesiącami szpecąc 
otoczenie.

Do prac poprawiających pozornie 
estetykę angażuje się sporo ludzi, z 
których każdy ma swoje zdanie na 
temat piękna, a że prace te odby
wają się na powietrzu, chętnych nie 
brakuje. Ktoś doszedł np. do wnio
sku, że Radnie będzie, jeśli opony 
na skwerku zostaną pomalowane, 
więc sporo farby i pędzli — i pracy 
pójdzie na takie ożywienie pejzażu.

Moim zdaniem, zakładowe podwór
ko powinno rządzić się prostszymi 
zasadami. Np. niski żywopłot i tro
ska o soczystą trawę, to chyba' te 
podstawowe elementy, których nie 
powinno zabraknąć na., terenie za
kładu. A jeśli jeszcze dó tego,usta
wimy w odpowiednim miejscu odpo
wiednią ilość koszy na śmieci, to bę
dzie już całkiem dobrze.

H. K.
Elbląg

WIZERUNEK 
TRZECIEGO ŚWIATA

TOMASZ HALNY

ty RAJE rozwijające się, zwane też 
f\ Trzecim światem (w istocie rze

czy pierwszym — biorąc pod 
uwagą zajmowane obszary i zalud
nienie) zaskakują coraz to nowymi 
wydarzeniami i zjawiskami w płasz
czyźnie ekonomicznej, społeczno-po
litycznej. Teoria ekonomii musi w 
związku z tym rewidować swoje po
glądy i formułować nowe hipotezy. 
Chcąc lepiej przeniknąć istotę roz
woju krajów Trzeciego Świata musi 
też ekonomia doskonalić metodolo
gię swoich badań. Owa zmienność 
procesów zachodzących w krajach 
rozwijających się sprawia jednocze
śnie, że wszelkie podsumowania wie
dzy w tym zakresie narażone są na 
szybką dezaktualizację. Podsumowa
nia są jednak konieczne.

Tego rodzaju generalizacją jest 
praca zbiorowa napisana przez ze
spół autorów radzieckich z Instytu
tu Ekonomiki Światowej i Stosun
ków Międzynarodowych pt. „Kraje 
rozwijające się — prawidłowości, 
tendencje i perspektywy"*). Książ
ka ta stanowi studium teoretyczne 
poświęcone podstawowym proble
mom gospodarki, ideologii i życia 
społecznego krajów Trzeciego Świa
ta. W stosunku do wcześniejszych 
opracowań syntetycznych przygoto
wanych przez ekonomistów radziec
kich (jak np. „Klasy i walka klaso
wa io krajach rozwijających się”, 
„Ruch narodowowyzwoleńczy w Azji 
i Afryce”) książka ta stanowi nową 
propozycję teoretyczną. Po pierwsze 
— stara się uwzględnić najnowsze 
tendencje, szczególnie pojawienie 'się 
tzw. rewolucji naukowo-technicznej. 
Po drugie — rozszerza analizę na 
zjawiska społeczno-polityczne, któ
re zostały pominięte we wcześniej
szych opracowaniach.

Zdaniem autorów, na początku 
lat siedemdziesiątych stało się jasne, 
że marksistowska koncepcja rozwo
ju krajów Trzeciego Świata posiada 
„słabe miejsca”. Odnosi się to przede 
wszystkim do takich szczególnie 
ważnych i złożonych problemów, jak 
istnienie i charaktestyka układu 
wiodącego w strukturze społeczno- 
-ekońomicznej społeczeństw rozwi

FINANSE
ORGANIZACJI 
GOSPODARCZYCH

DRUGIE zmienione wydanie 
książki JÓZEFA KALETY i 
WANDY ROMANOWSKIEJ*) 

prezentuje system ekonomiczno-fi
nansowy organizacji gospodarczych, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
rozwiązań wprowadzonych w tzw. 
jednostkach inicjujących. Autorzy 
nie abstrahują jednak od ogólnych 
problemów finansów przedsiębiorstw 
socjalistycznych. Wydawnictwo zło
żone z sześciu rozdziałów pomy
ślane zostało jako podręcznik aka
demicki dla studentów kierunków 
ekonomicznych. Pod tym też kątem 
należy oceniać przydatność książki 
i trafność doboru problematyki.

Książka Józefa Kalety i Wandy 
Romanowskiej spełnia nie tylko rolę

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
„AMERYKA ŁACIŃSKA”. Rozwój spo
łeczno-ekonomiczny. Praca zbiorowa, 
s. 372, bibliografia, zl 100,-

Wszechstronny obraz rozwoju gospo
darczego Ameryki Łacińskiej w minio
nym'.. dziesięcioleciu i ocena perspektyw 
dalszego rozwoju. Monografia składa się 
z części: Czynniki rozwoju gospodarcze
go, Podstawowe działy gospodarki. Ma
kroekonomiczne problemy kierowania 
rozwojem.
PAWĘŁ SULM1CKI — „MIĘDZYNARO
DOWA WYMIANA GOSPODARCZA", 
s. 364, bibliografia — zł 40,-

Książka wybitnego polskiego ekonomi
sty składa się z dwóch części. Tematem 
pierwszej jest gospodarka światowa, jej 
elementy składowe i rządzące nią pra
widłowości. Druga zawiera systematycz
ny, zmaterializowany wykład teorii wy
miany międzynarodowej, tj. teorii han
dlu zagranicznego, równowagi płatniczej 
oraz krajowej i ponadkrajowej polityki 
gospodarczej. Tablice.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

MARIA GMYTRASIEWICZ, TADEUSZ 
PEĆHE, GERTRUDA SWIDERSKA - 
„TEORETYCZNE PODSTAWY RACHU

jających się. Do problemów tych za
liczają też zagadnienie właściwości 
procesów społecznych zachodzących 
w ośrodkach miejskich Trzeciego 
Świata. Za niedostatecznie wyjaśnio
ną uważają również kwestię kryte
riów niekapitalistycznego rozwoju 
i rewolucji socjalistycznej w Trzecim 
Swiecie. Do problemów tych nawią
zuje omawiana kisążka uzupełniając 
niepełny dotąd obraz teorii rozwoju 
Trzeciego Świata w ujęciu marksi
stowskim.

Praca składa się z trzech części. 
W części pierwszej omawia się ce
chy szczególne rozwoju -sił wytwór
czych w krajach rozwijających się 
z uwzględnieniem szczególnych oko
liczności, jakie stwarza dla procesu 
przełamywania zacofania gospodar
czego i cywilizacyjnego fakt poja
wiania się rewolucji naukowo-tech
nicznej. Część druga zawiera z kolei 
analizę ewolucji struktur klasowych 
i wartościowych ludności tych kra
jów. Część trzecia i ostatnia poświę
cona jest problematyce postępu spo
łeczno-politycznego i podstawowych 
kierunków rozwoju społeczeństw 
Trzeciego Świata. Poszczególne czę
ści mają zbliżoną objętość. Stano
wią one jednocześnie równorzędne 
w sensie merytorycznym fragmenty 
całej książki.

Część pierwsza pracy („Specyficzne 
cechy rozwoju sił"wytwórczych”) po
rusza przede wszystkim problemy 
.natury ekonomicznej; w kolejnych 
dwóch częściach dominuje natomiast 
problematyka społeczna i polityczna. 
Uwagi na temat charakterystycznych 
właściwości rozwoju sił wytwórczych 
zawierają jednak szereg poglądów, 
bez których trudno byłoby zrozu
mieć właściwie te części pracy, gdzie 
na czoło wysuwają się problemy 
społeczno-ekonomiczne. Między in
nymi definiuje się w tym miejscu 
wspólne cechy rozwoju krajów Trze
ciego Świata. Wielu teoretyków zaj
mujących się problematyką Trzecie
go Świata poddaje w wątpliwość 
istnienie jakiegoś wspólnego mia
nownika łączącego te kraje w homo
geniczny blok. Autorzy omawianej 
książki dostrzegają również ogrom

informacyjno-dydaktyczną. Autorzy 
wielokrotnie włączają się również 
do dyskusji na temat trafności posz
czególnych rozwiązań systemu eko
nomiczno-finansowego i kierunków 
jego dalszej ewolucji. Podkreślono 
też poważne niedomagania dotych
czasowego trybu planowania finan
sowego — przewlekłość i olbrzy
mią pracochłonność spowodowaną 
„...przede wszystkim szczegółową re
glamentacją przez jednostki nad
rzędne zadań planowanych i środ
ków niezbędnych do ich realizacji 
oraz zmieniających się permanen
tnie przepisami i wytycznymi regu
lującymi zasady i tryb planowania”.

Rozważania autorów na temat 
zalet i wad poszczególnych narzędzi

NKOWOŚCI”. Skrypt dla studentów aka
demii ekonomicznych, s. 248, zl 38,-

Z treści: Zdarzenia gospodarcze; Za
sada podwójnego zapisu i funkcjonowa
nia kont; Podstawy budowy kont; Prze
gląd ważniejszych rozwiązań ewiden
cyjnych — wyniki; Przegląd ważniej
szych problemów ewidencji rachunkowej 
— wartości materialne; Przegląd ważniej
szych problemów ewledncji rachunkowej 
— roszczenia typu II; Zamknięcia kont 
i sprawozdawczość finansowa.

JERZY MIKOSZ — „PAŃSTWO 
A IDEOWO-POLITYCZNE ORGANIZA
CJE MŁODZIEŻOWE W POLSCE 
LUDOWEJ", s. 260 bibliografia, zł 30,-

Po omówieniu poglądów nauki na te
mat młodzieży jako odrębnej kategorii 
społecznej autor przedstawił rozwój pol
skiego ruchu młodzieżowego. Podjął 
próbę określenia miejsca organizacji 
młodzieżowych w politycznej strukturze 
społeczeństwa socjalistycznego w PR’.. 
Omówił też udział młodzieży w kultu
ralnym i gospodarczym rozwoju kraju.
„PRZEGLĄD EKONOMICZNO-SPOŁE
CZNY MIASTA LODZI”, Rada Nauk 
przy Prezydencie m. Łodzi, s. 208, zl 50,- 
Rada Naukowa przy Prezydencie miasta 
Łodzi.

Tom poświęcony różnorodnym prob
lemom województwa miejskiego łódzkie
go, takim Jak: rozwój społeczno-gospo
darczy, przemiany demograficzne, ochro

ną różnorodność, niejednolitość kra
jów zaliczanych konwencjonalnie do 
tzw., Trzeciego Świata. Nie cofają 
się jednak przed próbą znalezie
nia peionej formuły, która zamyka
łaby kraje rozwijające się w całość 
wyraźnie odcinającą się na tle go
spodarczej mapy świata. Tym co łą
czy te kraje jest — zdaniem autorów 
— zależny charakter ich rozwoju. 
Określenie „rozwój zależny” traktu
ją autorzy jako samodzielną kate
gorię ekonomiczną pozwalającą opi
sać gospodarczą i społeczno-politycz
ną rzeczywistość krajów Trzeciego 
Świata.

Prawidłowości charakterystyczne 
dla kapitalistycznego sposobu pro
dukcji — piszą autorzy — sprawia
ją, że w jego ramach twarzą się dwa 
wzajemne powiązane typy rozwoju 
społeczno-ekonomicznego. Pierwszy 
z nich tj. rozwój niezależny ce
chuje przede wszystkim te państwa, 
które najwcześniej wkroczyły na 
drogę kapitalizmu i zajęły dominu
jącą pozycję w gospodarce świato
wej. Natomiast dla społeczeństw 
Ameryki Łacińskiej, Azji i Afryki, 
które później włączyły się w orbi
tę światowej gospodarki kapitali
stycznej, charakterystyczny jest inny 
typ rozwoju, tzn. rozwój zależny. 
Granicą, która dzieli gospodarkę 
światową, nie są więc szeroko rozu
miane różnice w poziomie rozwoju 
gospodarczego (wysoki rozwój — za
cofanie). lecz rodzaj ogólnych uwa
runkowań tego rozwojw Jest to uję
cie oryginalne i płodne, o czym 
świadczy dalszy tok pracy.

Rozwój zależny posiada szereg 
cech indywidualnych. Tak więc, pod 
względem rozwoju sił wytwórczych 
społeczeństwa zależne znajdują się 
na niższej fazie niż kraje funkcjo
nujące w ramach rozwoju typu nie
zależnego. Idąc dalej, stosunki po
między wyodrębnionymi grupami 
krajów w obrębie światowej gospo
darki kapitalistycznej cechuje asy- 
metryczność — u-pływ krajów roz
winiętych na pozostałe jest zdecy
dowanie silniejszy niż odwrotnie. 
Innym ważnym rysem społeczeństw 
zależnych- jest to. że rozwijają się 
przede wszystkim pod wpływem

MAREK DĄBROWSKI

kierowania organizacjami gospodar
czymi zawierają pewien bardzo 
istotny i cenny element, rzadko spo
tykany W naszej literaturze ekono
micznej. Mam na myśli koszty spo
łeczne funkcjonowania określonego 
instrumentu. Na ogół bowiem oce
niając jakieś rozwiązanie systemu 
ekonomiczno-finansowego bierze się 
pod uwagę jego przydatność do rea
lizacji określonych zadań makroeko
nomicznych, lub walory motywacyj
ne. Nie zwraca się jednak uwagi na 
to, jakie koszty funkcjonowania 
aparatu administracyjnego pociągnie 
to za sobą. Tego typu spojrzenie (tzn. 
poprzez pryzmat kosztów funkcjo
nowania) znalazło swój wyraz w 
szczególności przy omawianiu form

na środowiska, rozwój przemysłu, koope
racja przemysłowa z zagranicą, rola 
Łodzi w gospodarce i kulturze Polski 1 in.

JOZEF NOWACKI — „PRAWORZĄD
NOŚĆ”. Wybrane problemy teoretyczne, 
s. 191, bibliogr., zl 30,-

Treść: Spory adresatów wymogów 
praworządności; Formalne i materialne 
rozumienie praworządności; Materialne 
rozumienie praworządności a wymóg 
przestrzegania prawa; Wymogi prawo
rządności formalnej a Trzecia Rzesza.
WŁADYSŁAW KRAJEWSKI — „KONIĘ- 
(ZNOSC. PRZYPADEK, PRAWO STA
TYSTYCZNE”, s. 272, bibliogr., zł 30,-

Praca składa się i trzech części: 
Pierwsza zawiera analizę różnych zna
czeń pojęcia przypadku 1 konieczności. 
Druga poświęcona jest analizie praw 
jednoznacznych i statystycznych, w szcze
gólności zaś problemowi genezy i funk
cjonowania tych ostatnich oraz proble
mowi źródeł probabilizmu w sprawdza
niu praw. Część trzecia rozpoznaje pro
babilistyczny obraz świata, ukazywany 
przez naukę współczesną.

WYDAWNICTWO 
„KSIĄŻKA I WIEDZA"

TADEUSZ STRUMFF — „POLAK 
POTRAFI”. Wyd. 1. Dodruk, I. 248, 
il. zł 30,- 

bodźców zewnętrznych. Inaczej mó
wiąc, każdej fazie rozwoju zaawan
sowanych krajów kapitalistycznych 
odpowiadają określone formy zależ
ności, poprzez które kształtowane 
jest oblicze gospodarcze i Społeczno- 
-politycżne krajów zależnych. „Tak 
więc rozwój zależny — piszą auto
rzy — w odróżnieniu od tych stosun
ków wzajemnych powiązań ekono
micznych, jakie powstają i umacnia
ją się zwłaszcza w drugiej połowie 
XX wieku między równorzędnymi 
społeczeństwami rozwiniętymi, jest 
w istocie procesem zakładającym... 
nierównouprawnienie wszechstron
ne. które stale odradza się i nasila 
z. korzyścią dla społeczeństwa domi
nującego, ściślej — dla klas rządzą
cych tego ostatniego”.

Przechodząc do omówienia proble
matyki wpływu współczesnej rewo
lucji naukowo-technicznej na moż
liwości przełamania zacofania go
spodarczego w Trzecim Swiecie, 
wskazują • autorzy na nowe, silniej
sze niż wcześniej formy uzależnie
nia. w jakie popadają te kraje. Roz
wój zależny, jako produkt sprzecz
ności światowej gospodarki kapita
listycznej, nabiera w okresie rewo
lucji naukowo-technicznej nowych, 
specyficznych cech. Podstawowym 
narzędziem uzależniania krajów roz
wijających się staje się wiedza nau
kowo-techniczna wytwarzana głów
nie w zaawansowanych krajach ka- 
nitalistycznych ■ (przyjmując oczywi
ście za punkt odniesienia światowy 
system gospodarki kapitalistycznej).

Warto pamiętać, że udział kra
jów rozwijających się w wydatkach 
świata kapitalistycznego na bada
nia i opracowania naukowe wynosi 
mniej niż 2 proc. Podstawowy ciężar 
finansowania badań naukowych po
nosi grupa najwyżej rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, co zapew
nia im swego rod~aiu monopol nau
kowo-techniczny. W przeliczeniu na 
1 mieszkańca rozpiętość w wyda
tkach na badania i prace, naukowe 
wunosi — według szacunków auto
rów — około 142 :1. W żadnej chuba 
driedzime życia gospodarczego luka 
miedzy krajami rozwiniętymi i roz
wijającymi się nie jest tak drama
tyczna.

Zmonopolizowanie bazy naukowo- 
technicznej staje się dzisiaj naj
ważniejszym narzędziem panowania 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych nad Trzecim Światem. ..Mono
pol naukowo-techniczny jest jakby 
odbiciem wymuszonego przystosowa
nia sie światowego kapitalizmu do 
nowveh warunków historycznych — 
do faktu zlikwidowania systemu ko
lonialnego. konieczności organizowa
nia swojej działalności w państwach 
suwerennych. Ta forma monopolu 
wymaca w znacznie mniejszym stop
niu, niż inne jego odmiany, kolonial

powiązań finansowych z budżetem 
lub przy metodach określania zapo
trzebowania na kredyty obrotowe.

Niektóre wnioski lub stwierdze
nia, zawarte w omawianej pracy, 
budzą pewne kontrowersje. Chcial- 
bym tu przede wszystkim poruszyć 
sprawę mierników syntetycznych. 
Wyrażona przez autorów opinia 
o wyższości wskaźników relatyw
nych nad absolutnymi prowadzi w 
konsekwencji do uznania stopy zy
sku za najbardziej odpowiedni 
miernik oceny działalności organiza
cji gospodarczych. Warto wobec 
tego zwrócić uwagę, że — po pierw
sze — stopa zysku jest wskaźnikiem 
o dużym stopniu preferencyjności 
(b. silne reagowanie na zmianę w 
stopniu wykorzystania środków 
trwałych), — po drugie — jako re
gulator zasilania w systemie para
metrycznym bardziej przydatna jest 
kwota zysku. Niezbyt przekonywa
jące jest również stwierdzenie, że 
„... posługiwanie się wskaźnikami 
absolutnymi zachęca przedsiębior
stwa do ekstensywnego rozwijania 
gospodarki”.

Drugie zastrzeżenie warte odnoto
wania to teza o niecelowości obcią
żania podatkiem obrotowym środ

Książka poświęcona Jest największej 
inwestycji ostatniej pięciolatki — Hucie 
„Katowice". Autor, stały korespondent 
„Trybuny Ludu" przy tej budowie, 
przedstawia najgorętsze ostatnie miesią
ce przed pierwszym spustem surówki. 
Porusza problemy techniczne, organiza
cyjne. Wiele miejsca poświęca ludziom 
budowy.

WYDAWNICTWA MINISTERSTW A 
OBRONY NARODOWEJ

ADAM KOSESKI — „ROZWINIĘTE 
SPOŁECZEŃSTWO SOCJALISTYCZNE”. 
Wyd. 2. s. 356, zł 10,-

Popularny zarys niektórych problemów 
teorii i praktyki rozwiniętego społeczeń
stwa socjalistycznego. Autor omawia ge
nezę i rozwój pojęcia „rozwinięte spo
łeczeństwo socjalistyczne”, przedstawia 
jego istotę, rolę i miejsce w kształtowa
niu komunistycznej formacji społecznej.

WINCENTY IWANOWSKI — „Z DZIE
JÓW FORMACJI POLSKICH NA ZA
CHODZIE”. 1939—1945, a. 400, bibliogr., 
zl 60,-

Autor przedstawia dzieje polskich re
gularnych formacji wojskowych utwo
rzonych po klęsce 1939 r. poza granicami 
kraju u boku sojuszników Zachodnich 
(Francja i Anglia) I w Związku Radziec
kim. Rozważa problematykę dotyczącą 
formowania, organizacji oraz udziału 

nych form zarządzania. Monopol 
naukowo-techniczny jest dlatego 
właśnie niebezpieczny, że jest w sta
nie przenikać do krajów niezależ
nych bez uciekania się do metod ko- 
lonialnych, a nawet tradycyjnych 
neokolonialnych metod działalności 
eksploatatorskiej, tworząc jednak 
nie mniej efektywne formy podpo
rządkowania i zależności”.

Zależny charakter rozwoju krajów 
Trzeciego Świata znajduje również 
wyraz w płaszczyźnie stosunków 
społecznych, o czym przekonać się 
można przy łekturze drugiej części 
omawianej pracy („Ewolucja struk
tury społecznej"). Jednym z głów
nych przejawów tego zjawiska jest 
— zdaniem autorów — wieloukla- 
dowy charakter struktury społecz
no-gospodarczej tych krajów. W 
większości prac na temat krajów roz
wijających się podkreśla się wielo- 
rakość, różnorodność i przeciwstaw- 
ność układów (inaczej — sektorów) 
trwale kooegzystujących ze sobą. 
Społeczeństwa rozwijające się sta
nowią mozaikę stykających się ze 
sobą sektorów różniących się nie tyl
ko poziomem rozwoju technicznego, 
wydajnością produkcji, czy wzorami 
kulturowymi, ale wręcz epokami hi
storycznymi. Nie fakt współistnienia 
różnych sektorów jest charaktery
styczny dla krajów rozwijających 
się.

Wieloukładowość sama przez się 
nie jest wyłączną właściwością Trze
ciego Świata. W rzeczywistości każ
de społeczeństwo jest wieloukładowe. 
Fakt, że wieloukładowość panującą 
w krajach rozwijających się cechu
je bardzo duża trwałość też nie jest 
czymś wyróżniającym je na tle 
światowej gospodarki kapitalistycz
nej. „O jej jakościowej odmienności 
decyduje przede wszystkim to. że 
wieloukładowość powstała tu nie ja
ko wynik naturalnej ewolucji struk
tury społeczno-ekonomicznej miej
scowych społeczeństw, ale jako zde
formowane odbicie rozwoju świato
wej gospodarki kapitalistycznej 
i światowych sił wytwórczych w we
wnętrznej strukturze kra*ów Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskie*, jako 
wynik wciągnięcia zacofanych pod 
względem spoleczno-eknnomicznvm 
krajów do svst«mu ogólnoświato
wych powiązań gospodarczych i po
li tvcznych.”

Tę interesującą pracę — wartą po
lecenia wszystkim zajmu iącym się 
problemami Trzeciego Świata — 
kończą, rozważania na temat przy
szłości krajów rozwijających się. Wi
dzą ja autorzy opracowania hardziej 
optymistycznie niż wielu ekonomi
stów piszących na te tematy.

•) ..Kraje rozwijające sie — prawidło
wości. tendencje i perspektywy, praca 
zbiorowa”. PWE, Warszawa 1977, str. 456, 
cena 50 zl.

ków produkcji. Stanowisko takie 
motywowane jest m. in. koniecz
nością przestrzegania zasady jedno- 
krotności opodatkowania oraz sty
mulowania postępu technicznego. 
„Podatek obrotowy — piszą autorzy 
— w dziale wytwarzania środków 
produkcji stałby się czynnikiem ha
mującym postęp techniczny. Wysokie 
ceny maszyn i urządzeń przy taniej 
sile roboczej czyniłyby nieopłacal
nym zastępowanie pracy ludzkiej 
maszynami i urządzeniami, a co za 
tym idzie, stanowiłyby antybodziec 
postępu technicznego”. Wydaje się, 
że takie zróżnicowanie niesie za 
sobą deformację systemu cen, a tym 
samym prawidłowych warunków ra
chunku ekonomicznego.

Na zakończenie kilka słów o ukła
dzie redakcyjnym książki. Niestety, 
daje się zaobserwować szereg pow
tórzeń, nawet w obrębie jednego roz
działu. Szczególnie dotyczy to pro
blematyki finansowania inwestycji, 
planowania zapasów i kredytów 
bankowych.

•) JOZEF KALETA, WANDA ROMA
NOWSKA! „Finanse organizacji gospo
darczych". Wyd. II zmienione, PWN, 
Warszawa 1976, str. 380, cen 30 zł.

w wojnie przeciwko III Rzeszy polskich 
sil zbrojnych w latach 1939—1945. Indeksy.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

STANISŁAW MIŁCARZ — „REPURLI- 
KA ARGENTYŃSKA”. Republica Argen- 
tina. a. 188, tabl. bibliogr., zł 30,-

Zbiór aktualnych wiadomości o Argen
tynie: struktura społeczna, polityka we
wnętrzna i zagraniczna, gospodarka, 
ruch robotniczy, peronizm. Ponadto wy
powiedzi prasy o Argentynie. Kronika 
ważniejszych wydarzeń.

SPROSTOWANIE
Pan Olszewski z „Biprometu” 

zwrócił naszą uwagę, że w artykule 
„Ludzie i automaty Peugeota” (nr 
10 „Ż.G.”) stłoczyliśmy 6,3 tys. lu
dzi na powierzchni zaledwie 228 
m fcw. Oczywiście powinno być 228 
tys. m kw. Dziękujemy i przepra
szamy.

REDAKCJA

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 13 (1332) 27.111.1977 r.



czas mieszkania orzecznictwo

„KORODAŻ 
RURAŻU”
JANUSZ ZBIERAJEWSKI

BYŁO to kilka lat temu. Zadzwo
niła znajoma: „Przeczytałam na 
klatce schodowej ogłoszenie, że 

z powodu „korodażu rurażu” nastą
pi w całym budynku wymiana rur. 
Ciepłej wody nie będzie przez pól 
roku. Wzięłam notes z telefonami 
i ustaliłam harmonogram mycia^ W 
poniedziałki będę się kąpać u Hanki, 
we wtorki u Andrzeja, w środy u 
Barbary itd. Ciebie to ominęło, bo 
zanim dojechałam do Z — dni ty
godnia się skończyły.”

Przyznam, że w pierwszej chwili 
nawet jej zazdrościłem. Okazuje się, 
że korozja rur jest znakomitym pre
tekstem do prówadzenia bogatego 
życia towarzyskiego. Przestałem zaz
drościć w pół roku później, kiedy 
okazało się, że i w moim budynku 
nastąpił „korodaż rurażu”. 15 pięter, 
420 mieszkań. Kucie stropów, pru
cie ścian, wymiana rur, cementowa
nie otworów. Ponad pół roku total
nego bałaganu w kuchni i łazience.' 
I to wszystko w trzy lata po wybu
dowaniu domu.

I wcale nie stanowiło dla mnie 
pociechy, że byłem jednym z kilku
set tysięcy ludzi dotkniętych plagą 
korozji, a mój dom jednym z 2053 
budynków, które „zgłoszono do wy
miany rur”, bo tak się fachowo ta 
operacja nazywa.

SKĄD TO SIĘ WZIĘŁO?

Korozja urządzeń doprowadzają
cych ciepłą wodę stanowi poważny 
problem w wielu krajach. Wszędzie 
przy tym obserwuje się, że w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat nastąpił 
gwałtowny wzrost szybkości korozji. 
Urządzenia, z którymi nie było kło
potu, nagle zaćzęły wykazywać małą 
odporność na korozję. W różnych 
krajach zjawisko to pojawiło się w 
różnym czasie, można jednak zaob
serwować pewną prawidłowość. Na
stępowało to w danym kraju wkrót
ce po tym, jak na szeroką skalę za
częto stosować detergenty i w rze
kach znacznie wzrosło zanieczyszcze
nie różnymi chemikaliami. ,

Jak się bowiem okazało, jedną z 
najistotniejszych przyczyn gwałtow
nej korozji jest jakość wody. Naj
częściej ciepłą wodą doprowadzaną 
do mieszkań jest podgrzana woda 
wodociągowa. Każdy kraj wydaje 
dość surowe przepisy i normy sani- 

.tarne, jakim woda wodociągowa mu
si odpowiadać, toteż uzdatnianie wo
dy w wodociągach miejskich odby
wa się tylko po to, aby nadawała 
się ona do celów spożywczych.

Od dawna przyjmowano a priori 
logiczną na pierwszy rzut oka tezę, 
że skoro woda nadaje się do picia, 
to tym bardziej nadaje się do pod
grzewania. Przez długi czas tak rze
czywiście było. W miarę jednak 
wzrostu zanieczyszczenia rzek, wzro
sła zawartość różnych soli w wodzie. 
To z kolei spowodowało konieczność 
stosowania większych dawek środ
ków chemicznych służących do nisz

czenia bakterii i usuwania substan
cji szkodliwych dla zdrowia. M. in. 
stosuje się coraz większe dawki chlo
ru, w wielu miastach stosuje się do
datkowo ozonowanie wody, dodaje 
się fluorki, które mają zapobiegać 
chorobom zębów. Im większa (Zawar
tość różnych związków chemicznych 
w wodzie, tym większa jej agresyw
ność korozyjna.

Wprowadzenie do powszechnego 
użytku detergentów spowodowało, że 
środki te znajdują się w rzekach. 
Wprawdzie są to ilości zaledwie śla
dowe, ale nawet te ilości wystarczą 
do obniżenia napięcia powierzchnio
wego wody, a to może opóźnić lub 
uniemożliwić pasywację metalu, czy
li pokrycie jego powierzchni cienką 
warstewką tlenku, zapobiegającą 
dalszej korozji.

Zbliżoną rolę w procesie korozji 
odgrywa temperatura wody. Wzrost 
temperatury powoduje zmianę skła
du i struktury powstających produk
tów korozji cynku i zmienia tym 
samym ich właściwości ochronne. W 
wodzie zimnej produkty korozji cyn
ku tworzą z reguły szczelne war
stwy ochronne, dobrze przylegające 
do podłoża i zapobiegające dalszej 
korozji. Jeśli woda ma temperaturę 
powyżej 40°C, stają się one luźne, 
ziarniste i przestają być warstwą 
ochronną.

Temperaturą niejako , graniczną, 
powyżej której szybkość korozji 
gwałtownie wzrasta, jest 55° C. Ba
dania wykazały, że cynk najszybciej 
koroduje przy temperaturze 65°C 
i następuje to dziesięciokrotnie szyb
ciej, niż w temp. 55°C.

W dodatku przy temp, powyżej 
60°C następuje swoiste zjawisko 
zmiany biegunowości układu cynk- 
-żelazo. Cynk staje się wówczas bar
dziej dodatni niż żelazo i wystarczy 
wówczas nawet niewielkie uszkodze
nie powłoki cynkowej, aby w tym 
miejscu powstały głębokie wżery. 
Istotne więc staje się dokładne 
i równomierne pokrycie elementów 
żelaznych cynkiem. W przypadku 
rur, najbardziej newralgiczne miej
sca — to tzw. wewnętrzny wypływ 
spawu i miejsce łączenia rur.

Istotnym czynnikiem jest także 
obecność w wodzie jonów miedzio
wych. Dawniej stosowano w wy
miennikach ciepła wkłady stalowe. 
Zużywały się one mniej więcej w 
ciągu roku. ' Zastąpiono je mosięż
nymi, bo — jak wiadomo — mo
siądz nie rdzewieje. Rzeczywiście, 
wężownice nie rdzewiały, ale jony 
miedzi (z mosiądzu) spowodowały 
znaczne przyspieszenie korozji obu
dowy wymiennika i rur.

Badania wykazały również, że 
wpływ na korozję ma sposób ogrze
wania wody. Najszybciej korodują 
te przewody, w których płynie woda 
podgrzewana w tzw. szybkobieżnych 
wymiennikach ciepła. Przy takim 
bowiem sposobie ogrzewania wody 
następuje gwałtowny rozpad dwu
węglanu wapnia, połączony z wy
dzielaniem dużych ilości agresywne
go dwutlenku węgla. Zjawisko to nie 
występuje, jeśli woda podgrzewana 
jest stopniowo w wymiennikach po
jemnościowych. Prócz tego, z punktu 

widzenia trwałości przewodów ocyn
kowanych, bardziej korzystny je?t 
ciągły przepływ wody niż utrzymy
wanie wody stojącej. Stały przepływ 
wody umożliwia równomierne two
rzenie się warstw ochronnych i za
bezpiecza przed osadzaniem się róż
nych zanieczyszczeń w poziomych 
odcinkach przewodów.

ŚRODKI ZARADCZE

Do 1967 r. nikt w Polsce się nie 
zastanawiał nad problemem korozji 
rur, ponieważ problem nie istniał. 
Dochodziły wprawdzie wieści, że Tu
ry korodują to we Francji, to w 
Danii to w Stanach Zjednoczonych, 
ale było to ich zmartwienie, nie na
sze.

Pierwsze mocne uderzenie nastą
piło w 1968 r. W wielu budynkach 
w Warszawie i tó w budynkach no
wych, rury skorodowały w takim 
stopniu, że trzeba było wymieniać 
całą instalację.

Ponieważ liczbą budynków zgła
szanych do wymiany rur rosła z 
kwartału na kwartał, oznaczało to, 
że mamy do czynienia nie z przypad
kiem, a ze zjawiskiem ciągłym i to 
nasilającym śię. Zbadanie tego zja
wiska i ustalenie środków zabezpie
czających powierzono Ośrodkowi Ba
dawczo-Rozwojowemu Ciepłownic
twa przy Stołecznym Przedsiębior
stwie Energetyki Cieplnej. Rozwią
zaniem niektórych zagadnień zajęły 
się — na zlecenie OBRC — inne 
placówki naukowe, m. in. Politech
nika Gdańska i Instytut Metali Nie
żelaznych w Gliwicach.

Działania zabezpieczające przed 
rozszerzaniem się zjawiska korozji 
poszły w kilku kierunkach. Przede 
wszystkim zaczęto stosować rury o 
grubszej powłoce cynkowej (610 
g/m2 zamiast — jak dotychczas — 
400 g/m2). Rury te mają także usu
nięty wewnętrzny wypływ szwu, 
dzięki czemu powłoka cynkowa po
łożona jest bardziej równomiernie.

Dalsze działanie — to obniżenie 
temperatury ciepłej wody. Ustalono, 
że maksymalna temperatura ciepłej 
wody nie powinna przekroczyć 55°C. 
Aby warunek ten mógł być spełnio
ny, wszystkie instalacje muszą być 
wyposażone w sprawne regulatory 
temperatury.

Podjęto też akcję ujednolicania 
materiału. Wszystkie elementy ukła
du ciepłej wody powinny być zro
bione z ocynkowanej stali. Chodzi 
tu przede wszystkim o wyelimino
wanie mosiądzu. We wszystkich no
wych i wymienianych urządzeniach 
wprowadzono wymienniki ocynko
wane. Stopniowo wprowadza się sta
łą cyrkulację ciepłej wody. Eliminu
je się w ten sposób wodę stojącą. 
Przy systemie cyrkulacyjnym woda 
krąży w układzie niezależnie od te
go, czy jest pobór w mieszkaniach, 
czy też nie.

Zanim jednak zbadano przyczyny 
i zaczęto: stosować środki zaradcze, 
proces korozji posuwał się dalej z 
,ęóraz;<.,}yię^szą intensywnością,,. W 
1970 r. w Warszawie "Zgłoszono'ko
nieczność wymiany rur w 631 bu
dynkach.

Był to jednak rok przesilenia. 
Stopniowa wymiana rur i podjęte 
działania zabezpieczające - spowodo
wały, że stopniowo liczba budynków 
zgłaszanych do wymiany rur zaczęła 
maleć. W 1972 r. — zgłoszono 412, 
w 1974 _ 168, w 1975 — 69, a 
w ubiegłym roku — 33. W sumie 
zgłoszono 2053 budynki. Dotychczas 
wymieniono rury w 1682 domach. 
Kosztowało to — jak dotąd — 564 
min złotych. W tym roku zostaną 
wymienione rury w 300 budynkach 
(zgłoszonych wcześniej). Można się 
więc spodziewać, że od przyszłego 
roku problem wymiany instalacji 
ciepłej wody sprowadzi się do przy
padków jednostkowych.

Przed dwoma tygodniami sprawa 
ta była przedmiotem obrad komisji 
gospodarki komunalnej Stołecznej 
Rady Narodowej. Po zapoznaniu się 
z aktualnymi danymi radni stwier
dzili, że proces „korozji lawinowej” 
został zahamowany.

Nie znaczy to bynajmniej, że moż
na spocząć na laurach. Przede wszy
stkim nadal nie rozwiązany jest 
problem uzdatniania wody i — co 
równie ważne — jej odgazowywania. 
Prowadzone są badania nad zasto
sowaniem w wymiennikach tzw. pro
tektorów- Ochrona protektorowa po
lega na przyłączeniu do konstrukcji 
metalu mniej szlachetnego, tzn. o po
tencjale elektronowym .niższym, .niż 
potencjał metalu chronionego. Pro
wadzi się też badania nad zastosowa
niem inhibitorów korozji.

SKOŃCZYŁA SIĘ 
JEDNA KOROZJA - 

ZACZYNA SIĘ DRUGA

Problem korozji rur ciepłej wody 
był w zasadzie problemem warszaw
skim. Poza stolicą, tylko w Poznaniu 
trzeba było wymienić instalacje w 
stu kilkudziesięciu budynkach. W in
nych miastach — jeśli nie liczyć kil
ku jednostkowych przypadków — 
zjawisko korozji nie wystąpiło. Co 
więcej, był to problem głównie War
szawy lewobrzeżnej. Praga ma po 
prostu lepszą wodę, bowiem wodo
ciąg północny czerpie wodę spod dna 
Wisły, a więc wodę niejako dodat
kowo filtŃłwaną w sposób natural
ny.

Ostatnio pojawił się problem zu
pełnie nowy: szybka korozja insta
lacji . centralnego ogrzewania. Przy
czyny tego zjawiska są również wie
lorakie. Przede wszystkim jest to 
sprawa wódy. W większości przypad
ków jest to woda nie zmiękczona 
i nieodgazowana. Dotyczy to głów
nie tych budynków, które są zasi
lane prżeż kotłownie zakładów prze
mysłowych. Kotłownie te produkują 
ciepło przede wszystkim na potrzeby 

technologiczne zakładu i nie są z 
reguły zainteresowane w przeprowa
dzaniu kłopotliwych operacji z wo
dą na potrzeby odbiorców „obcych”.

Jednym z' przykładów może być 
osiedle w Kutnie zasilane przez kot
łownię zakładów „Agromet-Kraj”. 
W kilku budynkach grzejniki rozle
ciały się pó dwóch latach eksploa
tacji. Fabryka nie odgazowywała wo
dy, bo do* celów technologicznych 
nie jest to potrzebne. Kto ma po
kryć koszty wymiany grzejników w 
mieszkaniach? Sprawa trafiła do ar
bitrażu.

Inna przyczyna — to oszczędności 
materiałowe z lat 1965-72. Zaczęto 
wówczas stosować eksperymentalne, 
oszczędnościowe instalacje central
nego ogrzewania. Opierały się one 
.na pomyśle, że jeśli podnieść tempe
raturę wody np. do liO°C, to można 
zmniejszyć wielkość kaloryferów, a 
efekt grzewczy będzie taki sam. Sku
tek? Wyższa temperatura przyspie
szyła korozję rur doprowadzających 
wodę do grzejników. Zaczęła zara
stać wewnętrzna średnica rury pro
duktami korozji. Przekrój rury 
zmniejszył się. Do kaloryfera dociera 
mniejsza ilość wody. Tak więc rury 
trzeba wymieniać, a „przy okazji” 
mieszkania są niedogrzane.

Również w ramach oszczędności 
zaczęto w pewnym okresie unikać 
układania rur sieci zewnętrznej nie 
w osłonie betonowej, lecz bezpo
średnio w wykopie, stosując tzw. za
sypkę filową lub pianobetonową. 
Wprawdzie nie ma to wpływu na 
korozję wnętrza rury, ale za to ru
ry te, doprowadzające ciepło z kot
łowni do budynku, zaczęły rdzewieć 
od zewnątrz, bo izolacja z zasynki 
okazała się wprawdzie tańsza, ale 
za to nie nadająca się do użytku.

I wreszcie trzecia z najważniej
szych przyczyn — to wprowadzenie 
tzw. grzejników panelowych. Są to 
płaskie grzejniki zrobione z blachy 
stalowej. Zabezpiecza się je przed 
korozją tylko z zewnątrz, pokrywa
jąc lakierem. Wewnętrzna powierz
chnia grzejnika nie ma żadnej och- 
rpny przed korozją. Ponieważ pro
dukcja tradycyjnych żeliwnych kalo
ryferów żeberkowych była nieco niż
sza, niż aktualne zapotrzebowanie, w 
1971 r. „Instal” wprowadził grzejni
ki stalowe importowane z Czecho
słowacji, jako pełnowartościowy (a 
przy tym estetyczniejszy) artykuł, 
równorzędny z grzejnikami żeliwny
mi. ,

Aby zachęcić odbiorców, „Instal” 
dał na te grzejniki 10-letnią rękoj
mię, zobowiązując się przy tym do
konywania ewentualnej wymiany 
grzejnika na własny koszt. Kiedy 
grzejniki panelowe zaczęły się w 
krótkim czasie rozsypywać, rękojmia 
została zmniejszona do 3 lat, a ostat
nio zapadła decyzja, że rękojmia jest 
tylko roczna.

Zostały zakupione odpowiednie 
urządzenia produkcyjne i Huta Si
lesia rozpoczęła produkcję seryjną. 
Przed dobrodziejstwem grzejników 
panelowych uchroniła się bodaj tyl
ko WiŚrszawa^gdźłe4 poprzestano na 
zainstalowaniu ich eksperymental
nie tylko w.kilku budynkach. Nie
które przedsiębiorstwa budowlane w 
innych miastach, a nawet całe zjed
noczenia otrzymują od pewnego cza
su wyłącznie grzejniki panelowe.

Z całego kraju dochodzą sygnały, 
że rdza przeżera te grzejniki na wy
lot. Nie ma w tym nic dziwnego. Na 
całym świecie stosuje się grzejniki 
panelowe z takim samym skutkiem. 
Różnica polega jednak na tym, że 
w innych krajach traktuje się „pa
nele” jako • ersatz prawdziwego, że
liwnego grzejnika. Panelowy kosz
tuje z reguły 2/3 ceny żeliwnego, to
też kiedy zardzewieje, bez żalu zo- 
staje wyrzucony na złom i na jego 
miejsce instaluje się nowy.

Tymczasem u nas a priori uznano 
je za pełnowartościowe, a że są przy 
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tym ładnie pomalowane, cena grzej
nika panelowego jest wyższa,., niż 
żeliwnego. Powstał więc problem, 
kto ma ża to płacić? „Instal”? Nie, 
bo jeśli grzejnik wytrzyma prżez rok, 
kończy się rękojmia. Spółdzielnia 
mieszkaniowa? Spółdzielnia — to 
znaczy lokator. A lokator pyta: „czy 
ja prosiłem, żebyście mi instalowali 
taką chałę?”.

Na razie Centralny Związek Spół
dzielni Budownictwa Mieszkaniowe
go wystąpił z wnioskiem, aby prob
lem korozji urządzeń centralnego 
ogrzewania został objęty Uchwałą 
Rady Ministrów nr 307, dotyczącą 
likwidacji skutków korozji instala
cji ciepłej wody. Innymi słowy, aby 
koszty skutków korozji instalacji 
c.o. pokrywane były z budżetu pań
stwa.

Jak dotąd nie ma pełnych, danych 
na temat zasięgu tego zjawiska. Wia
domo tylko, że korozja instalacji c.o. 
•wystąpiła w 61 spółdzielniach miesz
kaniowych na terenie całego kraju, 
w 605 budynkach. Dotychczas, łącz
nie z preliminarzem na rok bieżący, 
wymiana tych urządzeń kosztowała 
spółdzielczość mieszkaniową prawie 
100 min złotych. Kto za to zapłaęi ?

TRZEBA ODPOWIEDZIEĆ 
NA OBA PYTANIA

Nie postuluję bynajmniej natych
miastowego zaprzestania produkcji 
grzejników panelowych. Mogą one 
rzeczywiście być stosowane jako 
pełnowartościowe, ale tylko w nie
których przypadkach. Przede wsży- 
stkim w budownictwie indywidual
nym. W domku jedno- czy dwuro
dzinnym, w którym istnieje własne 
ogrzewanie, w instalacji kiąży z re
guły ta sama woda w układzie zam
kniętym. Wszystkie czynniki koro- 
zjotwórcze wiążą się z metalem w 
ciągu pierwszych dni czy tygodni i 
problem przestaje istnieć.

Grzejniki te nie nadają się nato
miast zupełnie do instalacji tzw. zda- 
laćzynnych, gdzie w sieci występują 
znaczne ubytki wody, uzupełniane 
wodą świeżą, w większości wypad
ków nie uzdatnianą.

Kto więc podjął decyzję wprowa
dzenia grzejników panelowych na 
szeroką skalę? Wiadomo było z do
świadczeń innych krajów, jakie sa 
parametry grzejników panelowych 
Zaskoczenie, że one rdzewieją, przy
pomina coroczne zaskakiwanie nas 
przez zimę.

Kto podjął decyzję o wprowadza
niu „oszczędnościowych” zasypek fi- 
łowych i pianobetonowych? Wszelkie 
próby nowych rozwiązań technolo
gicznych w ciepłownictwie muszą 
być wprowadzane z dużą ostrożno
ścią, gdyż zbadanie nowości w in
stalacjach laboratoryjnych czy eks
perymentalnych trwa długie lata i 
procesu tego nie da się przyspieszyć.

Zbierając materiały do tego arty- 
kuttfrozrnawiatłem 'z Wieloma óso- 
b>anii z. różnych instytucji. Odniosłem 
wrażenie' (choć być tnópe — nie
słuszne), że w- dziedzinie korozji in
stalacji panuje całkowity Spokój. Je
dyny wyjątek, to spółdzielczość mie
szkaniowa, która się piekli, bo nie 
ma czym płacić.

Ciekawostka: Ośrodek Badawczo- 
-Rozwojowy Ciepłownictwa o pro
blemie nagłej korozji instalacji cen
tralnego ogrzewania dowiedział Się 
ode mnie. Nie mam oczywiście pre
tensji do OBRC, tylko do tych wszy
stkich (ze spółdzielczością mieszka
niową włącznie), którzy do tej pory 
nie powiadomili placówki badawczej 
i nie zlecili jej zbadania i ustalenia 
metod rozwiązania problemu.

Na razie mamy pytanie CZSBM: 
„kto ma za to płacić?” Jak dotąd nie 
ma pytania: „co zrobić, aby wyeli
minować korozję z instalacji cen
tralnego ogrzewania?”

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PKP 
ZA USZKODZENIE PRZESYŁKI

W CZASIE TRANSPORTU
Zakłady Przemysłu Skórzanego 

wysłały pod adresem Przedsiębior
stwa Wyrobów Skórzanych N. prze
syłkę Wagonową PKP z urządzenia
mi produkcyjnymi.

Po nadejściu przesyłki odbiorca 
przystąpił początkowo bez zastrze
żeń do wyładowania wagonu, jed
nak już w początkowej fazie wyła
dunku ujawniono znaczne uszko
dzenie przesyłki, o czym niezwłocz
nie zawiadomiono kolej, której 
przedstawiciel zgłosił się do wagonu 
i sporządził protokół na okoliczność 
częściowego uszkodzenia przesyłki. 
Uszkodzone urządzenia produkcyjne 
zostały następnie przez Zakłady 
Przemysłu Skórzanego naprawione, 
ale o poniesione w związku z tym 
koszty Zakłady wystąpiły na drogę 
arbitrażową, domagając się ich 
zwrotu od PKP bądź odbiorcy prze
syłki.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła żądaną sumę od PKP, zaś 
Główna Komisja Arbitrażowa w wy
niku odwołania PKP orzeczenie 
OKA utrzymała W mocy.

Od orzeczenia GKA Minister Ko
munikacji wniósł rewizję nadzwy
czajną, zarzucając naruszenie prze
pisów o przewozie przesyłek i osób 
kolejami (w skrócie: „DKP” — Dz. 
U. z 1953 r. Nr 4, poz. 7 z późn. 
zmianami).

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy sprawę ponownie, orze
czeniem z dnia 18 maja 1976 r. nr 
DO-2211/76 zapadłym w składzie re
wizyjnym, rewizję Ministra Komu
nikacji oddaliła, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

Jakkolwiek przy szkodzie powsta
łej w czasie transportu, za którą od
powiada PKP, należy udowodnić, że 
szkoda ta powstała w czasie mię
dzy przyjęciem przesyłki do przewo
zu i jej wydaniem, to jednak nie za
chodzi domniemanie, że sz.ada po
wstała na skutek wadliwego zała
dowania przesyłki przez nadawcę, 
jeżeli okoliczności ustalone w szcze
gólności w protokole kolejowym nie 
wskazują, by szkoda mogła powstać 
z tej właśnie przyczyny.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) Stosownie do treści art. 127 
ust. 1 pkt 3 DKP z chwilą odebra
nia przesyłki gasną roszczenia do 
kolei z umowy przewozu, z wyjąt
kiem roszczeń o naprawienie szkód 
nie dających się z zewnątrz zauwa
żyć, które stwierdzono po odebra
niu przesyłki, jeżeli osoba uprawnio
na wystąpi z żądaniem stwierdzenia 
szkody niezwłocznie po jej ujawnie
niu i nie później niż w ciągu 7 dni 
po odebraniu przesyłki, oraz jeżeli 
osoba ta udowodni, że szkoda pow
stała w czasie między przyjęciem 
przesyłki do przewozu i jej wyda- 

‘ nfem.
W / spornym i , wypadku ; istniały 

, prżesiąhki warunkujące'-zachowanie 
roszczeń do pozwanej kolei z umo
wy przewozu w myśl art. 127 ust. 
1 pkt 3 DKP. Pozwany odbiorca 
przesyłki wystąpił z żądaniem 
stwierdzenia szkody niezwłocznie po 
jej ujawnieniu, w ciągu 2 i 1/2 go
dzin od chwili wydania przesyłki 
przez kolej, a ustalenia sporządzo
nego przy wagonie protokołu kole
jowego jednoznacznie wskazują, że 
częściowe uszkodzenie przesyłki na
stąpiło w czasie między przyjęciem 
przesyłki do przewozu a jej wyda
niem. W tym stanie rzeczy nie moż
na podzielić stanowiska rewizji nad
zwyczajnej, jakoby Główna Komi
sja Arbitrażowa dopuściła się naru
szenia art. 127 ust. 1 pkt 3 DKP 
stwierdzając, że ńie wygasło rosz
czenie do kolei o naprawienie szko
dy powstałej wskutek częściowego 
uszkodzenia przesyłki zawierającej 
urządzenia produkcyjne.

Za szkodę, powstałą wskutek usz
kodzenia przesyłki w czasie od przy- 

i jęcia jej do przewozu aż do wyda-' 
• nia, odpowiada kolej z mocy art. 94 
j DKP, jeżeli nie zachodzą przyczyny 
1 określone w art. 95 i 96 DKP, uza- 

sadniające zwolnienie kolei od od- 
5 powiedzialności odszkodowawczej. 
$ Główna Komisja Arbitrażowa, o- 
1 pierając się na dowodach zebranych 
I w sprawie uznała, że z okoliczności 

spornego wypadku nie wynika, aby 
szkoda mogła wyniknąć z jednej z 
przyczyn wymienionych w art. 96 
ust. 1 DKP, w szczególności zaś, aby 
przyczyną szkody mogło być niebez
pieczeństwo wynikające z wadliwe
go załadowania przesyłki przeź na- • 
dawcę. Ustalenia Głównej Komisji 
Arbitrażowej w tej mierze znajdują 
potwierdzenie w materiale dowodo
wym sprawy. Dane protokołu kole
jowego z 22.VI.1974 r. nie pozwala
ją - na przyjęcie domniemania (por. 
art. 96 ust. 2 DKP), że szkoda mogła 
powstać wskutek wadliwego zała
dowania przesyłki przez powodowe
go nadawcę. Zamieszczone w proto
kole • tym lakoniczne stwierdzenie, że 
urządzenia produkcyjne załadowane 
na całej powierzchni podłogi wagonu 
nie zostały niczym zabezpieczone, 
przy równoczesnym braku jakichkol
wiek ustaleń co do rodzaju zabez
pieczenia, które powinno być — 

. zdaniem kolei — zastosowane oraz co 
do związku przyczynowego między 
brakiem niezbędnego zabezpieczenia 
i stwierdzonym stanem przesyłki, nie 
daje podstawy domniemania jako 
przyczyny szkody niebezpieczeństwa 
wynikającego z wadliwego załado
wania. Podstawy takiego domniema
nia nie stwarza również złożone do 
protokołu kolejowego oświadczenie 
pozwanego odbiorcy, który przyczy
ny szkody dopatrywał się w niena
leżytym zabezpieczeniu przesyłki
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przez powodowego nadawcę na czas 
przewozu. Przyczyna oraz czas pow
stania szkody winny być ustalone 
we własnym zakresie przez kolej 
(por. ust. 1 przep. wyk. do ant. 126 
DKP) w sytuacji, gdy przedstawiciel 
kolei celem sporządzenia protokołu 
zgłosił się do wagonu w chwili, gdy 
przeważającą część przesyłki — a 
w niej wszystkie urządzenia uszko
dzone — znajdowały się w wagonie.

Podkreślić należy, że ustalenie 
protokołu kolejowego, dotyczące 
całkowitego braku zabezpieczenia 
przesyłki, stoją w sprzeczności z u- 
staleniami sporządzonego przez po
wodowego nadawcę komisyjnego 
protokołu załadowania z 17.VI.1974 
r„ z którego wynika, że urządzenia 
rozmieszczone na całej ■ powierzchni 
wagonu zostały częściowo zamoco
wane drutem do ścian wagonu?.

W • tym stanie rzeczy, skoro brak 
jest podstaw dla wyłączenia odpo
wiedzialności pozwanej kolei za czę
ściowe uszkodzenie przesyłki na za
sadzie art. 95 bądź art. 96 DKP, 
stwierdzić należy, iż Główna Komi
sja Arbitrażowa nie dopuściła się 
naruszenia prawa, ustalając odpo- ■ 
wiedzialność kolei za szkodę na pod
stawie art. 94 DKP."

nowe przepisy 
i zarządzenia

OPŁATA SKARBOWA 
Z TYTUŁU WYKONYWANIA

RZEMIOSŁA
. W myśl rozporządzenia Ministra 
Finansów z dnia 31 stycznia 1977 r. 
w sprawie opłaty skarbowej z tytu
łu wykonywania rzemiosła (Dz. U. 
Nr 5, poz. 23), rzemieślnicy, odpo
wiadający określonym w rozporzą
dzeniu warunkom i wykonujący 
działalność na podstawie potwier
dzenia zgłoszenia i w rodzajach rze
miosł określonych w tabeli, ogłoszo
nej jako załącznik do rozporządze
nia, opłacają od przychodów z tej 
działalności opłatę skarbową zamiast 
podatków obrotowego i dochodowe
go.

Opłata skarbowa płatna jest bez 
wezwania w ratach kwartalnych 
bądź miesięcznych.

Rzemieślnicy uiszczający opłatę 
skarbową obowiązani są zawiada
miać właściwy organ o zaszłych 
zmianach, mających wpływ na uisz
czanie opłaty skarbowej bądź jęj 
wysokość.

Poza tym. rzemieślnicy ci obowią
zani są wydawać na żądanie klienta 
kolejno numerowane rachunki, 
stwierdzające sprzedaż -wyrobu lub 
wykonanie 
wać w kolejhosti numerów' kopie 
tych rachunków W,okresie trzech.lat 
od końca rokit podatkowego.

Rozporządzenie ma zastosowanie 
od roku, podatkowego 1977. Równo
cześnie utraciło w zasadzie moc do
tychczasowe rozporządzenie Mini
stra Finansów z dnia 30 września 
1972 r. w sprawie opłaty skarbowej 
z tytułu wykonywania rzemiosła na 
podstawie potwierdzenia zgłoszenia 
wykonywania rzemiosła (Dz. U. Nr 
45, poz. 288 z późni zmianami).

ZRYCZAŁTOWANIE 
PODATKÓW 

OD RZEMIOSŁA 
I NIEKTÓRYCH INNYCH 

GRUP PODATNIKÓW
Minister Finansów rozporządze

niem z dnia 31 stycznia 197.7 r. w 
sprawie zryczałtowania podatków o- 
brotowego i dochodowego od nie
których grup podatników (Dz. U. Nr 
5, poz. 24) ustalił z kolei, że osoby 
wykonujące działalność zarobkową 
w zakresie i na warunkach określo
nych rozporządzeniem mogą opłacać 
Dodatki obrotowy i dochodowy w 
sposób zryczałtowany w formie kar
ty podatkowej lub ryczałtu umow
nego. Wymiaru i poboru tych podat
ków dokonuje terenowy organ ad
ministracji państwowej stopnia pod
stawowego. właściwy do wydania 
uprawnienia do wykonywania danej 
działalności zarobkowej.

Podatnicy opłacający zryczałtowa
ne podatki obrotowy i dochodowy w 
formie! karty podatkowej lub ryczał
tu umownego są zwolnieni w zakre
sie działalności objętei tymi forma
mi opodatkowania od obowiązków 
przewidzianych w przepisach o po
stępowaniu podatkowym i o zobo
wiązaniach Dodatkowych dotyczą
cych prowadzenia ksiąg podatko
wych i handlowych, składania ze
znań podatkowych 'ito. Podatnicy ci 
obowiązani są jednak wydawać na 
żądanie klienta kolejno numerowa
ne rachunki oraz orzechowvwać w 
kolejności numerów konie tvch ra
chunków w okresie 3 lat od końcą. 
roku podatkowego.

Jako załącznik do rozporządzenia 
zamieszczona została tabela rocznych 
stawek opłaty za kartę podatkową 
(w zależności od rodzaju rzemiosła 
bądź innego zajęcia Oraz charakte
ru i liczby, mieszkańców danej miej
scowości).

Utraciło w zasadzie moc dotych
czasowe rozporządzenie Ministra Fi
nansów. z dnia 16 grudnia 1972 r. w 
sprawie, zryczałtowania podatków o- 
brotowego i dochodowego od niektó
rych. gruo podatników. (Dz, U. Nr 
55. poz. 378 z późn. zmianami)..

Rozporządzenie ma zastosowanie 
od roku podatkowego 1977.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

NOWE ZADANIA PGR

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Ó korzystnych wynikach gospo
darczych PGR w ubiegłej pię
ciolatce (przyrost produkcji 

globalnej wyniósł 56,2 proc.) zade
cydowało przede wszystkim zasto
sowanie na szerszą skalę nowocze
snej techniki i technologii produkcji. 
Znaczne nakłady zostały skierowane 
na inwestycje budowlane — zbudo
wano wiele przemysłowych ferm by
dła, trzody f owiec, zmodernizowano 
liczne stare obiekty, uzyskując w 
mich nowe pomieszczenia dI#-vZWie- 
rząt. Poprawiło się wyposażenie w 
sprzęt mechaniczny'— np. wycofano 
z użycia mało wydajne kombajny 
zbożowe „Vistula", zastępując je no
woczesnymi „Bizonami”,. gospodar
stwa otrzymały większe ilości kom
bajnów buraczanych, kombajnów do 
zbioru kukurydzy na ziarno, przyby
ło również kombajnów ziemniacza
nych i ciągników większej mocy.

Duże znaczenie miały zmiany or
ganizacyjne. Liczba przedsiębiorstw 
zmniejszyła się z około 3 tysięcy do 
600i Wzrosła średnia wielkość przed
siębiorstwa i przekracza ona obecnie 
5 tys. hektarów. Od 1 stycznia br. 
istnieje 27 kombinatów rolnych, któ
rych przeciętny obszar wynosi 22 ty
siące hektarów. Koncentracja przed
siębiorstw następowała równocześnie 
z rozwojem bazy materialno-tech

DO USŁUG!
TERESA CHUDEK

ZDARZYŁO się to podczas Ubie
głorocznych wykopków bura
ków w Laskach na Żuławach.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w No
wym Stawie skierowała właśnie do 
tej wsi kombajn, który wczesnym 
rankiem miał rozpocząć pracę u ko
lejnego rolnika. Gospodarz ów wo
bec perspektywy szybkiego upora
nia się z uciążliwymi zbiorami wy
lewnie powitał kombajnistę, zapra
szając go najpierw na śniadanie. A 
że nie wypada .miłego gościa potrak
tować byle czym, wypili przy okazji 
raz i drugi za dobrą robotę.

Niestety, praca nie potoczyła się 
zgodnię z tym życzeniem. Wpraw
dzie rozochocony kombajnista, pełen 
życzliwości dla gościnnego gospoda
rza, uwijał się jak fryga po polu, 
chcąc nadrobić stracony czas, ale w 
ferworze zapomniał o takim drobiaz
gu, jak odpowiednie nastawienie ma
szyny. Wkrótce potem zdenerwowa
ny rolnik zjawił się w biurze spół
dzielni.

— To tak wykonujecie usługi? Bu
raki mi wasz kombajn poprzecinali 
Kto mi teraz zapłaci?

Na miejsce udała się komisja zło
żona z przedstawicieli SKR i gmin
nej służby rolnej. Nie miała wiele 
■kłopotów z ustaleniem przyczyn. Są- 
siedzi owego gospodarza zbyt nie

nicznej. tworzeniem wyspecjalizowa
nych zakładów i wprowadzaniem 
przemysłowych metod wytwarzania.

Nakłady przeznaczone na rozwój 
PGR pozwoliły nie tylko zwiększyć 
produkcję roślinną oraz pogłowie 
zwierząt, ale także umożliwiły zago
spodarowanie ponad 380 tys. hekta
rów przejętej przez nie ziemi. Wia
domo, że podaż ziemi do zagospoda
rowania będzie w najbliższych la
tach wzrastać. Toteż m. in. zadaniem 
.PGR ^będzie ?.pxąejkowanie'.-nśyeh 
gruntów i ich dobre.wykorzystanie. 
Zadaniom tym ’bl)dfe'i;łribgły h&l^ży- 
cie sprostać tylko gospodarstwa od
powiednio przygotowane pod wzglę
dem technicznym i organizacyjnym.

GŁÓWNYM zadaniem PGR w o- 
becnym pięcioleciu jest utrzy
manie dotychczasowej dynami

ki produkcji i osiągnięcie przyrostu 
produkcji globalnej o 51,3 proc., w 
tym produkcji roślinnej o 57,4 proc, 
i zwierzęcej o 43,8 proc.

Tak wysokie tempo przyrostu bę
dzie można uzyskać zwiększając e- 
fektywność wykorzystania środków 
produkcji. Największe rezerwy pro
dukcyjne tkwią w racjonalnym wy
korzystaniu ziemi — w pełnym za
gospodarowaniu przejmowanych 
gruntów, wysokiej wydajności pro

cierpliwie czekali w kolejce na kom
bajnowe usługi, by milczeć.

— Spił go i tęraz ma pretensję.'... 
— mówili z dezaprobatą.

Obrazek ten pokazuje peWien od
cinek zawiłych niekiedy dróg me
chanizacji naszego rolnictwa, choć 
właśnie dla działalności SKR w No
wym Stawie nie jest w gruncie rze
czy typowy. Wręcz przeciwnie. Spół
dzielnia należy do kilku najlepiej 
organizujących usługi placówek tego 
typu w woj. elbląskim.' Oto, co mó
wią na jej temat przygodnie spot
kani rolnicy:

— U nas w usługach dużo się po
prawiło. Nie trzeba już wydeptywać 
ścieżek do spółdzielni i wykłócać się 
o każdą maszynę. Nawet sami przy
jeżdżają do nas, żeby uzgodnić ter
miny,

— Czasem jest jeszcze tak, że usłu
gi nie wykonają dokładnie wtedy, 
kiedy się planuje. Ale w rolnictwie 
nieraz zwykły deszcz może dużo „na- 
mieszać”...

—. Zbierali mi buraki kombajnem. 
Wykopków prawie nie odczułem, a 
dawniej cała rodzina grzebała się 
nieraz, w błocie prżez parę tygodni... 
Tam jest' teraz dobre kierownictwo.

Takie słowa w ustach rolników, 
niezbyt na ogół skorych do pochwał, 
wystarczą za najlepsze świadectwo, 
od którćgo łatwo o zawrót głowy. 

dukcji roślinnej i właściwie ukształ
towanej strukturze zasiewów.

O rozmiarach rezerw najlepiej 
mówią różnice plonów osiąganych 
przez gospodarstwa znajdujące się 
nieraz w bardzo podobnych warun
kach. Zdarza się, że rozpiętości plo
nów ziemniaków sięgają 100 q/ha, 
a np. plony buraków cukrowych 
wahają się od 200 do 500 q/ha. 
Najczęściej przyczyny tych różnic są 
subiektywne — decyduje poziom a- 
grotecnniKi i organizacji pracy, a za
tem umiejętności kierownictwa go
spodarstw i załóg.

Poprawa struktury zasiewów jest 
kluczem do postępu w rozwiązywa
niu w PGR problemu zbożowo-pa
szowego. Przede wszystkim chodzi o 
zwiększenie powierzchni zasiewów 
zbóż i ich plonów, ale nie mniej waż
nym zadaniem jest wzrost zasiewów 
buraków cukrowych i ziemniaków o- 
raz lepsza gospodarka na trwałych 
użytkach zielonych i intensyfikacja 
produkcji najbardziej wydajnych ro
ślin pastewnych, a zwłaszcza kuku
rydzy przeznaczonej na kiszonkę 
i susz. Przewiduje się, że średnie plo
ny zbóż powinny w 1980 r. osiągnąć 
35 q'ha. Zboża, jako podstawa pasz 
treściwych są ważne z jednego jesz

Trochę więc zaskakują mnie trzeźwe, 
a niekiedy wręcz samokrytyczne u- 
wagi o pracy nowostawskiej SKR, 
które słyszę od jej pracowników.

— Często prosimy rolników, by 
nie dawali traktorzystom wódki — 
mówi kierownik Zakładu Usług Me- 
chanizacyjnych SKR, JERZY LEW
CZUK. — My też możemy stosować 
różne sankcje, ale bez pomocy rol
ników nie poprawimy pracy tak, że
by wszyscy byli zadowoleni. Więk
szość ■ naszej załogi to ludzie praco
wici i obowiązkowi, którzy wiedzą, 
co im wolno, a czego nie. Jednak w 
SUR icystępuje spora płynność 
kadr, głównie z braku mieszkań. 
Czasem więc z konieczności przyj
mujemy każdego, kto się zgłosi, nie 
wnikając tu życiorys...

— Sporo kłopotów mieliśmy z ja
kością usług wtedy, gdy dopiero za
częły się pojawiać u nas bardziej 
specjalistyczne maszyny, choćby 
kombajny buraczane — przypomina 
specjalista do spraw rolnych i ko
operacji w SKR, JÓZEF KOWNAC
KI. — Nasi traktorzyści nie mieli z 
początku żadnego doświadczenia w 
ich obsłudze i uczyli się na własnych 
błędach.

Wiele niezadowolenia budziło tak
że w przeszłości wykonawstwo za
biegów ochrony roślin. Niedociągnię
cia te udało się jednak stopniowo 
wyeliminować, m. in. dzięki wpro
wadzeniu brygadowego systemu pra
cy. Stosuje się go także coraz czę
ściej w innych usługach, do których 
jest najwięcej maszyn, np. podczas 
siewów, czy zbiorów zbóż i zielo
nek. Wówczas decyduje dobra orga
nizacja, a także kwalifikacje i czuj
ne oko brygadzisty.

Jednak nawet najbardziej skru
pulatny nadzór nie zastąpi indywi
dualnego poczucia odpowiedzialności 

cze punktu widzenia. Rośnie zapo
trzebowanie na słomę potrzebną do 
produkcji pasz pełnodawkowych dla 
bydła i owiec.

Problem paszowy nie ogranicza się 
do wyprodukowania większych ilo
ści masy roślinnej. Potrzebne są 
również, dodatkowe nakłady na środ
ki techniczne, które pozwolą ogra
niczyć straty przy zbiorze, konser
wacji i przechowywaniu pasz oraz u- 
możliwią poprawę ich jakości. Do
tyczy to techniki sporządzania kiszo
nek i siana dla bydła i owiec oraz 
innych pasz gospodarskich i miesza
nek pasz treściwych. Sprzyjać temu 
będzie rozbudowa suszarni, które po
winny wyprodukować w 1980 r. 1,5 
min ton suszu pastewnego. Szczegól
nie istotnym zagadnieniem jest pra
widłowe zorganizowanie zaplecza 
produkcyjnego dla tych suszarni, a 
w efekcie uzyskiwanie suszu o wyso
kiej jakości, stanowiącego niezbęd
ny komponent pasz pełnodawkowych 
i mieszanek pasz treściwych. Rozwój 
mieszalnictwa pasz i osiągnięcie ich 
wysokiej jakości pozwoli na uzyska
nie przez PGR z własnej produkcji 
podstawowej ilości mieszanek pasz 
treściwych, poza paszami specjali
stycznymi.

W bieżącym pięcioleciu przewi
duje się dalszy, 60-procentowy 
wzrost nakładów na inwesty

cje w PGR. Zastanie zbudowa
nych 925 tys. stanowisk dla bydła, w 
tym 175 tys. dla krów, 850 tys. sta
nowisk dla trzody chleiwnej i 500 
tys. stanowisk dla owiec. Zwiększo
ne będą środki na modernizację bu
dynków inwentarskich, na rozbudo
wę mieszalni i suszarni pasz, na bu
dowę silosów, na wyposażenie hodo
wli roślin i obrotu nasiennego oraz 
hodowli zarodowej zwierząt, a także 
na ogrodnictwo — szklarnie i prze
chowalnie, produkcję rybacką i me
chanizację.

Nowe budynki inwentarskie będą 
wznoszone prawie wyłącznie w u- 
kładach fermowych o dużej koncen
tracji i zastosowaniu nowoczesnej 
technologii wytwarzania. Budowa 
takich obiektów jest kosztowna 
i worowadza głębokie zmianv w or
ganizacje pracy gospodarstwa. Dla
tego wielkie znaczenie ma właściwa 
lokalizacja fermv — błędy mszczą się 
potem przez lata — oraz uwz°led- 
nienie persnektvw rozwom przedsię
biorstwa. Kosztv. jakie trzeba prze
znaczyć na realizacje tych inwesty
cji. wvmaeają dobrego poz:omu wy
konawstwa — lepszego niż obecnie 
w wielu przypadkach — oraz wcze
śniejszego przygotowania or^nira- 
crjneęo do uruchomienia fermv. 
Chodzi tu o przygotowanie znnl°"za 
hodowTaneew paszowego, przeszko
lenie załogi ifo. ’

. Rezerwv' w organizacji prajw-są 
jeszcze duże — dotyczy to nie tvlko 
obiektów nowvch. ale ta^że tvch, 
k^ore zbudowano dawniej. T nie M- 
ko produkcji zw’’erzenei. ale także 
pozostałych działów. Posteo orrtani- 
zacvipv. no. upowszechnienie bryga
dowego svst“mu pracy, pozwala na 
lepsze wykorzystanie c’?°niirów 
i maszvn. i iak dowodni nraktvka, 
korzystnie wnłrwa na jakość anro- 
tpobmiW. Znaczenie czynników or«a- 
nizacvtnvch wzroeta w m;are oonra- 
w’ wvno«ażpniq w nowoczesny 
i hpr^zo snrz°t fecHnW-
nr. Cbod’i bowiem o to. ebv -wiatki 
ponoszone na zakw rnwnrwnrch 
maszvn m^fwisiv nrarr
i pmnżb'winłv Wprost Drod,’'",’i — 
dzidki terminowemu. dobmmu 
i szybkiem” wr^nnzwnpiti oz^-nnn. 
ś"i agrotechnicznych i obsługi in
wentarza.

za wydajność i jakość roboty, a także 
— współdziałania rolników. Wycho
dząc z tego założenia, dyrekcja'SKR 
w Nowym Stawie postanowiła zao
patrzyć w tym roku każdego trak
torzystę w zeszyt kontrolny. Będzie 
to coś w rodzaju dzienniczka, do któ
rego rolnicy powinni wpisywać swo
je uwagi, zarówno pozytywne jak i 
negatywne, na temat jakości usług.

Częściowo wprowadzono ten sy
stem kontroli już podczas rozpoczę
tego w lutym wysiewu wapna i na
wozów na użytkach zielonych — w 
pierwszej kolejności na tych, które 
objęto w tym roku usługami kom
pleksowymi. Zimowe nawożenie łąk 
i pastwisk w trosce o obfitość pasz 
dla zwierząt. SKR w Nowym Stawie 
podjęła jako jedna z pierwszych w 
woj. elbląskim. W ub. roku rozsiano 
już tym systemem 2,5 tys. ton na
wozów oraz 11 600 ton wapna.

Przed niespełna dwoma laty, wraz 
z otrzymaniem pierwszych kombaj
nów „Neptun”, których obecnie ma 
spółdzielnia już pięć, przystąpiono do 
świadczenia kompleksowych , usług 
również na plantacjach buraków cu
krowych. Początki były jednak trud
ne przede wszystkim dlatego, że nie 
wystarczało maszyn do poszczegól
nych czynności uprawowych, któ
rych staranne wykonanie decyduje 
o plonach. W każdym razie z tych 
usług, które w myśl przepisów moż
na uznać już za kompleksowe, choć 
nie zawsze jeszcze obejmują one ca
ły proces uprawy i zbiorów roślin, 
skorzystało w ub. roku w gminie 
Nowy Staw 193 właścicieli ponad 330 
ha plantacji buraczanych. Ponadto 
objęto kompleksowymi zabiegami 
170 ha zbóż i rzepaku oraz 103 ha 
użytków zielonych. W tym roku pla
ny są bardziej ambitne, zwłaszcza w 
odniesieniu do zbóż, choć nadal og

JEDNĄ z dziedzin produkcji PGR, 
która bezpośrednio oddziałuje 
na poziom całego rolnictwa, jest 

produkcja nasienna i hodowla zaro
dowa. Pierwsza zapewnia dostawy 
kwalifikowanego materiału siewnego 
zbóż i znacznej części nasion innych 
roślin uprawnych. Druga natomiast 
— przez dostawy zwierząt zarodo
wych — wpływa na poprawę cech 
użytkowych inwentarza żywego w 
całym rolnictwie. M. in. przewiduje 
się, że'do 1980 r. hodowla roślin do
starczy producentom rolnym około 
80 nowych odmian roślin.

Związki PGR z całą gospodarką 
rolną pogłębiają się w ostatnich la
tach przede wszystkim przez rozwój 
kooperacji produkcyjnej z rolnikami 
indywidualnymi. Jest to dziś zjawi
sko powszechnie znane, podobnie jak 
szeroko znane są liczne przykłady 
pozytywnych wyników tej współ
pracy. Jest prawdą, że formy współ
pracy wymagają doskonalenia, ale 
też faktem jest, że przełamanie ba
rier oddzielających PGR od rolnic
twa indywidualnego spowodowało 
nie tylko obustronne korzyści, ale 
także liczne przejawy postęipu w 
technice, organizacji i skali produk
cji w gospodarstwach chłopskich 
współdziałających z PGR. Proces ten 
powinien być umacniany i' rozsze
rzany na inne dziedziny, tak aby nie 
ograniczał się, jak to bywa nieraz, 
do kontaktów czysto handlowych. 
Znane są już zresztą przykłady w 
wielu rejonach kraju, zwłaszcza tam 
gdzie gospodarstwa państwowe mają 
przewagę w ilości zagospodarowy
wanej ziemi, że przejęły one całą 
obsługę rolnictwa, osiągając zachę
cające wyniki. Postęp w tej dziedzi
nie w dużej mierze zależy jednak 
od poprawy wyposażenia technicz
nego PGR.

Państwowe gospodarstwa rolne — 
unowocześniające się i coraz lepiej 
wyposażone — mają przed sobą po
ważne zadania produkcyjne i ogólno
społeczne. Ich rola — inicjowanie 
postępu w całym rolnictwie — będzie 
spełniana tym lepiej, im szybsze bę
dzie tempo modernizowania ich apa
ratu wytwórczego. W tej dziedzinie 
osiągnięto już i planuje się nadal 
znaczny postęp.

Równocześnie jed .'tk występuje 
drugi problem — jest nim potrzeba 
podnoszenia efektywności ponoszo
nych i wzrastającvch nakładów na 
produkcję, umiejętne wykorzystanie 
dostarczanych nowoczesnych środ
ków produkcji. Problem polega na 
tym. że nie chodzi tu o proste zmia- 
,ny ilościowe —, choć oczywiście przy
bywać będzie ciągników, samobież
nych maszyn, kombajnów itp. PGR 
stają przed nowym progiem rekon
strukcji technicznej — potrzebą 
kompleksowej mechanizacji całych 
ciągów produkcyjnych, co jest wa
runkiem wzrostu wydajności i efek
tywności całego wyposażenia. Jest to 
zasadnicza zmiana jakościowa, która 
podwyższa ogromnie znaczenie czyn
nika organizacji pracy i wymagania 
stawiane przed załogami przedsię
biorstw. Ale równocześnie wyższa 
staje się ranga pracowników PGR 
i większe zapotrzebowanie na ich 
wysokie kwalifikacje zawodowe.

M. Mak.

ranicza je za mała liczba dobrych, 
specjalistycznych maszyn, m. in. do 
zbioru słomy. Nie sztuka bowiem 
zawrzeć dużo umów, sęk w tym, by 
dokładnie i w porę się z nich wywią
zać. Pilnują tego zresztą sami rolni
cy.

Sżybki stosunkowo rozwój, usług 
produkcyjnych na tym terenie za
sługuje na uwagę z różnych wzglę
dów. Miasto i gmina Nowy Staw, 
położone w samym centrum Żuław 
Wielkich, należą do rejonów o naj- 
żyżniejszych glebach w Polsce. Rów
nocześnie występuje tu duże, typo
we dla naszego rolnictwa rozdrob
nienie gospodarstw chłopskich. U- 
trudnia to bardzo rozwój mechaniza
cji prac, zwłaszcza stosowanie ma
szyn wysoko wydajnych. Równocze
śnie rolnictwo na tym terenie jest, w 
skali woj. elbląskiego, najlepiej na
sycone w zarówno kółkowe jak i 
prywatne ciągniki. Mianowicie na 
jeden traktor przypadają w gminie 
23 ha, podczas gdy średnio w woje
wództwie — 30 ha.

Można by wprawdzie wiele mó
wić o jakości tych ciągników, nie 
zawsze odpowiednich do uprawy 
ciężkich żuławskich mad, ale te pro
blemy występują i gdzie indziej. Na 
plus spółdzielni trzeba zapisać wy
sokie stosunkowo, choć niełatwe w 
tych warunkach wykorzystanie 
sprzętu. Mianowicie wartość kółko
wych usług sięga w gminie Nowy 
Staw w przeliczeniu na 1 ha użyt
ków rolnych 1741 zł, podczas gdy 
średnio w województwie wynosi 
920 zł.

Wprawdzie wyższy wskaźnik us
ług osiągnięto w ub. roku w sąsied
niej gminie Lichnowy, jednak tam 
było trochę więcej skarg rolników 
na jakość prac. Tymczasem w rejo
nie Nowego Stawu rolnicy znacznie

6 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 13 (1332) 27.111.1977 r.



ZARZĄDZANIE SEKTOREM 
DROBNOTOWAROWYM
W ROLNICTWIE MAREK URBAN

Problemy rolnictwa interesują dziś społeczeństwo bardziej niż kie
dykolwiek. Jest to zrozumiale,' bo chodzi o wyżywienie, a więc o 
sprawę, z którą każdy ma do czynienia bezpośrednio i codziennie. 
Ludzie patrzą przede wszystkim, czy robi się wszystko, co trzeba, aby 
jak najszybciej znikły luki w naszym kompleksie żywnościowym. Dla
tego moje rozważania poświęcam również przede wszystkim temu 
tematowi.

CO już zrobiono i co zrobić jesz
cze trzeba — na ogół pow
szechnie wiadomo. Chciałbym 

jednak przypomnieć niektóre decy
zje. Do najistotniejszych zaliczam: 
zmianę w podziale dochodu narodo
wego na korzyść funduszu spożycia 
i zmianę w- strukturze inwestowania 
na korzyść inwestycji w rolnictwie 
i w całym kompleksie żywnościo
wym.

Nakłady inwestycyjne w rolnic
twie w ubiegłej pięciolatce wynio
sły 266 miliardów zł. Zgodnie z u- 
chwałą sejmową, wydatkujemy w 
bieżącym 5-leciu ponad 484 mld zł. 
na samo rolnictwo, zaś na cały kom
pleks gospodarki żywnościowej po
nad 700 mld zł. Dostawy ciągników 
i sprzętu rolniczego — biorąc warto
ściowo — mając wzrosnąć dwukrot
nie, a samych ciągników nawet 2,5- 
-krotnie. Dostawy nawozów mineral
nych wzrosną o 36,4 proc. Bardzo wy
datnie wzrosną też dostawy materia
łów budowlanych oraz usługi. Już 
nastąpiła, jak wiadomo, istotna pod
wyżka cen artykułów rolnych.

Istnieje jednak pytanie, które ży
wo interesuje społeczeństwo. Brzmi 
ono tak: czy przeznaczone na rozwój 
rolnictwa, naprawdę olbrzymie środ
ki, zostaną właściwie wykorzystane?

I właśnie tutaj można, moim zda
niem, zauważyć jedno słabe ogniwo. 
Jest nim mianowicie jakość zarzą
dzania rolnictwem. Rozpatrując pod 
tym względem poszczególne jego.se
ktory, najwięcej zastrzeżeń nasuwa 
się w stosunku do zarządzania .go
spodarstwami drobnotowarowymi.

*
Najbardziej rzucającą się w oczy 

cechą zarządzania gospodarstwami 
indywidualnynpi jest ich mała ak
tywność, Stwierdzenie to może wy
dać się zaskakujące, gdyż w naszej 
świadomości tkwi obraz, który zda 
się świadczyć o zupełnie innej sytu
acji. Na obraz ten składa się między 
innymi wiele decyzji aktywizujących 
produkcję rolną, jedna z najgę
stszych w świecie sieć służby rolnej, 
ogromna ilość działań szkolenio
wych zarówno dla pracowników 
służby rolnej, jak i dla producen
tów, wielka ilość najrozmaitszych 
akcji, istnienie wojewódzkich ośrod
ków postępu rolniczego, prowadzo
ne od wielu lat i przy ogromnym 
nakładzie kosztów prace scaleniowe 
itp.

Jest to rzeczywiście obraz bardzo 
dużych wysiłków, które mają na ce
lu wzmożenie produkcji rolnej, ale 
część z wymienionych i niewymie- 
nionych przedsięwzięć albo nie na
leży sensu stricto do sfery zarzą
dzania, albo leży tylko na peryfe
riach sfery zarządzania, a jeszcze in
ne, choć należą do zarządzania, nie 

spełniają dostatecznie aktywnej .roli 
na niższych szczeblach zarządzania. 
Polega to na tym, że zbyt mało jest 
świadomego działania ex antę w ce
lu wywołania pożądanego stanu w 
przyszłości, natomiast wiele jest e- 
lementów działania ex post.

Tak np. każdego roku dowiaduje
my się, ile ubyło gospodarstw 
chłopskich. Np. w okresie 1970—75 u- 
było 151 tys. gospodarstw o powierz
chni większej od 2 ha. Znany jest 
też ten ubytek w podziale na woje
wództwa i na klasy wielkościowe go
spodarstw. Zmniejszenie się liczby 
gospodarstw jest procesem bardzo 
korzystnym, gdyż jest jedyną dro
gą prowadzącą do powiększania po
wierzchni pozostałych. Jest to więc 
proces korzystny, ale pod określo
nymi warunkami. Nie może miano-, 
wicie przebiegać w sposób żywioło
wy i zaskakiwać nas nieprzewidywa- 
nymi rezultatami. Chodzi o to, aby 
sterowane było tempo i rodzaj prze
kazywanych gospodarstw. Nie jest 
bowiem obojętne, jakie gospodar
stwa wypadają z produkcji i gdzie.

Drugą cechą obciążającą jakość za
rządzania, jest -zbyt małe uwzględ
nienie olbrzymiego zróżnicowania, 
jakie cechuje drobno towar o wy sek
tor rolnictwa. Nie ma chyba potrze
by specjalnego wyjaśniania, że go
spodarstwa leżące w różnych wa
runkach przyrodniczych, rejonach 
społeczno-gospodarczych, lub stano
wiące, różne typy produkcyjne, wy-, 
magają zróżnicowanego traktowania.

Trzecią cechą, która obniża jakość 
zarządzania, jest - niedość łączne 
traktowanie przedsięwzięć zmierza
jących do podniesienia poziomu pro
dukcji rolnej i sfery prywatnego ży
cia rodziny chłopskiej. W planach 
rozwoju produkcji rolnej mówi się 
szczegółowo o tym, o ile mają wzro
snąć wydajności jednostkowe w pro
dukcji roślinnej . 1 zwierzęcej, ile 
przybędzie różnych maszyn i ciąg
ników, o ile wzrośnie nawożenie mi
neralne, mowa jest o usługach, kre
dytach, inwestycjach i jeszcze o wie
lu innych rzeczach. Brak tu jednak 
konkretniejszych określeń, co z tego 
wszystkiego będzie miała chłopska 
rodzina, jak się zmieni jej życie.

Warto w tym miejscu przypo
mnieć, że właśnie w dziedzinie po
prawy standardu życia ludności rol
niczej czyni się bardzo wiele. Wy
starczy wspomnieć o objęciu rolni
ków i członków ich rodzin pow
szechnym systemem opieki zdrowot
nej, rozszerzeniu systemu rent dla 
rolników przekazujących ziemię 
państwu, podniesieniu rent inwalidz
kich, podwyżce cen skupu na pro
dukty rolne, no i obecnie przygo
towywanym systemie emerytur dla 
rolników. Nie jest to jednak dosta

tecznie umiejscowione w planach 
rozwoju, rolnictwa województw 
i gmin. Tymczasem plan produkcyj
ny ma być przecież zrealizowany 
przez chłopów i muszą oni siebie w 
tym planie widzieć. A więc muszą z 
niego również wynikać jasno wszy
stkie korŁyści dla chłopa, jeśli plan 
zostanie zrealizowany. Tylko taki 
plan będzie realny.

*
Co jest przyczyną występowania 

tych braków w zarządzaniu sektorem 
indywidualnym i jak ją można usu
nąć?

Zastanawiając się nad pierwszą 
częścią pytania, uważam, że ważną 
przyczyną jest niedostatecznie kon
kretna znajomość sektora chłopskie
go. Dane o tym sektorze zbierają i 
posiadają agendy urzędów woje
wódzkich i gminnych, zakłady ubez
pieczeń, kółka rolnicze. Są one gro
madzone w trakcie spisów rolnych 
oraz przez instytucje zajmujące się 
handlem wiejskim, banki gospodar
ki żywnościowej, państwową inspek
cję plonów, kontrolę użytkowości 
zwierząt gospodarskich, cukrownie, 
mleczarnie, roszarnie, olejarnie i je
szcze wiele innych. '
uJednak mimo tego wielkiego za-\ 

kresu informacji nie wiemy o tym 
sektorze wszystkiego, co powinni
śmy wiedzieć z punktu widzenia po
trzeb aktywnego zarządzania. Nie 
znamy mianowicie chłopskiego war
sztatu rolnego od strony przebiegu 
procesu produkcyjno-ekonomiczne- 
go.

Ten pozorny paradoks polega na 
tym, że poszczególne instytucje zbie
rają dane po pierwsze w sensie sta
tystycznym i tylko taki ich fragment, 
jaki im jest potrzebny. Np. jedne 
zbierają dane z zakresu władania 
ziemi i budynków, inne odnośnie 
zwierząt, plonów, maszyn, zadłuże
nia, siły roboczej itp. W niedosta
tecznym jednak stopniu, zwłaszcza 
na niższych szczeblach zarządzania, 
składa się te fragmentaryczne dane 
w całość tak, aby uzyskać obraz ca
łego gospodarstwa chłopskiego. Gdy 
się zaś chce to uczynić, okazuje się, 
że wielu potrzebnych danych braku
je. Nie zbiera się danych z zakresu 
technologii wytwarzania i tak waż
nych dziedzin jak produkcja, nakła
dy, koszty, dochody, rentowność.

W rezultacie terenowe instancje, 
na których ciąży obowiązek bieżące
go sterowania rozwojem indywidu
alnych gospodarstw, nie dysponują 
dostatecznymi wiadomościami o ży
ciu tych gospodarstw. Dotyczy to np. 
wysokości produkcji końcowej brut
to, netto, a tym bardziej czystej da
nej jednostki terytorialnej.

Podstawą do oceny gmin z pun
ktu widzenia pomocy produkcji rol
nej jest produkcja towarowa. Nie 
jest to najlepszy miernik oceny wy
sokości produkcji w sektorze drob- 
notowarowym, a w żadnym wypadku 
nie może być jedynym. Miernik ten 
musi być używany, ale należy sobie 
zdać sprawę z jego wad. W dodatku 
to, co praktycznie określa się jako 
produkcję towarową, jest w gruncie 
rzeczy tylko jej częścią, na którą 

składa się skup ważniejszych arty7 
kułów rolnych. Nie ujęta jest tu cała 
sprzedaż na tak zwanym wolnym 
rynku. Po drugie — rtą to też warto 
zwrócić uwagę — o wysokości sku
pu państwowego decyduje nie tyl
ko wysokość produkcji (końco
wej brutto) gospodarstw chłop
skich, ale sprawność aparatu sku
pu oraz zaopatrzenie handlu wiej
skiego w artykuły rolne i środ
ki produkcji pochodzenia rolni
czego. Im lepsze ono jest, tym skup 
jest wyższy. Oceniając więc gminy 
i gospodarstwa na podstawie sku
pu państwowego, oceniamy w rzeczy
wistości nie tylko właściwą produk
cję rolną, o którą nam przecież cho
dzi, ale również handel wiejski i a- 
parat skupu państwowego. Nie ma
my więc w ten sposób do czynienia z 
obiektywną oceną poziomu produk
cji, jaka jest niezbędna w zarządza
niu. Niedobrze przedstawia się rów
nież sprawa z danymi z zakresu na
kładów, kosztów, dochodów, rentow
ności w gospodarstwach chłopskich, 
co utrudnia terenową ocenę położe
nia ekonomicznego gospodarstw, rol
nych.

Przy okazji staje się też zrozumia
łe inrie zjawisko, które cechuje roz
patrywany system zarządzania. 
Chodzi tu o znane, liczne i absorbu
jące wielu ludzi najrozmaitsze do
rywcze akcje na wsi. Byłyby one 
niepotrzebne, gdyby wiedza o chłop
skich gospodarstwach była bardziej 
kompletna i systematycznie uzupeł
niana.

Mankament akcyjności polega na 
zbyt sztywnym i mechanistycznym 
dążeniu do realizacji postawionego 
zadania, bez uwzględnienia bogatej 
i zróżnicowanej specyfiki gospo
darstw rolnych. Otóż na przykład 
dążenie do specjalizacji produkcji 
jest rzeczą najbardziej słuszną, ale 
nie wolno ani na chwilę zapomnieć, 
że sama w sobie, nie jest celem, że 
jest tylko środkiem do realizacji ce
lu, którym jest wzrost produkcji. Z 
tego wypływa logiczny wniosek, że 
specjalizację'' należy lansować tam, 
gdzie przynosi wzrost produkcji.

*
Gospodarstwa chłopskie są bardzo 

zróżnicowane 1 Znajdują się na bar
dzo różnym stopniu rozwoju. Rzeczy
wistość w niektórych jest taka, że 
przeistoczenie ich w gospodarstwa 
specjalistyczne wg ustalonych kry
teriów jest z punktu widzenia celu, 
jaki nam przyświeca, nieuzasadnio
ne. Nie jest to stwierdzenie oparte 
na spekulatywnym rozumowaniu, ale 
wyprowadzone na podstawie prac te
renowych pracowników naukowych 
nad urządzeniem właśnie specjali
stycznych gospodarstw.

Rzecz polega na tym, że ustalono 
kryteria dla gospodarstw specjali
stycznych nie dopuszczają zamien
nego przeliczenia mięsa wieprzowego 
na mleko, ani na mięso wołowe. Je
żeli więc gospodarstwo ma odpo
wiednie budynki do chowu trzody 
chlewnej i zarówno dla bydła roga
tego, ale za mało stanowisk w jednej 
z tych gałęzi produkcji zwierzęcej, 
aby spełnić wymogi specjalizacji, to 
w tej sytuacji istnieją dwie możli

wości: albo chłop produkuje zarów
no mięso wieprzowe oraz mleko i 
mięso wołowe i nie spełnia wymo
gów specjalistycznego gospodarstwa, 
albo, produkuje tylko trzódę, lub 
mleko i mięso wołowe, i jego gospo
darstwo staje się specjalistycznym.

Znam takie przykłady konkret
nych gospodarstw, gdżie w pierw
szym przypadku (bez specjalizacji), 
w którym nie potrzeba ’ żadnych 
inwestycji, wysokość produkcji mie- 
rżona wartościowo, czy. w' jednost
kach zbożowych, jest wyższa, ńiż w 
przypadku drugim (specjalizacja), 
który wymaga jeszcze inwestycji w 
postaci adaptacji budynków. Chłop 
chętnie wybrałby pierwszą wersję, 
ale wówczas nie korzystałby z tych 
wszystkich materialnych preroga
tyw, jakie zgodnie z przepisami 
przysługują gospodarstwom specja
listycznym.

Nie bez znaczenia jest tu też wy
tworzona atmosfera, w której chłop 
„specjalista” staje się osobą szcze
gólnie „uważaną”. W tej sytuacji 
chłop wybiera . drugą alternatywę 
(specjalizację), która z punktu wi
dzenia społecznego jest szkodliwa, 
gdyż tracimy na produkcji i wyko
nujemy niepotrzebną inwestycję. 
Staje się to tak dlatego, gdyż nastą
piło pomieszanie pojęć. ' Specjaliza
cja, zamiast środka, stała się celem. 
Nie premiuje się producenta źa wy
soką produkcję, lecz za formę tej 
produkcji.

Nie wiem, czy omawiane zjawisko 
ma jakiś bardziej masowy charakter, 
ale sądzę, że zasługuje na pokazanie, 
gdyż w opisywanej akcji specjaliza
cji gospodarstw można jeszcze bar
dziej uelastycznić przepisy, które by 
na pierwszy plan wysunęły wysokość 
produkcji.

*
Dla pełności obrazu w zakresie in

formatyki należy jeszcze wspomnieć 
0 danych, jakie o gospodarstwach 

■ indywidualnych opracowuje GUS i 
które ogłasza w rocznikach staty
stycznych i w niektórych biulety
nach, oraz Instytut Ekonomiki Rol
nej, który swoje dane publikuje w 
tzw. „Wynikach Rachunkowości Ról- 
nej”.

Roczniki statystyczne GUS zawie
rają dane o wysokości produkcji glo
balnej, końcowej i towarowej. Są to 
jednak wielkości, które z braku źró
dłowych danych, powstały na pod
stawie różnych szacunków. Poza tym 
obejmują cały sektor drobnotowaro- 
wy w kraju (w niektórych tylko la
tach w rozbiciu na województwa). 
Nakładów, kosztów, dochodów, ren
towności gospodarstw chłopskich 
rocznik GUS nie obejmuje. Ogólnie 
więc można powiedzieć, że dane GUS 
przydatne na szczeblu krajowym do 
pewnych ustaleń w globalnej poli
tyce rolnej, nie mogą być wykorzy
stane do bieżącego zarządzania w 
niższych jednostkach terenowych.

Pełny zestaw danych, o jaki nam 
właśnie chodzi, opracowuje IER. Ale 
niestety i one nie mogą być wyko
rzystane przez jednostki terenowe 
.w zarządzaniu, a to z kilku powodów. 
Pierwszy z nich polega na tym, że 
IER opracowuje dane ria podstawie, 
rachunkowości rolniczej, prowadzo
nej u około 2000 rolników rozsianych 
w całym kraju, czyli u około 0,06 
procentu indywidualnych rolników. 
Jest to więc zbyt nikła reprezentacja. 
Po drugie — dane te odnoszą się do 
całego sektora indywidualnego w po
dziale na tak zwane rejony społecz
no-gospodarcze. W żadnym wypadku 
nie można ich odnieść do takich jed
nostek, jak województwo, a tym bar
dziej do gminy. Po trzecie — co naj
ważniejsze — dane nie zawsze są 
znane jednostkom terenowym. Łącz
ne wyniki już po odpowiednim prze
tworzeniu ogłaszane są w specjalnym 
opracowaniu z takim opóźnieniem, 
które wyklucza wykorzystanie ich w 
bieżącym zarządzaniu. Badania IER 
można, ogólnie mówiąc, uznać za do
bry sondaż przydatny na centralnym 
szczeblu zarządzania.

Zatrzymałem się, choć w skrócie, 

nad danymi' GUS i IER ¢0 tb; aby 
wykazać że w niedostateczny hi stóp- 

: niu poprawiają sytuację w zakresie 
Wiedzy o1 gospodarstwach indywidu
alnych na terenowych szczeblach za
rządzania.

Obecnie można powrócić do- na
szego głównego pytania O rodzaj za
stosowanych i zaplanowanych przed
sięwzięć w celu szybkiego podniesie
nia poziomu produkcji rolnej w 
świetle możliwości optymalnego2 wy
korzystania łożonych na ten cel ol
brzymich środków.

W asortymencie tych przedsię
wzięć najsłabszym ogniwem jest nie
dostateczna jakość zarządzania indy
widualnymi gospodarstwąfhi.: Musi- 
my więc wytworzyć takt system za
rządzania, przy pomocy którego moż
na by aktywnie i bieżąco oddziały
wać na bieg rozwoju ptodukcji i ex 
antę wywoływać pożądane przez po
litykę rolną zmiany w gospodar
stwach indywidualnych.

Ten system zarządzania musi poza 
tym charakteryzować si^ w swym 
działaniu strukturalnością odpowia
dającą sektorowi indywidualnemu. 
Chodzi o tó, aby polityką rolną sto
sować w sposób zróżnicowany w sen
sie przestrzennym, i W stośunku do 
różnych grup gospodarstw. Różne 
grupy gospodarstw wymagają bo
wiem .oddzielnego traktowania, jeśli 
chodzi o takie środki polityki,rolnej, 
jak: kontraktacja i skup Określonych 
płodów rolnych, kredytowanie,, zao
patrzenie w środki produkcji,* me
chanizacja, poradnictwo, Rolnicze itp.

Zarządzanie w tym sektorze ińusi 
w szczególnie wyraźny sposób koja
rzyć sprawy produkęjize sprawami 
rodziny chłopskiej, ^e^ wszystkich 
jej poczynaniach musi być na. pierw
szym miejscu widoczna troska o po
prawę stopy życiowej producentów, 
musi być wyraźnie określona ko
rzyść, jaka z tych poczynań wynika 
dla chłopa.

Za podstawową sprawę uznaję po
prawę stanu informatyki, rolniczej w 
zakresie procesu wytwarzania i po
łożenia ekonomicznego gospodarstw 
indywidualnych. Od tego właśnie 
fundamentu należy rozpocząć dalsze 
doskonalenie systemu • zarządzania. 
Chodzi o stałe zbieranie i odpo
wiednie przetworzenie takiego asor
tymentu danych, jaki obecnie opra
cowuje IER, ale w takim Zasięgu i 
sposobie, aby mogły być wykorzy
stane przez władze terenowe w za
rządzaniu sektorem indywidualnych 
gospodarstw zgodnie oczywiście z je
go specyfiką.

Na zakończenie-jeszcze jedno pyJ 
tanie: czy jest to postulat w naszych 
warunakch realny? Otóż moim zda
niem — tak. Można go zrealizować 
w krótkim czasie, gdyż:

a) nie występuje tu żaden problem 
naukowy, który wymagałby uprzed
niego opracowania. Wszystko, co na
leży w tym względzie zrobić, a więc 
jak zbierać dane, jak gromadzić, 
przetwarzać, opracowywać itp., jest 
dośtatećznie znane; ;

b) istnieje dostatecznie dużą ilość 
wyszkolonych w tej dzjedziiiie lu^zi, 
którzy ńiogą potrzebną? informatykę 
zorganizować. Widzę tii..dużą rolę 
przede wszystkim Instytutu ^Ekono
miki Rolnej w Warszawie wraz z je
go terenowymi stacjami badawczymi 
oraz Akademii Rolniczych;

c) istnieje w terenie w Służbie rol
nej dostateczna liczba ludzi, którzy 
mogliby to wszystko robić. Widzę tu 
znów dużą rolę Wojewódzkich O- 
środków Postępu Technicznego. In
stytucje te uzyskałyby też dzięki zor
ganizowanej informatyce niezbędną 
podstawę do właściwego ;poradnic- 
twa;

d) mamy liczną służbę, rolną i dla
tego nie potrzeba do realizacji wy- 
suniętego postulatu specjalnych 
środków pieniężnych (albo bardzo 
małych), ahi dodatkowych etatów.

Prof. dr hab. MAREK URBAN Jest 
dyrektorem Instytutu Planowania i 
Urządzania Terenów Wiejskich Akade
mii Rolniczej we Wrocławiu.

częściej chwalą niż ganią siwoją 
spółdzielnię.

Na dobrą opinię trzeba jednak za- 
pracowywać sobie każdego roku od 
nowa. Łatwiej ją bowiem stracić niż 
zyskać. Aby więc jak najlepiej przy
gotować się do usług, które nasilą 
się z wiosną, elbląskie SKR wyko
rzystały okres zimy na zacieśnienie 
kontaktów z rolnikami. z

Część rolników, jak wiadomo, 
zwleka zwykle z. zamówieniami aż 
do rozpoczęcia robóf. W związku z 
tym np. dyrektor SKR w Kisieli
cach przesłał zawczasu wszystkim u- 
sługobiorcom w gminie zmyślne pis- 
ma-ankietki, których wypełnienie 
nie zabiera dużo czasu i trudu. Bar
dzo starannie i racjonalnie przygo
towuje organizację tegorocznych 
wiosennych prac załoga SKR W Kwi
dzynie, a także w Elblągu, Miłoradzu 
i Ryjewie. W wielu spółdzielniach 
wprowadza się stopniowo akordowy 
system prac, wpływający na wyższą 
wydajność i lepsze wykorzystanie 
sprzętu. Średnio w województwie 
prawie 90 proc, czasu pracy ciągni
ków i maszyn SKR przypada na pra
ce połowę i transport rolniczy.

Są jednak i sprawy niepokojące. 
Obawy budzi sprawność niektórych 
maszyn, zwłaszcza do nawożenia i 
ochrony roślin. Jest nieco gorsza na
wet niż w ub. roku. Wynika to m. in. 
z wykorzystywania zimą dużej części 
rozrzutników wapna i nawozów we 
wszystkich prawie gminach do bu
dowy i naprawy dróg. Nie trzeba 
nikogo przekonywać, jak duże zna
czenie mają dobre drogi, m. in. dla 
rozwoju i mechanizacji rolnictwa. 
Niemniej jednak sprzęt ten, często 
już pokaźnie wyeksploatowany, ule
ga w ten sposób szybszemu zużyciu. 
Nie zawsze też był w związku z tym 
czas na gruntowniejsze remonty. 
Aby je umożliwić, zarząd elbląskie

go WZKR zalecił zastępować w porę 
rozrzutniki pracujące na drogach 
m. in. roztrząsaczami obornika. 
Rozwiązuje to sprawę tylko poło
wicznie 1 na krótko, bo roztrząsacze 
będą również > wiosną potrzebne w 
polu i muszą być w pełn^ sprawne.

Sytuację komplikuje fakt, że wy
stępują w tym roku szczególnie du
że braki części zamiennych do tego 
sprzętu, m. in. skrzyń ładunkowych, 
łańcuchów itp., uniemożliwiające na
prawy. A tymczasem rozrzutników 
jest i tak za mało, nawet gdyby 
wszystkie były sprawne, na co na 
razie się nie zanosi. SKR w woj. 
elbląskim otrzymały w tym roku do
tychczas zaledwie 9 nowych maszyn 
tego typu. Potrzeby sięgają około 
200 sztuk.

*
Inicjatywom związanym z rozwo- 

jem usług pniowych towarzyszą kół
kowe poczynania, dotyczące bezpo
średniej produkcji mięsa i mleka. 
M. in. SKR- w Miłoradzu zorganizo
wała zespołową tućzamię trzody 
chlewnej systemem bateryjnym — w 
piętrowych kiatkach. Jedna trzecia 
warchlaków należy do, spółdzielni, 
natomiast reszta jest własnością rol
ników, którzy w swoich budynkach 
mają za mało pomieszczeń inwen
tarskich. SKR w Starym Polu buduje 
we wsi Ząbrowo zespołową oborę, w 
której hodować się będzie na po
dobnych zasadach 150 krów.'

. Najczęściej jednak produkcję 
zwierzęcą rozwija się na takich zasa
dach, jak w SKR w Nowym Stawie. 
Parę lat temu na obszarze niespełna 
100 ha gruntów PFZ powstało ze
społowe gospodarstwo rolne w Mi- 
rbwie, gdzie prowadzi się chów 98 
byczków. Oprócz tego w Lubstowie 

i Nidowie wykorzystuje się 1200 
pomieszczeń w starych budynkach 
do tuczu świń. Produkcja ta oparta 
jest w dużej mierze na kooperacji z 
rolnikami w gminach Nowy Staw i 
Nowy Dwór Gd., którzy dostarczają 
spółdzielni sporą część materiału do 
tuczu. W sumie SKR ma 202 koope
rantów, do których należy m. in. 
zespół młodych rolników w Brzóz
kach.

Po ostatniej sprzedaży tuczników 
kierownik ZGR, JÓZEF CHLEBOW
SKI, ma jednak ogromne trudności 
z ponownym zapełnieniem chlewni. 
Łączy się to ze szczególnie dużym 
obecnie popytem na prosięta i war
chlaki we wszystkich sektorach rol
nictwa na Wybrzeżu. Deficyt w ZGR 
jest tym większy, że z jego tuczami 
wyselekcjonowano w ub. roku 192, 
a w styczniu i lutym br. 175 loszek, 
aby z braku innego materiału re
produkcyjnego skierować je do dal
szego chowu w gospodarstwach rol
ników. Cała nadzieja w tym, że ma
newry te przyczynią się choć trochę 
do zwiększenia podaży prosiąt w 
przyszłości.

Rozwijanie wysokotowarowej pro
dukcji w ZGR jest bardzo potrzebne 
i tym cenniejsze, jeśli nie przeszka
dza spółdzielni w coraz lepszym wy
wiązywaniu się z podstawowego za
dania» którym są usługi dla gospo
darstw chłopskich.

— Ależ skądże! — obruszył się kie
rownik Chlebowski na moje podej
rzliwe pytanie. — Na każdą usługą 
maszynową muszą zawierać ze spół
dzielnią umową tak, jak'wszyscy rol
nicy. Całe szcząście, że mamy w ze
społowym gospodarstwie sześć wła
snych ciągników, bo gdyby nie to, 
musielibyśmy pewnie czekać w ko
lejce, póki pracownicy SKR nie ob
służyliby ostatniego rolnika... Fot. S. ZUBCZEWSKI
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polemiki — dyskusje

RACJONALIZACJA 
PRZEWOZÓW
ZŁOMU

martenowsklęh w stosunku do zło
mu np. paczkowanego za pomocą 
paczkarek lub ciętego prasonożyca- 
mi.Przy produkcji stali w nowocze
snych piecach elektrycznych są one 
dużo wyższe. Powstała więc ekono
micznie1 uzasadniona konieczność za
stosowania dużych, ciężkich i wy
dajnych agregatów (paczkarek, pra- 
sonożyc, katarów itp.), skoncentro
wanych w kilkunastu punktach w 
kraju.

i przewozów wtórnych są znacznie 
niższe. Ładowność, wagonów PKP 
wynosiła w 1975 r. średnio 33,6 
ton/wagon. Ok.. 125 proc, taboru 
stanowią wagony o ładowności 60 
ton, które służba dyspozytorska PKP 
kieruje do przewozu towarów maso
wych: węgla, rudy, piasku itp.

Wagony tę wypracowują wysoki 
średni wskaźnik załadunku, wyno
szący 28 ton/wagon. Przewozy złomu 
w .dostawach z sieci skupu krajowe
go i z zakładów przemysłowych do
konywane są przede wszystkim wa- 
gonami-platformami o ładowności 
20—21 ton i węglarkami o ładowno
ści 23—24 tony. Dotychczas nie obli
czono średniej ładowności wagonów 
użytych do przewozu złomu.

Złom niewsadowy jest ładunkiem 
przestrzennym, co nie oznacza,.że nie 
powinien być w ogóle wożony. Efekt 
wykorzystania pełnej ładowności 
wagonów można uzyskać jedynie 
przez zastosowanie odpowiednich 
urządzeń do przerobu i zagęszcza
nia złomu.

Kierunki przewozów złomu stymu
lowane są miejscami jego powstawa
nia i zużycia. Powszechność wystę
powania złomu w kraju oraz kon
centracja produkcji stali na połud
niu, wytworzyły odpowiadający po
trzebom kierunek przewozów złomu 
na Śląsk, nakładający się na radial
ne kierunki spływu próżnych wago
nów. Przy tych liniach spływu, wy
korzystując powrotne przebiegi próż
nych wagonów, powstały na obwo
dzie Śląskiej DOKP zakłady przero
bu złomu w Koźlu, Gliwicach, Her
bach, Dąbrowie Górniczej i Katowi- 
cach-Jąnowię. Wagony — po wyła
dunku złomu niewsadowego — wy
korzystuje się do załadunku złomu 
wsadowego-. Trwa to tylko 12 go
dzin i osobom niezorientowanym 
może sugerować stosowanie tzw. ci
chych reekspedycji. '

Rozbudowa hut im. Lenina i im. 
Bieruta uwzględniła już koncepcję 
posiadania własnych zakładów prze
robu złomu, eliminujących w ogóle 
„wtórne” przewozy transportem ko
lejowym i odbierających złom w 
dużym stopniu z dostaw samocho
dowych.

1) Por. R. Richta: ..Cywilizacja na roz
drożu”. KiW. Warszawa 1971, s. 45—46.

2) Mowa tu o prawie C. Clarka- zwery
fikowanym przez zespół H. B. Chene- 
r.v'ego dla 100 krajów. Por. H. B. Che- 
nery: „Growth and structural change”, 
„Finance and Development” nr 3'1971.

3) J. Niepokulczycki: ..Procesy inten- 
syflkacyjne a socjalistyczna gospodarka 
otwarta”. ■ Zeszyty Naukowe Wydziału 
Ekonomiki Transportu Uniwersytetu 
Gdańskiego, nr 7'1976 s. 72.

4) Tamże, ś. 77 1 78.
5) Zob. A. Krawczewski: ..Współczesne 

koncepcje rozwoiu gospodarczego. Część 
I. Kaoltalizm”. PWN. Warszawa 1972. s. 33

6) Przez innowacje techniczno-organi
zacyjne rozumie się wdrażanie postępu 
technicznego i organizacyjnego do go
spodarki. Por. ..Ekonomiczny mechanizm 
procesów innowacyjnych”. Praca zbioro
wa. PWE Warszawa 1975. s. 8.

7) J. Pajestka: ..Determinanty postę
pu", PWE, Warszawa 1975 ś. 187.

8 sir. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 13 (1332) 27.IIL1977 f;

TADEUSZ RZEBIK CUDOWNE ROZMNOŻENIE

r ot. S. ZUBCZEWSKI

AGADNIENIE zbiórki i skupu, 
X a także przewozów złomu na- 

biera zasadniczego znaczenia dla 
polskiej metalurgii. Wzrastające zu
życie tego podstawowego surowca do 
produkcji stali, która osiągnie w 
1980 r. wielkość 22 min ton, stwarza 
napiętą sytuację w zaopatrzeniu 
i przewozach, czego świadectwem 
jest Uchwala Rządu nr 221/76 i list 
Prezesa Rady Ministrów do woje
wodów w sprawie powszechnej 
zbiórki złomu.

Liczne enuncjacje, informacje, no
tatki prasowe, a ostatnio artykuł red. 
Janusza Zbierajewskiego w „Życiu 
Gospodarczym” pt. „Złom lubi pod
różować”, w dobrych intencjach wy
kazują „nonsensowność” przewozów 
złomu, brak pomyślunku, nieracjo
nalność dokonywanych przewozów 
(zbędnych, na zbyt duże i zbyt krót
kie odległości, wtórnych, przeciw
bieżnych, krzyżujących się), sugeru
ją chaotyczność dyspozycji. .

Ocena tych zjawisk nie jest jed-" 
nak poparta analizą bazy technicz
no-ekonomicznej miejsc powstawa
nia złomu i jego zużycia, a przede 
wszystkim nie uwzględnia własno
ści fizycznych i chemicznych złomu, 
a także wymogów technologicznych 
metalurgii i odlewnictwa zużywają
cych ten złom. Traktuje ona złom 
jako materiał jednorodny, nadają
cy się do zużycia przez każdy agre
gat (piece stalownicze lub odlewni
cze) i dla każdego rodzaju produkcji 
stali i odlewów.

Z punktu widzenia obrotu towaro
wego i zużycia, uwzględniając po
stać fizyczną, jakość oraz skład che
miczny, złom obejmuje następujące 
zasadnicze gatunki, klasy i grupy, 
ustalone normami PN-69/H-1500 
i PN/H-1510:

Złom śtalowy niewsadowy (wióry, 
puszki, urządzenia, maszyny, kon
strukcje itp.) — 8 klas. Złom sta
lowy wsadowy — 12 klas. Złom że
liwny niewsadowy — 4 grupy. Złom 
żeliwny wsadowy — 23 klasy. Złom 
stopowy, — 97 grup. ■ Złpm obiego
wy hutniczy —■ 1 klasa.

■Metalurgiczne procesy technblo- 
liczne prowadzone w piecach marte
nowskich, elektrycznych, konwerto
rowych, żeliwiakach, a także wymogi 
jakościowe produkcji finalnej stali * 
i odlewów wymagają dostaw ściśle 
określonych kląs złomu.

Straty z powodu niskiego stopnia 
zagęszczenia złomu określane są w 
literaturze technicznej na ok. 10 
proc, produkcji stali w stalowniach

Mimo bardzo niskiego „współczyn
nika przewozowości”, wynoszącego 
0,76 w stosunku do obrotu, tajemni
ca cudownego rozmnożenia złomu w 
transporcie kolejowym z 5036 tys. 
ton do 7600 tys. ton polega na spo
sobie liczenia oraz fakcie, że złom 
niewsadowy-(ok. 2,8 min toń) prze
wożony do zakładów przerobu zło
mu, nie nadaje się zupełnie do zuży
cia w tej postaci.

Przewozy 2,8 min ton złomu z za
kładów przerobu spowodowały 
wprawdzie przewozy dodatkowe, 
umożliwiły jednak w 1975 r. wypro
dukowanie 2,8 min ton stali. Prze
wozów złomu wsadowego z zakła
dów przerobu do hut nie można 
traktować jako przewozy zbędne lub 
wtórne.

Dla oceny racjonalności przewo
zów złomu przy obecnie istniejącej 
bazie ekonomiczno-technicznej na
leży uwzględnić efekty makroeko
nomiczne i ogólnogospodarcze, a 
nakłady na transport porównać z 
efektami w przemyśle.

Oczywista jest natomiast koniecz
ność dokonania w przyszłości 
usprawnień przewozów, co wyma
ga rekonstrukcji bazy ekonomicznej, 
zmian w lokalizacji baz i zakładów 
przerobu złomu, znacznych nakła
dów inwestycyjnych, wyboru opty
malnego wariantu uwzględniającego 
potrzeby metalurgii i założenia ra
cjonalizacji przewozów, zwiększenia 
udziału transportu samochodowego, 
sortowania złomu przez nadawców, 
a przede wszystkim bieżącej racjo
nalizacji kierunków przewozu.

Aby ocenić racjonalność struktury 
przewozów złomu wg. stref odległo
ści, sięgnijmy po dane z rocznika 
statystycznego (za 1975 r.).

Towar Średnia odl. 
przewozu (Kir)

Przewozy 
powyżej 

350 km 
(w proc.)

Złom 190 12,8
Węgiel 294 22,0
Ruda 282 21,7
Kamienie 325 23,0
Metale 246 19,0
Cegia, 233 i4,o
Ziemniaki 349 45,0 ■ -
Pozostałe 317 24,0

Z tabeli tej wynika, że średnia od
ległość przewozu złomu oraz udział 
w przewozach powyżej 350 km są 
najniższe.

Przewozy między zakładami prze
robu złomu nie są objęte żadną sta
tystyką kolejową, podobnie jak nie, 
są objęte statystycznie przewozy zło

mu transportem samochodowym. Po
dana liczba- 500' tys. ton wynika z 
błędnie przyjętego szacunku.

Na podstawie ewidencji Centrali 
Gospodarki Złomem „Centrozłom” 
można stwierdzić, że -ilość ta wyno
siła w 1975 r. 53 tys. ton i spowodo
wana została niepełnym wyposaże
niem zakładów przerobu złomu w 
komplet urządzeń. W celu zlikwido
wania tych przewozów, dokonano w 
1976 r. przeniesienia prasonożyćy z 
Koźla do Gliwic, wyposażono też za
kłady w1 Pruszkowie u Swarzędzu w 
importowane paczkarki.

Nie można uważać za zbędne prze
wozów z założonego w przeszłości 
a likwidowanego obecnie „buforowe
go” składowiska złomu w, Chróści
nie Nyskiej (nie wyposażonego w 
ogóle w agregaty przerobowe) do 
Gliwic i Oławy w ilości 130. tys. toń.

W PRZELICZENIU NA WAGONY

Wyliczone straty z tytułu niewy
korzystania ładowności wagonów

Aby przejść z pomocą kolei w za
kresie eliminowania „wtórnych 
przewozów złomu, „Centrozłom’ 
opracował koricepcję budowy no- 
wych zakładów przerobu przy hu
tach Katowice, Nowotko, Szczecin 
i Warszawa. Koncepcja ta, stanowią
cą rekonstrukcję sieci zakładów 
przerobu złomu, jest już w stadium 
realizacji.

KIERUNKI PRZEWOZÓW

-Zarządzeniem nr 21/75 prezes Ra
dy Ministrów zobowiązał resort 
przemyśli! ciężkiego do racjonaliza
cji kierunków przewo?u złomu. Zle
cone do wykonania „Biprohutowi” 
opracowanie, mimo zastosowania 
elektronicznej techniki obliczenio
wej, nie dało spodziewanych rezulta
tów.

Zasadnicze trudności polegały na 
ogromnej* ilości ok. 15 000 dostaw
ców i ok. 500 odbiorców, różnorod
ności gatunków i Jflas złomu, ko
nieczności opracowania bilansu do
staw i zużycia złomu wg klas z ozna
czeniem indywidualnych dostawców 
i odbiorców, agregacji terenowej do
stawców i odbiorców, konieczności 
uwzględniania zasad racjonalizacji 
przewozów z potrzebami technolo
gicznymi odbiorców, ograniczeniach 
przewozowych w transporcie kole
jowym na odległość do 100 km oraz 
zakazie wywozu złomu ze Śląskiej 
DOKP.

W ciągu 1976 r. „Centrozłom” 
opracował za pomocą- metod gra- 
ficzno-analitycznych i agregacji te
renowej oraz wdrożył (po zatwier
dzeniu przez Ministerstwo Komu
nikacji) następujące programy racjo
nalizacji kierunków przewozu zło
mu:

— niewsadowego stalowego i że
liwnego (ok. 3 min ton), obowiązu
jący od 25.05.1976,

— hutniczo-obiegowego (ok. 280 
tys. toń), obowiązujący od 25.05.1976,

— złomu żeliwnego wsadowego z 
zakładów przerobu złomu (ok. 300 
tys. ton), uwzględniający klasy zło
mu, obowiązujący od 1.11.1976,

— stalowego niewsadowego (ok. 
4 min ton), obowiązujący od 1.01.1977.

Racjonalizacją Objęto przewozy 7.5 
min ton, co stanowi 96 proc, przewo
zów złomu ogółem. Jest to najwyż
szy wskaźnik racjonalizacji przewo
zów wśród towarAw masowych prze
wożonych przez PKP.

Do końca 1976 r. zastosowanie no
wych programów racjonalnych kie
runków przewozu złomu przyniosło 
oszczędność ponad 24 tys. wagonów. 
Przewieziono o 183 tys. ton złomu 
mniej, niż zakładano w planie. Pra
ca przewozowa zmniejszyła się o 77 
miń tonokilometrów. Załadunek 
zwiększył się o 0.6 tony na wagon. 
Średnia odległość przewozów zmniej
szyła się o 5.5 km.

Łączne oszczędności wyrażają się 
kwotą 42.2 min złotych. W bieżącym 
roku oszczędności te — wg przewi
dywań zwiększą się 5—6-krotnie.

Dr TADEUSZ RZEBIK. docent w Insty
tucie Ękonomiki Transportu Akademii 
Ekonomicznej w Katowicach, jest głów
nym specjalista do spraw transportu w 
CGZ „Centrozłom”.

O PROBLEMACH 
INTENSYWNEGO
ROZWOJU JERZY NIEPOKULCZYCKI

ARTYKUŁ dyskusyjny A. Łuka- 
szuka — „Mierniki" intensywno
ści rozwoju gospodarczego” („Ży

cie Gospodarcze” z dnia 20.11.1977) 
poruszył problem bardzo istotny dla 
gospodarki socjalistycznej. Mierni
ki intensyfikacji rozwoju gospodar
czego próponowane przez A. Łuka- 
szuka nie budzą Większych, zastrze
żeń metodologicznych, choć, w prak- 
tyce . mogą być- niewystarczające 
i zawodne. Autor zdaje jóbie.z tego 
sprawę i czyni szereg założeń uprasz- 
czających (np. stałość struktury go
spodarczej) oraz zastrzeżeń co do 
możliwości znalezienia miar ideal- 
nyćh.}

Ógólnie j’zećz biorąc, intensyfika
cja procesów gospodarczych prowa
dzi do wzrostu „integrąlnej efek- 
tywności produkcji” *) jako stosunku 
wartości produkcji -do łącznych na
kładów na pracę żywą i Uprzedmioto
wioną,, użytą ..na jej wytworzenie. 
Mierniki tego typu są przydatne, kie
dy celem naązym jest zorientowanie 
się ,W: tendencjach .rozwojowych, ja
kie zaszły wcześniej, nie ujawniając 
przyczyn takiego ćży innego stanu 
rzeczy, jest to więc uj^ intensyw
ności rozwoju ex post.

*
Wydąjerśię, że .takie1 podejście do 

procesów jnteńsyfikacyjnych gospo
darki "jest; niewystarczające i musi 

być'Uzupełnione badaniem intensyw
ności ex antę, polegającym na opisa
niu, warunków, w których może 
dojść do wzrostu intensyfikacji, a w 
jej Wyniku do wzrostu efektywności 
gospodarowania. Procesy intensyfi- 
kacyjne uwarunkowane tak w skali 
mikro- ,jak i makroekonomicznej po
wodują trWałe przekształcenia w 
strukturze gospodarczej, których 
wykładnikiem jest wzrost ilości za
trudnionych w ..sferze usług przy 
jednoczesnym wzr-dście dochodu na
rodowego na jednego mieszkańca?)

Wzrost sektora usług może zatem 
być miernikiem rozwoju intensyw
nego; a nie tylko poszczególnych 
procesów intensyfikacyjnych, które 
możemy mierzyć wzrostem efektyw
ności gospodarowania w dowolnej 
skali. Rozwój' sektora usług możli
wy jest jedynie wówczas, gdy pod 
wpływem postępu techniczno-orga
nizacyjnego rośnie wydajność pra
cy w sektorze obejmującym rolnic
two . i przemysły wydobywcze oraz 
w _ sektorze obejmującym przemy
sły "przetwórcze i budownictwo. Roz
wój sektora usług (szeroko rozumia
nych -r zarówno produkcyjnych, jak 
i nieprodukcyjnych) staje się wów
czas najbardziej praktyczną i synte
tyczną miarą rozwoju intensywnego.

Ujmując teoretycznie, Intensyw
ność w sensie ekonomicznym jest 
cechą' zespołu współzależnych dzia

łań (o odpowiedniej strukturze), któ
re pozwolą na podnoszenie społecz
nej efektywności pracy.')

Rozwój intensywny, jako zjawi
sko makroekonomiczne, jest w so- 
cjaliiźmie właściwością systemu go
spodarczego i zachodzi wówczas, gdy 
procesy intensyfikacji w podsyste
mach (w mikroskali) są wspomagane 
właściwą strukturą systemu (tzn. 
stosunkami ekonomicznymi), która 
kształtuje się pod wpływem central
nych ośrodków" kierowania. Rozwój 
ten charakteryzuje się następujący
mi cechami:

1. dominacją kapitałooszczędnego 
postępu technicznego,

2. wzrostem inwestycji moderniza
cyjnych,

3. zmianą struktury przemysłu na 
korzyść gałęzi przetwórczych i wio
dących w postępie technicznym,

4. silnym rozwojem sektora usług 
(produkcyjnych i nieprodukcyjnych),

5. zmianą struktury zatrudnienia 
polegającej na dynamicznym. wzro
ście zatrudnienia w sektorze usług,

6. wzrostem roli kwalifikacji i or
ganizacji produkcji, ■

7. szczególną rolą nauki; która Sta
je się samodzielną- siłą ’produkcyjną.

8. otwartością gospodarki. );4
Chcę zwrócić uwagę, że powyższe 

sformułowanie rozwoju intensywne
go w socjalizmie nie zawiera efek
tów tego rozwoju. Kładę w nim bo

wiem nacisk przede wszystkim na 
istotę oraz na cechy rozwoju inten
sywnego, gdyż interesuje mnje głów
nie ujęcie tego tematu ex antę.

Procesy intensyfikacyjne nie mogą 
zachodzić na szerszą skalę w gospo
darce zamkniętej. Wiąże się to ze 
zmianą roli nauki, myśli technicz
nej, nowoczesnej technologii i orga
nizacji, a także z możliwością spe
cjalizacji niektórych gałęzi gospo
darki i związaną z -tym skalą pro
dukcji. Gospodarka zamknięta od
powiada raczej swoimi warunkami 
rozwojowi ekstensywnemu.

Podkreślić należy również, że peł
ny rozwój intensywny może być 
obserwowany tylko w skali makro
ekonomicznej, czyli staje się cechą 
systemu gospodarczego.

*
Rozwój intensywny jest bardzo 

atrakcyjnym typem rozwoju dla kra
jów socjalistycznych. Wywodzi się to 
z faktu, że wiele efektów wywoły
wanych przez ten rozwój może oka
zać się pomocnymi w realizacji za
mierzeń tych krajów w zakresie za
spokajania potrzeb społecznych i in
dywidualnych obywateli. Wynika to 
z możliwości wzrostu stopy kon
sumpcji dzięki przewadze kapitało
oszczędnego postępu technicznego.

Istnieje szereg przesłanek realiza
cji strategii intensywnego rozwoju 
w socjalizmie:
• osiągnięta przez gospodarki 

krajów socjalistycznych dojrzałość 
ekonomiczna. Można wnioskować, że 
dalsze prowadzenie strategii rozwo
ju ekstensywnego mogłoby przyno
sić w tych krajach straty społeczne;
• istniejący i stale doskonalący 

się system planowania i zarządza
nia centralnego stwarza dogodne 
warunki zdyskontowania osiągnięć 
światowej rewolucji naukowo-tech
nicznej i zmian strukturalnych, któ
re się z nią wiążą;
• • nieantagonistyczny charakter 
stosunków produkcji w socjalizmie 
pozwala na ich sukcesywne dopaso
wywanie do rozwoju sił wytwór
czych. Jest to proces sterowany rów
nież centralnie.

Spośród wymienionych przesłanek 
realizacji intensywnego rozwoju na 
podkreślenie zasługuje rewolucja 
naukowo-techniczna.

*
Główną cechą RNT staje się postęp 

naukowo-techniczny. Należy go ro
zumieć jako proces sprzęgania nauki 
z techniką. Można powiedzieć, że 
RNT charakteryzuje się sprzężeniem 
nauki, techniki i produkcji w taki 
sposób, że odkrycia naukowe zostają 
szybko przetworzone na rozwiązania 
techniczne, te zaś w krótkim czasie 
zastosowane w produkcji. W związ
ku z tym mówi się o tzw. przemy
ślę nauki i o „produkcie” tego prze
mysłu — czyli o wynalazku technicz
nym “). Polega on na specjalnie zor
ganizowanej zespołowej pracy nau
kowej na tematy interesujące daną 
gałąź gospodarki lub przedsiębior
stwo.

Stale rosnące efekty RNT, powo
dujące również wzrost nakładów 
na naukę i technikę, wymagają sta
łych przekształceń w systemie zarzą
dzania i administrowania gospodar
ką.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w wa
runkach ~RNT wzrasta znaczenie 
czynnika' czasu. Można w jednostce 
czasu więcej wytworzyć, ale trzeba 
pamiętać o tym, że coraz szybciej 
starzeją się ekonomicznie wytworzo
ne środki produkcji i spożycia. Jest 
to więc dostateczny powód, aby do
skonalić strukturę stosunków eko
nomicznych tak, ,by przyspieszała 
pozytywne działanió RNT,

Wiąże się to z otwartym typem go
spodarki. Każdy prawne kraj. musi 
prowadzić gospodarkę otwartą, czyli 
brać czynny udział w międzynaro- " 
dowym podziale pracy, odnosząc ko
rzyści, ale i ponosząc konsekwencje 
ekonomiczne. Jeżeli jakiś" kraj wy
kazuje opóźnienie w RNT, to wcho
dząc w kontakty z krajami o za
awansowanej nauce i technice, zej
dzie do róli dostawcy tradycyjnej 
produkcji, którą będzie mógł wy
mienić na nowoczesną pod warun- 
kiem przyjęcia gotowych rozwiązań 
licencyjnych.

Wniosek, jaki się tu nasuwa, to 
konieczność stwarzania ułatwień w 
realizacji procesów' związanych z 
RNT. Ułatwienia te, moim zdaniem, 
leżą w sferze planowania i zarządza
nia gospodarką narodową. Dotyczy 
to tak sfery nauki i techniki, jak 
i produkcji. Ścisły związek nauki, 
techniki i produkcji stwarza w tym 
zakresie specjalne wymagania. Sta
le rośnie ilość informacji naukowej 
i gospodarczej. Na jej podstawie 
można podejmować trafniejsze de
cyzje, pod warunkiem jednak, że 
informacje te mogą być szybko 
i sprawnie wykorzystane. Uwarun
kowane to jest stworzeniem dobrze 
działającego systemu informatyczne
go.

Jeżeli porównamy istotę rozwoju 
intensywnego z istotą RNT. to muśi- 
my dojść do wniosku, że RNT jest 
nieodłącznym i najważniejszym ele
mentem rozwoju intensywnego. Wy
pływa to przede wszystkim z roli 
nauki i techniki przez powiązan:e 
tych elementów' ze sferą produkcji.

Jednym z najogólniejszych, a za
razem najistotniejszych przejawów 
RNT są dynamicznie postępujące in
nowacje techniczne i organizacyj
ne. •) Podatność gospodarki socjali
stycznej na innowacje wydaje się 
być iednym z kluczowych warunków 
orzekania o możliwościach praktycz
nego włączenia RNT do procesu roz- 
wojti tej gospodarki.7).



Fot. W. PLUTOWSKI

ŻNIWA NA HAŁDACH
BOGDAN ZDANOWSKI

KONIŃSKIE dostarcza dzisiaj 
prawie 40 procent węgla bru
natnego, 'pokrywa 14 procent 

zapotrzebowania na energię elektry
czną, produkuje 50 procent alumi
nium hutniczego, 69 procent wyro
bów walcowanych z tego metalu... 
W sumie produkcja przemysłowa ca
łego województwa przekroczy w ro
ku bieżącym wartość 20 miliardów 
złotych.

U źródeł rozwoju tutejszego prze
mysłu był i jest węgiel brunatny. Su
rowiec, .dla wydobycia którego trze
ba przerzucić setki milionów metrów 
sześciennych ziemi, przekopać na 
głębokość niekiedy ponad stu me
trów kilkanaście tysięcy hektarów. 
Pozostałości tych prac, to głębokie, 
o powierzchni kilkuset hektarów 
wyrobiska końcowe i nie mniej wy
piętrzone zwałowiska zewnętrzne.

Podejmując decyzję o wykorzysta
niu zalegających tutaj złóż, nie za
stanawiano się nad przyszłością zie
mi. Kiedy zmontowano już olbrzy
mie koparki, Ogryzające się w po,d-. 
łoże z szybkością kilku tysięcy me
trów, sześciennych na godzinę, zwało
warki, usypujące zbierany nadkład 
w potężne góry — zdecydowano jed
nak, że ta ziemia będzie rodzić chleb.

NIEWDZIĘCZNA ZIEMIA

To była utopia. Tak przynajmniej 
może wydawać’ się każdemu, kto wi
dział usypywanie nadkładu. Świeże 
zwałowisko, pełne mniejszych lub 
większych zagłębień, w okresie opa
dów nie można tu nawet poruszać 
się. Susza natomiast powoduje, że 
ziemia twardnieje jak kamień. Samo 
podejście na stromy stok wymaga 
sporej kondycji, a spychacze? Jle ich 
musi pracować, aby, wyrównać 
wierzchołek mający powierzchnię stu 
i więcej hektarów, poza tym cały 
teren musi być odpowiednio nachy
lony. aby umożliwić spływ -wodom 
opadowym.

Wiele osób uznawało, że zadanie 
jest niewykonalne nie tylko ze 
względów technicznych. Z: uwagi na 

niską wartość tutejszych gleb, prze- 
ważńie VI klasy, nieopłacalne było 
zdejmowanie wierzchniej warstwy 
gruntu. Teh fakt w znacznym . sto
pniu determinował możliwości póź
niejszego zagospodarowywania tere-. 
nów, jakie spodziewano się odzyskać 
po zakończeniu eksploatacji. Wiado
mo, że gleba jest warstwą decydu
jącą o rozwoju roślin. Dlatego m. in. 
za jedyny kierunek zagospodarowania 
obszaru pozbawionego praktycznie 
tej warstwy, uznano początkowo za
lesienie, a i to z nikłymi szansami 
na uzyskanie jakichkolwiek efektów 
gospodarczych.

W tej sytuacji nietrudno zrozu
mieć, że kopalnia najchętniej po
zbywa się niepotrzebnych jej grun
tów przy każdej okazji i na różne 
cele. Część z nich trafiała we wła
danie miasta jako tzw. grunty ko- 
muhalne, inne obsadzano drzewkami, 
których dzisiejszy wygląd jest nie 
tyle dowodem potwierdzającym nie
racjonalność tak jego kierunku zago
spodarowania, co raczej odzwiercie
dleniem jakości robót mających ’ na 
celu- przywrócenie wyeksplóató^a- 
nyrir 'feróhom poprżednfćfi'^łaściwó- ' 
ści użytkowych.

REKULTYWOWAĆ I

Należycie zrekultywowana ziemia 
— określenie to zrobiło karierę na 
początku lat 70-tych — może jed
nak rodzić. Udowodnili to przed 
trzema laty górnicy „Konina” zbie
rając z kilkudziesięciu hektarów zre
kultywowanej odkrywki ponad 26 
ton żyta. Przekonali niedowiar
ków, że oddawane przez nich 
grunty nadają się pod uprawę. Było 
to święto dla ludzi od lat zajmują
cych się tym problemem. Uzyska
li potwierdzenie swych koncepcji w 
praktyce i dowód użyteczności wy
konywanych niemałym nakładem ro
bót.

Dla należytego opracowania tych 
zagadnień, określenia zakresu nie
zbędnych do wykonania zabiegów 
agrotechnicznych i biologicznych — 

inaczej: rekultywacji szczegółowej — 
kopalnia „Konin” zaprosiła do 
współpracy naukowców z Instytutu 
Podstaw Inżynierii Środowiska PAN. 
Naukowcy wszechstronnie przebada
li możliwości rolniczego wykorzysta
nia terenów pokopalnianych, szcze
gólnie bacząc na sprawy tak Skom
plikowane, jak inicjacja i rozwój 
procesów glebotwórczych.

Już pierwsze próby, dzięki właści
wie prowadzonej obróbce mechani
cznej, jak i dostosowanemu do skła
du chemicznego podłoża, systemowi 
nawożenia mineralnego, dowiodły, że 
w ten sposób można niektórym ga
tunkom roślin stworzyć właściwe 
warunki rozwoju nawet w surowym 
gruncie zwałowiskowym. Wysiany 
na tak przygotowanym polu rzepak 
dał 20 q z ha. Podwyższenie dawek 
nawozowych do 700 kg NPK .na he
ktar pozwoliło zwiększyć plony rze
paku o 10 q, zebrać pszenicy 60 q. 
owsa 44 q, jęczmienia prawie 40 q 
i żyta 54 q z. hektara.

Te dawki nawozów, wysokie •,zwła
szcza'1^ przypadku azotu, używanego 
w ilóśćiach sześciokrotnie wyższych 
niż nbrtnalnie, są przecież tylko o 200 
kg większe od tych, jakie stosuje się 
w gospodarstwach notujących' plo
ny o tej samej wysokości na ziemi 
uprawianej od lat. Przy czym na te
renach pokopalnianych nawet zwię
kszone zużycie nawozów i wiążące 
się z tym wyższe koszty uprawy 
znajdują pokrycie, z nadwyżką, w 
zbieranym plonie.

i 2 1 tys. ha.
Łącznie w całym kraju było w ro

ku 1975 ponad 90 tys. hektarów zie
mi wymagającej rekultywacji i za
gospodarowania. z czego ż tytułu 
działalności przępiysłowej zabiegów 
tych wymagało."prawne7‘70 tys. he
ktarów. Ta statystyka • nienastraja o- 
ptymistycżnie, skoro tylko w wojewó" 
dztwie katowickim — przodującym 
pod względem ilości ziemi wymaga
jącej przywrócenia życiu — zrekul
tywowano w roku 1975 nieco ponad 
tysiąc hektarów. Następne w kolej
ności pod względem zdewastowanych 
obszarów — jeleniogórskie, opolskie, 
konińskie — poddały tym zabiegom 
tylko po sto kilkadziesiąt hektarów.

Problem, więc narasta i trudno 
przypuszczać, aby został rozwiązany 
nawet przez utworzenie jednego czy 
więcej specjalistycznych przedsię
biorstw.

Jednym z ważniejszych dłużników 
było i będzie górnictwo odkrywkowe. 
Wydobycie węgla brunatnego w na
stępnych kilkunastu latąch wzrośnie 
czterokrotnie. Przy 170 min ton te
ro paliwa, rocznie zwiększy się też 
proporcjonalnie ilość przekształco
ne’ ziemi, która, przy dotychczas o- 
bowiazujących w tym zakresie 
przepisach.- może jeszcze bardzo dłu
go czekać na zagospodarowanie.

ZIEMIA WRÓCI 
DO ROLNICTWA

Sprawdzone doświadczalnie i czę
ściowo praktycznie metody uprawy 
nie są jedynymi faktami przemawia
jącymi za rolniczym wykorzystaniem 
przekształconych w ten sposób grun
tów, nie tylko zresztą w przypadku 
kopalni „Konin”. Tworzone od pod
staw pola umożliwiają formowanie 
wielkich kilkudziesięcio- lub nawet 
kilkusethektarowych obszarów — 
najbardziej pożądanych z punktu wi

dzenia wielkotowarowej gospodarki 
rolnej. Wydobycie na wierzch głę
bszych, najczęściej gliniastych utwo
rów, pozwala oczekiwać, że wy
kształcona z biegiem lat gleba bę
dzie znacznie lepsza od tej, jaka by
ła tutaj poprzednio. Doc. dr JAN 
BENDER, kierownik utworzonej tu 
Stacji Doświadczalnej twierdzi, że 
będą to gleby klasy III, a i b, a więc 
dla rolnictwa znacznie korzystniejsze 
od piasków.

Zgodnie z pierwszą, opracowaną 
przed trzema laty całościową kon
cepcją zagospodarowania terenów 
oddawanych przez kopalnię „Konin” 
(docelowo przedsiębiorstwo to zajmie 
ponad 8 tys, ha) ustalono, że ponad 
50 procent tego areału powróci do 
rolnictwa. Ostatnie oceny dokony
wane przez władze województwa, 
wskazują, iż obszar ten można będzie 
zwiększyć o kilkanaście procent. W 
Stacji opracowano też koncepcję za
gospodarowania nowo budowanej 
odkrywki we Władysławowie kolo 
Turka. Założono, że po zakończeniu 
eksploatacji powstanie tam 600-he- 
ktarowy sad. Dodatkowym atutem w 
tym przypadku jest możliwość roz
łożenia kosztów na wiele lat — nowe 
powierzchnie będą zagospodarowy
wane w miarę przesuwania się od
krywki. I tym razem prowadzone 
obecnie doświadczenia potwierdza
ją słuszność założeń.

Z takich rezultatów badań cieszy
li się również górnicy — umożliwi 
to ograniczenie do niezbędnego mi- 
nimutn1 areału '• na' zawsze wypadają
cego z produkcji rolnej — chociaż 
organizując wspomniane żniwa nie 
przypuszczali chyba, że dla nich z te
go tytułu mogą wyniknąć same kło
poty.

PRZEZ PRYZMAT 
WĘGLA

W roku 1971 wydzielono w „Ko
ninie” specjalny oddział rekultywa
cji. zajmujący się całością zagadnień 
związanych z przygotowaniem zie
mi do zagospodarowania. A więc 
nieomal symbioza górników ? rolni
kami, bo ludzi o takim przygotowa
niu zatrudniono w oddziale.

Z rozwiązania tego ziemia, jak do
tychczas, niewiele skorzystała. Mi
mo iż w minionej pięciolatce zre
kultywowano w sumie ponad 800 
hektarów, oddając innym użytkow
nikom nieco ponad tysiąc ha (wy
nika to z danych kopalni), to go
spodarujący po sąsiedzku PGR Ma- 
liniec przejął tylko trzysta kilka

dziesiąt hektarów. Więcej i nie bar
dzo chciał, i nie mógł.

— Nawet gdybym wyegzekwował 
— twierdzi dyr. PGR, LECH KACZ
MAREK — prawidłowe wykonanie 
wszystkich należących do kopalni 
prac pod względem technicznym 
(wyrównanie, odpowiednie nachyle
nie całej powierzchni, drogi dojazdo
we itp.), to po roku czy dwóch wy
stępują znów przesunięcia gruntu, 
których bez ciężkiego sprzętu nic 
mogę naprawić. Do niedawna był je 
szcze problem wysokości ulg finan 
sowych dla przedsiębiorstwa z tytuli 
zagospodarowywania przejmowanych 
terenów. Wyższe koszty obniżały wy 
nik całego gospodarstwa.

W nie lepszej sytuacji znajduje się 
cały oddział rekultywacji przy ko
palni. Jego kierownik, jako facho- 
wiec-rolnik wie, co i, jak trzeba zro
bić. aby było dobrze. Z tytułu miej
sca pracy jest jednak górnikiem i w 
tym przypadku obowiązują go prze
pisy stosowane w tej branży. Jak je 
pogodzić z życiem, skoro np. obo
wiązująca w górnictwie instrukcja 
przewiduje, iż grunty przygotowy
wane, dla rolnictwa mogą mieć na 
10 metrach 70 centymetrów różni-., 
cy poziomów. W praktyce zagłębie
nie tej wielkości uniemożliwia sto
sowanie szerokiego siewnika, nie 
mówiąc już o tym, że w zagłębieniu 
zatrzyma się woda i rośliny wy- 
gniją.

W kopalni chleb przegrywa na ko
rzyść węgla i w zasadzie trudno mieć 
o to pretensje.. Kraj potrzebuje e- 
nergii, ta z kolei brunatnego paliwa. 
Nie można więc spychaczy i innego 
sprzętu zabierać od węgla i dawać 
do rekultywacji, bo o wykoha'ni.u 
planu decyduję węgiel, którego wciąż 
jest za mało.

To była główna przyczyna, dla 
której w kopalni w roku ubiegłym 
zrekultywowano kilkanaście hekta
rów zamiast zaplanowanych 150. By
ły kłopoty i maszyny musiały prą- 
cować na węglu, a nie na hałdach. 
W tym przypadku nawet plony po
równywalne z tymi, jakie zbiera się 
z najżyźniejszych polderów, nie mo
gły być uwzględniane.

Kopalnia prowadzi przyzakładowy 
tucz trzody chlewnej na potrzeby 
stołówek, przymierza się również do 
hodowli owiec. wszak ziemi nie bra
kuje. Co prawda rolnicy może uzy
skaliby z niej wyższe plony, ale... 
Kopalnia już od prawie dwóch lat u- 
siłuje przekazać kolejne 300 ha,', tyl
ko że komisja odbioru nie może ja
koś się zebrać. Druga strona twier
dzi, że tam nic nie zrobiono, cho- 
ciąż tego typu dywagacje, nie zosta-
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wiające śladu na piśmie, do niczego 
nie prowadzą. Tylku ziemia jest cier
pliwa i czeka.

ZIEMIA NIE MO2E CZEKAĆ

Władze wojewódzkie zamierzają 
utworzyć specjalistyczne przedsię
biorstwo rekultywacyjne o rocznej 
mocy przerobowej w wysokości kil
kudziesięciu milionów złotych. Wy
posażenie w sprzęt i niezbędne środ
ki techniczne umożliwi wykonywa
nie na tej ziemi wielu szczegóło
wych zabiegów, ograniczając rolę 
kopalni do robót technicznych. Jest 
też w województwie wiele hektarów 
ziemi, która nie rodzi z innych po
wodów. nieczynne piaskarnie itp. 
Przedsiębiorstwo będzie więc miało 
co robić. Bo w gruncie rzeczy ziemię 
każdy ceni, najbardziej prywatnie, 
służbowo — na ile pozwalają prze
pisy; łącznie w całym kraju przed 

‘dwoma laty zrekultywowano zale
dwie 4 tys. ha.

W roku ubiegłym grunty, przejęte 
i zagospodarowane, liczyły tylko 2 
tys. ha. Dla porównania, w roku 
1974 na cele nierolnicze przejęto 14,7 
tys. ha gruntów rolnych oraz 2,5 
tys. ha lasów, w.roku 1975 analogicż- 
ne wielkości wyniosły 11,9 tys. ha

SAPERZY GOSPODARCE
JEDNOSTKI saperskie stanowią 

ten rodzaj wojsk, których wkład 
w gospodarkę kraju jest naj

bardziej znany społeczeństwu. Jest 
to jednak z reguły wiedza dość 
ogólna, sprowadzająca się do wiado
mości, że wojska inżynieryjne po
mogły powodzianom albo zbudowa
ły gdzieś most. Niewiele większe 
rozeznanie ma tak zwany przeciętny 
obywatel na temat normalnej, wy
nikającej z «wojskowych obowiąz
ków, działalności saperów.

Zabrzmi to może nieprawdopodo
bnie, ale faktem jest, że dla jed
nostek saperskich okres działań bo
jowych wciąż jeszcze nie został w 
pełni zakończony. W latach 1957— 
—1976, to znaczy po oficjalnym za
kończeniu rozminowania kraju, pa
trole wojsk inżynieryjnych usunęły 
i zniszczyły prawie 11 min min, po
cisków artyleryjskich i bomb. W 
Warszawie od czasu wojny utrzy
mywana jest specjalna grupa oczysz
czania. która tylko w 1976 roku unie
szkodliwiła ponad 461 tys. min, po
cisków i innych materiałów wybu- 
chowych. Warto więc zapoznać się z 
bliższymi danymi charakteryzujący
mi wielkość zaangażowania wojsk 
inżynieryjnych w prace ną rzecz 
gospodarki i bezpieczeństwa lud
ności.

W okresie powojennym pododdziały. 
wojsk inżynieryjnych brały udział w 
38 akcjach przeciwlodowych i prze
ciwpowodziowych. Koszty poniesio
ne przez wojsko w tych . działaniach

ocenia się na sumę około 125 min zł. 
W ciągu kilkunastu ostatnich lat 
wojska inżynieryjne zlikwidowały 
m.in. 915 km zatorów lodowych, 
ewakuowały ponad 70 tys. mieszkań
ców z zagrożonych terenów i blisko 
15 tys. sztuk inwentarza. O wielko
ści wkładu wojsk- inżynieryjnych 
świadczy liczba żołnierzy, którzy 
torali udział w tych akcjach, mia
nowicie około 27 tys.

Bardzo obrazowym przykładem 
wykonanych prac może być również 
liczba naprawionych i zbudowanych 
mostów. W 1958 roku saperzy zbu
dowali 31 mostów, w 1970 roku t— 
40 mostów, w 1972 roku — 7 mo
stów itd. W większości przypadków 
budowę i odbudowę górskich mo
stów realizują saperzy. W czasie bu
dowy Trasy Łazienkowskiej w War
szawie saperzy zmontowali w Al. 
Niepodległości 7 mostów składa
nych o łącznej długości 665 mb w 
czasie 29 godzin, co stanowi swego 
rodzaju rekord.

Stało się niemalże tradycją ostat
nich lat, że jeśli inwestor nie może 
znaleźć wykonawcy robót specjali
stycznych, wymagających natych
miastowego użycia dużej ilości do
brze zorganizowanych i prężnie dzia
łających zespołów ludzi i sprzętu, 
odwołuje się do pomocy jednostek 
saperskich.

Prawdziwy monopol mają saperzy 
na, prace miniersko-wyburzeniowe. 
Pracę te w sposób zasadniczy przy
spieszają wykonywanie wykopów

pod fundamenty na terenach o pod
łożu skalnym, czy w zamarzniętych 
gruntach. W przypadkach, gdy in
westycje lokalizowane są wśród ist
niejącej zabudowy, fachowo ’ prze
prowadzone wyburzenia pozwalają 
•na 10-krotnie szybsze oczyszczenie 
terenu pod dany obiekt niż meto
dami tradycyjnymi. W 1965 'roku, 
przy uruchamianiu produkcji „Pol
skiego Fiata” pierwsi na Żeraniu 
pojawili się saperzy, aby wyburzyć 
stare hale FSO, podobnie rzecz mia
ła się w Jelczańskich Zakładach 
Samochodowych w 1972 roku. Jed
nostki saperskie uczestniczyły w 
podstawowych pracach przy budo
wie Portu Północnego, bazy węglo
wej Świnoport II (saperzy wyburzy
li poniemiecką twierdzę o kubaturze 
50 m sześć.) oraz węzła komunika
cyjnego w Poznaniu.

Znany jest udział wojsk inżynie
ryjnych w budowie takich obiek
tów, jak zbiorniki wodne czy ruro
ciągi, a także ich pomoc w odbudo
wie Zakładów Włókien Sztucznych 
w Toruniu i spalonych zakładów po
ligraficznych „Dom Słowa Polskie
go” w Warszawie. Osobny rozdział 
stanowi udział jednostek saperskich 
w rozbudowie Huty ,’,Katowice” 
(wykonano m. in. 1 milion m sześć, 
robót ziemnych).

Średnio w ciągu roku saperzy 
biorą udział w rozbudowie okóło 30 
różnych obiektów przemysłowych na 
terenie całego kraju.

J.D. Fot. CAF
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WYDATKÓW NA NAUKĘ
UZNANIE nauki za jeden z pod

stawowych czynników rozwoju 
gospodarczego stwarza potrze

bę patrzenia na działalność nauko
wo-badawczą przez pryzmat rachun
ku ekonomicznego. Nie wystarcza 
proste założenie, że „czym więcej 
środków na naukę, tym więcej efek
tów”. Tym bardziej iż możliwości 
gospodarki w tego typu wydatkach 
są ograniczone do określonego po
ziomu. Powstaje więc problem ra
cjonalnego wykorzystania środków.

Racjonalne wykorzystanie środ
ków przeznaczonych na naukę po
lega na tym, aby przy danym pozio
mie nakładów na naukę uzyskać 
najwyższe - efekty społeczno-ekono
miczne. Kryterium efektywności 
społecznej musi być podstawą oceny 
działalności naukowo-badawczej, 
zgodnie z zasadniczą cechą gospo-: 
darki socjalistycznej nodoorządko- 
wania wszelkich działań celom ogól
nospołecznym.

TYPY PRAC I KRYTERIA

Przy wyżej podanej interpretacji 
pojęcia efektywności może powstać 
odczucie, że ważność społeczną po
siadają jedynie te prace naukowo- 
-badawcze, które bezpośrednio zwią
zane są z praktyką gospodarczą. Pa
trząc jednak na zagadnienie wyko
rzystania nauki w procesie rozwoju 
gospodarczego w sposób komnlekso- 
wy oraz z punktu widzenia dłuższe
go horyzontu czasowego, zdaiemy 
sobie sprawę, że prace naukowo- 
-badawcze. których rezultaty mogą 
być zastosowane w praktyce gospo
darczej, opierają się na wynikach 
prac o charakterze teoretycznym, 
uzyskanych niejednokrotnie wiele 
lat wcześniej. Ogromną role odgry
wają badania naukowe o charakte
rze społecznym dające podstawę do 
decyzji w zakresie polityki społecz
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nej oraz badania w zakresie rozwoju 
oświaty, kultury i edukacji społecz
nej, warunkujące zgodności rozwo
ju techniki i człowieka.

Prawdą jest, że najtrudniej jest 
wyraźnie określić związki między 
badaniami podstawowymi a efekta
mi gospodarczymi. Nie w pełni zda- 
jemy sobie też sprawę z roli, jaką 
odgrywają badania o charakterze 
podstawowym dla pozostałych ro
dzajów prac naukowo-badawczych 
i dla pozaekonomicznych. Taka sy
tuacja rodzi trudność dla centrum 
sterującego nauką przy kształtowa
niu proporcji nakładów na poszcze
gólne rodzaje prac. Można zresztą 
zobserwować dość dużą dowolność 
w podziale tych kwot w poszczegól
nych kraiach. Np. pod koniec lat 
sześćdziesiątych w Anglii przezna
czono na prace podstawowe ok. 10 
proc, nakładów na prace naukown- 
-badawcze, a we Francji około 25 
proc.

Następny problem — jak badać 
i mierzyć stopień racjonalności wy
datkowanych środków na tego typu 
badania. Niestety, nie wypracowano 
dotychczas zadowalaiacego miernika. 
Co wiecej. naiwnością byłoby są
dzić. iż, można administracyjnie roz
wiązać ten nroblem wymyślając naj
rozmaitsze formy sprawozdawczości 
i kontroli. W naszym przekonaniu, 
w badaniach podstawowych role 
opiniodawcza i kontrolna poziomu 
wartości nauk’ może spełniać tylko 
sama nauka. Dlatego szczególna od- 
nowiedzialność za stan i poziom ba
dań podstawowych spoczywa na kie
rownictwie n’acówek nauk^wo-ba- 
fawczych i samym środowisku nau
kowym.

Nie zwalnia to. oczvwiśrie. z odno- 
wiedzialnośrj nadrz^nvch jednostek 
ftyrh plarówekl. które powinny 
kształtować prawidłowo systemy 
kryteriów doboru i oceny kadry nau- 
k^wel. k^z+pt+ow?'’ nzonwnv badań. 

wyznaczać . dziedziny badawcze o 
szczególnym znaczeniu dla społe
czeństwa oraz koncentrować środki 
w tych placówkach, które posiadają 
kadrę naukową o wysokich kwalifi
kacjach i mają duży wartościowy 
dorobek naukowy. Angażowanie bo
wiem środków w badania prowadzo
ne na niskim poziomie jest marno
trawstwem środków.

Charakter prac stosowanych i roz
wojowych pozwala w większym 
stopniu wykorzystać kryterium efek
tywności społecznej w celu oceny 
racjonalności wydatkowanych środ
ków. W ich przypadku efekt pracy 
naukowo-badawczej wdrożonej do 
praktyki przybiera zmaterializowa
ną postać nowej technologii, techni
ki, organizacji, czy też nowego pro
duktu. Miernikiem oceny placówek 
naukowo-badawczych może być za
tem ilość lub wartość zrealizowanych 
prac na rzecz praktyki gospodarczej.

TEORIA I PRAKTYKA

Warto podkreślić, że w tej sferze 
prac naukowo-badawczych pojawia 
się konkretny odbiorca pracy — 
praktyka gospodarcza. Stopień efek
tywności społecznej prac naukowo- 
-badawczych zależy tu więc nie tyl
ko od jednostki naukowo-badaw
czej, ale także od jednostek gospo
darczych (czy administracyjnych). 
Dochodzimy w tym miejscu do jed
nego z najtrudniejszych problemów 
w procesie wykorzystania nauki dla 
rozwoju gosoodarczego — mamy tu 
na myśli lukę między nauką i pro
dukcją.

W procesie prawidłowego wiąza
nia nauki z produkcją chodzi o jak 
najpełniejsze, najszybsze i najtań
sze przejście od myśli naukowej do 
jej zmaterializowanej formy w po
staci nowej technologii, organizacji, 

czy też nowego produktu. W przy
padku jeśli nie istnieją warunki za
interesowania współpracą u obydwu 
partnerów, nauka zaczyna jakby 
działać w oderwaniu od gospodarki 
i produkować dla siebie.

Pozytywnie należy w ziwiązku z 
tym ocenić wprowadzone pod koniec 
lat sześćdziesiątych zasady przed
miotowego systemu finansowania. 
Mimo pozytywnych stron systemu 
finansowania przedmiotowego, nie 
udało się jeszcze w zadowalającym 
stopniu zwiększyć efektywności ba
dań naukowych. Wydaje się, iż na
dal zbyt hojnie gospodaruje się środ
kami. Wśród wielu przyczyn tego 
zjawiska wymienić trzeba przede 
wszystkim, nie w pełni sprawnie 
działające Wspomniane już mecha
nizmy „ssąco-tłoczące”.

W takiej sytuacji, kiedy odbiorca 
zleca badania i płaci za nie, albo 
sam nie jest w pełni świadom czego 
oczekiwać i żądać ód nauki — ro
dzi się wiele legatywnych zjawisk. 
Występuje ogromna dowolność w 
kalkulacji wartości prac badawczych. 
Można też spotkać wiele przypad
ków. kiedy zleceniodawcy odbierają 
prace od placówek naukowych bez 
względu na ich wartość i nie wy
korzystują ich w praktyce.

W tej sytuacji ocenia się placów
ki naukowo-badawcze za wykonane 
prace, pomijając istotną kwestię — 
jaki jest dalszy los tych prac. Sto
suje się więc miernik oceny efektyw
ności, którą można nazwać „efek
tywnością indywidualną” lub „spra
wozdawczą”. Przy przyjęciu tego 
kryterium oceny jednostek, ta praca 
jest efektywna, która została zreali
zowana zgodnie z planem danej jed
nostki naukowej. Przy tym pojęciu 
efektywności nie interesuje nas dal
szy los wykonanej pracy, a jedynie 
zgodność jej wykonania z przyjętym 
trybem realizacji i- odbioru prac w 
danej placówce badawczej.

Wracając jeszcze do przedmioto
wego systemu finansowania i hierar- 
chizowania zadań badawczych, uwa
żamy, że jest to właściwy kierunek. 
Jednak w obecnie stosowanej posta
ci ma on jeden mankament zasadni
czy. Nie są zapewnione ścisłe związ
ki między problemowymi i branżo
wymi programami rozwoju gospo
darki, a programami badawczymi. 
Programy badawcze muszą być tak 
przygotowane, aby gwarantowały 
realizację zadań gospodarczych okre
ślonych w programach rozwoju go
spodarki, szczególnie o dłuższym ho
ryzoncie czasowym. Muszą one speł
niać rolę podrzędną W stosUnku do 
programów społeczno-gospodarczych 
rozwoju, bo nauka i technika są pod
stawowymi środkami służącymi rea
lizacji przyjętych celów. Dlatego 
programy badawcze muszą być 
„wkomponowane” w programy roz
woju.

PRZYCZYNY NISKIEJ 
EFEKTYWNOŚCI

Jedną z częstych przyczyn niskie
go poziomu prac naukowych w da
nej placówce jest brak koncepcji 
kompletnych badań. Prowadzi to do 

ogromnego rozdrobnienia tematycz
nego oraz przypadkowości doboru 
problemów badawczych. W tej sytua
cji program badań placówki jest 
zlepkiem problemów będących przed
miotem indywidualnych zaintereso
wań pracowników. Musi to prowa
dzić do zaniżania poziomu badań, 
gdyż placówka naukowa zajmuje się 
wszystkim co możliwe. Mechanizm 
samokontroli środowiska naukowe
go przestaje działać, gdyż środowi
sko to'dzieli się na wąskie, oderwa
ne od siebie specjalizacje i Wtedy 
każdy pracownik (czy mała ich gru
pa) stają się sami opiniodawcami 
swoich badań. - '

Wróćmy jednak do koncepcji ba
dań. Wcześniej już napisałem, że czę
sto można dostrzec brak takich kon
cepcji. Kompleksowo programy ba
dań placówki przygotowuje jej kie
rownictwo. Czy brak koncentracji 
badań i ich integracji jest wynikiem 
nieudolności kierownictwa placó
wek? Zapewne częściowo tak. Ale 
jednocześnie powstaje pytanie: jakie 
w danych warunkach są możliwości 
narzucania pracownikom tematów 
badawczych, które są dla nich „nie
wygodne”? Wydaje się, niestety, że 
niewielkie. Być może, nastąpiłaby 
poprawa, jeśli placówki naukowe 
miałyby obowiązek specjalizacji 
problemowej i szczególnej koncen
tracji na wybranych problemach. 
Wymaga to jednak wypracowania 
innych wzorców właściwej koordy
nacji badań naukowych oraz rozwią
zania problemów, o których mówili
śmy poprzednio.

Stopień zespołowości prac jest 
nadal powszechnie niski — przewa
ża indywidualny styl pracy. A prze
cież w większości przypadków trud
no wyobrazić sobie podniesienie 
efektywności badań, jeśli nie będą 
one prowadzone w_zespołach badaw
czych. Tylko wtedy można oczeki
wać rozwiązania problemów badaw
czych zgodnie z potrzebami, jeśli 
podporządkuje się poszczególnych 
badaczy wspólnemu celowi finalne
mu.

Równie istotnym czynnikiem, któ
ry trzeba uwzględnić przy omawia
niu zespołowości prac, jest problem 
kształcenia młodej kadry. Tylko pra
ca w zespole, razem z doświadczony
mi pracownikami nauki stwarza 
możliwości prawidłowego rozwoju 
naukowego. Zespól tworzy bowiem 
atmosferę naukowej dyscypliny, da- 
je możliwości pomocy naukowej oraz 
konsultacji. Dla przykładu: prace 
doktorskie i habilitacyjne o niskim 
poziomie naukowym są, w moim 
przekonaniu, wynikiem podejmowa
nia zbyt wąskich, indywidualnych 
tematów. Co więcej, tematy te czę
sto wymyślane są dia stopnia nau
kowego, a nie wynikają z proble
mów badawczych, którymi powinna 
zajmować się dana placówka.

Znacznie większe efekty społecz
ne można byłoby osiągnąć, jeśli da
ną placąwka naukpwa zajęłąby się 
jednym dużym problemem badaw
czym i rozwiązywałaby go od po
czątku ao końca, niż kiedy zajńiuje 
się wszystkimi tematami, które mo
gą zmieścić się w jej profilu. Wtedy 
wszystkie tematy mają jednakową 
rangę, gdyż zajmują się nimi pra
cownicy pojedynczo. W sumie więc 
wyników badań jest dużo, pole ba
dań szerokie, natomiast prac o za
kończonym cyklu’ badawczym nie
wiele.

Inne przyczyny braku zespołowo
ści badań? Wydaje się, iż oprócz wy
mienionych już przyczyn, jest je
szcze unikanie przez samodzielnych 
pracowników podejmowania się obo- 
wiązku kierowania zespołem ba

dawczym. Wynika to często stąd, ze 
boją się oni ryzyka, że wyniki pra
cy mogą być niezadowalające. Odno
si się to szczególnie do prac wyko
nywanych na rzecz praktyki gospo
darczej, gdyż pracownicy nauki nie 
znają często rzeczywistych potrzeb 
praktyki. W tej sytuacji potęguje się 
ryzyko uzyskania niskiej oceny pra
cy naukowo-badawczej i stworzenia 
atmosfery wątpliwości co do warto
ści naukowych pracownika kierują
cego zespołem i pracujących w ze
społach osób.

Unikaniu podejmowania prac am
bitnych, o dużej randze społecznej, 
sprzyja także nieelastyczny system 
płac. Istnieje u nas jakby założenie, 
że każdy pracownik naukowy na 
pewno dorabia do pensji podstawo
wej. I tak w dużej liczbie przypad
ków jest w rzeczywistości. Rzecz 
jednak w tym, jakie prace stanowią 
źródło dodatkowych dochodów. Za
zwyczaj drobne prace, o charakterze 
„rzemieślniczym” (często tzw. „chał
tury”) dają większe możliwości za
robku przy znacznie mniejszym wy
siłku, niż praca nad poważnym te
matem. Ponadto poziom wynagro
dzeń w placówkach naukowych jest 
relatywnie niski w porównaniu z in
nymi sferami gospodarki. Z _ tego 
więc punktu widzenia placówki na
ukowe nie są konkurencyjne w sto
sunku do innych organizacji gospo
darczych. Stwarza to sytuację, że 
wzrost ilościowy pracowników sfery 
nauki nie idzie w parze ze wzrostem 
jakościowym.

Wydaje się uzasadnione, aby więk
sze uprawnienia w zakresie ustala
nia wynagrodzeń mieli kierownicy 
placówek naukowych, co pozwoliłoby 
nie tylko preferować wartościowe 
prace, ale także dobierać kadrę 
o wyjątkowo wysokich kwalifika
cjach, stwarzać wyjątkowo dobre 
warunki autentycznym autorytetom 
naukowym, bo wartość kadry nau
kowej przede wszystkim decyduje o 
randze jednostki badawczej, a nie jej 
nazwa, lokalizacja czy ilość pracow
ników;

Nie można, oczywiście, wypraco
wać dobrego systemu wynagrodzeń 
i awansów, jeśli nie wypracuje się 
prawidłowego systemu kryteriów 
ocen pracowników nauki. Jest to 
niezmiernie skomplikowany prob
lem. Trudno bowiem w działalności 
badawczej wyznaczyć dość precyzyj
ne kryteria oceny. Z drugiej strony 
jednak nie można liczyć na postęp 
w badaniach, poprawę ich poziomu 
i efektywności, jeśli systemów ocen 
nie ma w ogóle, bądź są bardzo płyn
ne. Nie jest na pewno wystarczające 
kryterium ..doktoratu”, „habilitacji”, 
czy „profesury".

W moim przekonaniu, proces 
kształtowania szczegółowych syste
mów ocen pracowników musi być 
wypracowany przez poszczególne 
placówki naukowe. Każda z nich bo
wiem różni sie specyfiką badawczą 
i kadrową. Bardzo ważne jest jed
nak konsekwentne przestrzeganie 
zasad systemu ocen, od czego zależy 
atmosfera pracy i stosunki między
ludzkie.

Dodatkowym czynnikiem wpływa
jącym na obniżenie jakości pracy 
naukowej jest często zła organizacja 
pracy. Na uczelniach szczególnie 
chodzi o zbyt dużą ilość zajęć dy
daktycznych, które rozkłada się na 
wszystkie dni tygodnia i różne go
dziny. Ponadto potrzebna jest roz
sądna redukcja różnych czasochłon
nych „nasiadówek”, a te niezbędne 
należy skrócić do minimum. Uwa
żam, że pracownik naukowy powi
nien mieć prawo do paru pełnych dni 
w tygodniu, które powinien poświę
cić tylko na pracę naukową.

W BIURACH PROJEKTÓW

CZY ZA ZYSK 
NALEŻY KARAĆ?
EDMUND BENKA

NOWE zasady wynagradzania 
wprowadzone w biurach pro
jektów w połowie ubiegłego 

roku przewidują, że w przypadku 
osiągania przez te jednostki aku- 
mulacji finansowej gospodarczo nie
uzasadnionej (nadmiernej) — kwota 
tej akumulacji ma być potrącana 
z podstawy tworzenia dyspozycyj
nego funduszu płac'). Jednocześnie 
Minister Budownictwa i Przemy
słu Materiałów Budowlanych zobo
wiązany został do opracowania za
sad ustalania gospodarczo uzasad
nionej akumulacji biur projek
tów 2).

Dotychczas uregulowana została 
sprawa akumulacji osiągniętej w 
1976 r. przez upoważnienie właś
ciwych ministrów do określenia dla 
biur projektów poziomu gospodar
czo uzasadnionej akumulacji w gra
nicach do 30 proc. W szczególnie 
uzasadnionych przypadkach właś
ciwi ministrowie mogą również 
wystąpić z wnioskiem do Ministra 
Budownictwa i Przemysłu Materia
łów Budowlanych o uznanie za go
spodarczo uzasadnioną akumulację 
przekraczającą nawet tę granicę?) 
Otwarta pozostaje natomiast ta 

sprawa w odniesieniu do bieżącego 
roku i do lat następnych.

Ponieważ zagadnienie to ma ży
wotne znaczenie dla biur projek
tów i ponieważ ma ono charakter 
wyjątkowo kontrowersyjny — war
to rozpatrzyć bliżej, jakie konsek
wencje dla gospodarki funduszem 
płac tych jednostek pociąga za so
bą stosowanie tej szczególnej sank
cji finansowej oraz jakie jest jej 
domniemane i rzeczywiste działa
nie bodźcowe. Rozpatrzmy naj
pierw, jakie konsekwencje dla 
tworzenia funduszu płac występu
ją w przypadku osiągnięcia przez 
biuro projektów zysku gospodarczo 
nieuzasadnionego.

Zysk w biurze projektów, po
dobnie jak w innych przedsiębior
stwach, jest różnicą między ceną 
wyrobu lub usługi a kosztem ich 
realizacji. Cennik projektów inwe
stycyjnych ustalony został w opar
ciu o układ i poziom kosztów dzia
łalności projektowej aktualny w 
okresie jego opracowywania.

Dominującym elementem kosz
tów w biurach projektów Są płace 
i ich pochodne, tj. podatek od wy
nagrodzeń oraz składka z tytułu

(artykuł dyskusyjny)

ubezpieczenia społecznego i eme
rytalnego oraz zakładowy fundusz 
nagród, a także fundusz socjalny 
i mieszkaniowy; jest to łącznie 
koszt pracy. Taka struktura kosz
tów biur projektów wynika z tego, 
że proces projektowania nie jest 
procesem produkcji materialnej, 
polegającym na przetwarzaniu su
rowców i materiałów, ale procesem 
przetwarzania informacji dla usta
lenia zamierzonego rozwiązania in
westycyjnego. Zaliczając do kosz
tów pracy również i koszty prze
jazdów służbowych, ich udział w 
całkowitych kosztach produkcji 
biur projektów określić można na 
80 do 90 proc.

Jakkolwiek poziom cennika prac 
projektowych' jest jeden, to jednak 
poziom kosztów własnych wykazu
je du?e zróżnicowanie w poszcze
gólnych biurach projektów. Głów
nym źródłem tego zróżnicowania 
jest niejednakowy poziom wskaźni
ka udziału funduszu płac w war
tości produkcji sprzedanej, będący 
z kolei odzwierciedleniem wystę
pującego zróżnicowania poziomu 
wydajności pracy. W miarę upływu 
czasu od momentu zatwierdzenia 

cennika — wskaźnik udziału fun
duszu płac w wartości produkcji 
sprzedanej stopniowo maleje wraz 
ze wzrostem poziomu wydajności 
pracy, a tym samym maleje rów
nież poziom kosztów własnych 
ogółem. Ukształtowane już zróżni
cowanie może się przy tym bądź 
pogłębić, bądź też mogą wystąpić 
określone przesunięcia w propor
cji między poszczególnymi biurami 
projektów.

Innym, o mniejszym jednak 
bez porównania znaczeniu źródłem 
obniżania się poziomu kosztów, a 
tym samym powstawania dodatko
wej akumulacji, jest to, że koszty 
uzyskania przyrostu produkcji są 
bez porównania niższe od analo
gicznych kosztów dla produkcji 
przed przyrostem (tj. w ujęciu a- 
nalizy różnicowej). Wynika to z te
go, że praktycznie biorąc wyłącz
nym kosztem przyrostu produkcji 
jest koszt pracy, ponieważ koszty 
rzeczowe, tj. głowie amortyzacja 
i koszty materiałowe oraz koszty 
utrzymania budynku —są względ
nie stałe. Przy wykonywaniu pro
dukcji dodatkowej występują więc 
nie tylko oszczędności kosztów 
pracy, wynoszące prawie ich poło
wę, ale ponadto oszczędności na 
kosztach rzeczowych, które Wów
czas praktycznie zanikają.

Obniżanie się udziału funduszu 
płac w wartości produkcji sprze
danej jest konieczne dla zapewnie
nia ’ właściwej społeczno-ekonomicz
nej proporcji między wzrostem 
przeciętnych wynagrodzeń a podno
szeniem się poziomu wydajności 
pracy. Dotychczas osiągane to było 
w drodze odpowiednich decyzji in
terwencyjnych podejmowanych 
przez władze centralne nadzorują
ce działalność biur projektów — 
w momencie ustalania wskaźników 
dyrektywnych do planu. Obecnie 
natomiast — po wprowadzeniu no

wych zasad wynagradzania — dzie
je się to samoczynnie przez dyrek
tywne ustalenie . wartości, współ
czynnika opłacania wzrostu wy
dajności pracy, w zależności od sto
pnia osiągniętego wzrostu wydaj
ności. Wskaźnik opłacania wzrostu 
wydajności pracy obecnie ma war
tość około 0,5. To oznacza, że kosz
ty pracy dla przyrostu produkcji, 
wynikającego głównie ze wzrostu 
wydajności pracy, są o połowę 
niższe od analogicznych kosztów od
noszących się do produkcji bez przy
rostu.

W ten sposób powstawanie dodat
kowego, nadmiernego zysku jest nie
uniknionym skutkim i niejako u- 
bocznym produktem podnoszenia się 
poziomu wydajności pracy w biu
rach projektów. Powstaje w związ
ku z tym pytanie: dlaczego wobeg 
tego stosowane są w biurach projek
tów sankcje za osiąganie nadmier
nego zysku? Wynika to ze szczegól
nego charakteru zysku w działalności 
projektowej, który nie spełnia tu
taj — odmiennie niż w pozosta
łych jednostkach — funkcji repar- 
tycyjnych. Środki na opłacanie 
kosztów działalności projektowej po
chodzą bowiem bezpośrednio z na
kładów inwestycyjnych jako koszt 
opracowania dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej. Powstający za
tem w biurach projektów zysk ijad- 
mierny, tj. przekraczający potrzeby 
wynikające z systemu finansowego, 
z tego punktu widzenia stanowi po 
prostu jałowy przepływ środków 
inwestycyjnych z budżetu przez in
westora do biura projektów i stąd 
z powrotem — do budżetu.

Wobec niemożności znalezienia 
zadowalającego rozwiązania tego 
zagadnienia, stosowanie sankcji za 
osiąganie zysku nadmiernego w 
biurach projektów ma niewątpliwie 
więcej stron ujemnych, niż daje 
korzyści. Pomijając już to, że takie 

traktowanie zysku skłania bezpo
średnio do niegospodarności, do po
szukiwania wręcz zbędnych wydat
ków w celu obniżenia zysku, to 
przede wszystkim jest ono hamul
cem wzrostu wydajności pracy.

Powstaje przy tym sytuacja absur
dalna w sensie ekonomicznym, po
legająca na tym, że ten sam efekt, 
tzn. wzrost wydajności pracy, jest 
z jednej strony nagradzany w po
staci wzrostu wynagrodzeń pracow
ników i tworzenia funduszu na
gród za zastępowanie zatrudnienia 
przez wzrost wydajności pracy, z 
drugiej zaś strony jest przedmio
tem stymulowania negatywnego, 
sankcyjnego, w postaci obniżania 
podstawy tworzenia dyspozycyjne
go funduszu płac, a tym samym i 
wynagrodzenia pracowników — o 
osiągnięty zysk nadmierny. W ten 
sposób pozytywne stymulowanie 
wzrostu wydajności pracy znosi się 
przez stymulowanie negatywne, tak 
że pracownicy nie otrzymują w re
zultacie żadnej gratyfikacji z tego 
tytułu. Powstanie takiej absurdal
nej sytuacji mogło wyniknąć tylko 
przez rozdzielenie decyzji finanso
wych od płacowych i ignorowanie 
występującego między nimi związ
ku.

Wobec zróżnicowania poziomu 
wydajności pracy w poszczególnych 
biurach projektów, co jest zjawis
kiem normalnym i pożądanym, po
nieważ jest ono właśnie motorem 
podnoszenia się poziomu wydajno
ści pracy — przy każdym pozio
mie cen na prace projektowe (jed
nolitym dla wszystkich biur pro
jektów) w jednych biurach będzie 
występował zysk nadmierny, a w 
innych — jedynie zysk niezbędny 
do sfinansowania ustalonych odpi
sów lub nawet stan deficytowy. Z 
drugiej strony nie wydaje się 
słuszne, aby stosować różne ceny 
za psługi projektowe, w zależno-

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 13 (1332) 27.111.1977 r.



NA MARGINESIE
TEORII
TRZECH SEKTORÓW
Rozwój gospodarczy związany jest nieodłącznie z przemianami 
strukturalnymi1). Niektóre sektory gospodarki rozwijają się szybciej 
niż inne, stąd w .długim' okresie czasu obserwujemy zmiany icl> 
względnego znaczenia. Chociaż fakt nieproporcjonalnego rozboju 
poszczególnych sektorów w procesie wzrostu jest powszechnie zna
ny, problem zależności między zmianami w strukturze gospodarczej 
i rozwojem gospodarki należy w dalszym ciągu do grupy najsłabiej 
zbadanych relacji w ekonomii.

STANOWIĄCA w zasadzie odręb
ną już dziedzinę wiedzy ekono
micznej teoria wzrostu praktycz

nie nie wykracza poza szczebel wy
soce zagregowanych analiz, nierzad
ko traktujących zmiany ' struktu
ralne jedynie jako przejaw procesu 
wzrostu. Pomijana jest - natomiast 
rola przekształceń struktury jako 
substancji tego rozwoju. Tymczasem 
wzrost gospodarczy mierzony przyro
stem dochodu na jednego zatrud
nionego stanowi w skali gospodarki 
rezultat dwóch zjawisk: przyrostu 
dochodu na zatrudnionego w ramach 
poszczególnych sektorów gospodar
ki oraz przyrostu wynikającego z re
dystrybucji zatrudnienia z sektorów 
o niższej do sektorów o wyższej wy
dajności. Przesunięcia w strukturze 
stanowią więc istotny warunek roz
woju.

W literaturze ekonomicznej o za
gadnieniu przemian w strukturze 
gospodarczej w procesie rozwoju 
stosunkowo najszerzej traktuje teo
ria trzech sektorów, sformułowana 
przez A. Fishera, a następnie roz
winięta przez C. Clarka i J. Foura- 
stie2). Renesans, jaki przeżywa 
wspomniana teoria w ostatnim okre
sie, jak również wyrażony w szere
gu publikacjach ’) wzrost zaintere
sowania nią ze strony ekonomistów 
krajów socjalistycznych, . upoważnia 
do zaniechania szczegółowej prezen
tacji teorii trzech sektorów, skłania 
natomiast do skoncentrowania się 
jedynie na przedstawieniu jej przy
datności dla interpretacji zjawisk za
chodzących współcześnie w gospo
darce światowej.

1) Przez strukturę gospodarki rozumiem 
zbiór elementów składających się na ca
łość tej gospodarki oraz ogół stosunków 
zachodzących między tymi elementami 
oraz każdym z nich i całością. Niniejsze 
rozważania dotyczą produkcyjnej struk- 
tw-y?.giwpodarki:-
. 3) Aid .B. Fisher: ,ThęvClash of Fró- 

c. Clark:
The Condltions of Ecofiomie Progress, 
London 1957; J. Fourastie: Die Grósse 
Hoffnung des zwanzigsten Jahrhunderts, 
Kółn-Deutz 1954.

3) E. Kwiatkowski: Teoria trzech sek
torów gospodarki a kraje rozwijające się, 
Ekonomista nr 4/1976: J. Zebrok: Zmia
ny struktury gałęziowej przemysłu w 
krajach RWPG, Gospodarka Planowa np 
9 1976. M. Sarapuk: Związki między sek
torami gospodarczymi w rozwoju spo
łeczno-ekonomicznym; Gospodarka Pla
nowa nr 10/1976.

4) Por. J. Górski: Postęp techniczny a 
przemiany strukturalne w gospodarce, w: 
Postęp techniczny w procesie reproduk
cji, PWE Warszawa 1976.

5) J. Górski: op. cit. str. 216.
6) L. J. Taylor: Develepment Patterns:

A. Simulation Study; The Quarterly
Journal of Economics nr 2/1969.

*
W moim przekonaniu, wyjaśnia

nie przekształceń zachodzących ‘ w 
strukturze produkcji w skali gospo
darki narodowej przy pomocy pra
widłowości rządzących popytem i po
dażą, tak jak ujęte one zostały przez 
klasyków teorii trzech sektorów, nie 
może przynieść współcześnie zada
walających rezultatów. W gospodarce 
światowej pojawiło się po TI wojnie 
światowej wiele nowych zjawisk 
i tendencji, które wpływają bądź 
będą wpływały modyfikująco na 
przekształcenia w makrostrukturach 
gospodarek narodowych. Do zjawisk 
tych zaliczyć należy przede wszyst
kim zmiany zachodzące współcześnie 

w międzynarodowych stosunkach 
ekonomicznych oraz możliwości, ja
kie stwarza ustrój społeczno-poli
tyczny w dziedzinie kształtowania 
struktury gospodarczej.

INad ponadustrojówym, uniwer
salnym charakterem teorii prze
mian strukturalnych zastana

wiano się już w polskim piśmien
nictwie ekonomicznym4). J. Górski 
stwierdza, iż „w ogólnym kształcie 
mamy tu do czynienia z prawidło
wościami ponadustrojowymi. Nie
mniej jednak istnienie określonych 
systemów gospodarczych (kapitalizm, 
socjalizm) ma wpływ na przyspie
szenie lub opóźnienie zmian zacho
dzących w strukturze gospodarczej 
i w ten sposób oddziałuje 'modyfiku
jąco na jej kształtowanie się*’5).

Sprawą zasadniczą w tym kontek
ście staje się kwestia istnienia nor
malnej czy pożądanej struktury go
spodarki bez względu na miejsce 
i czas. Jeżeli spojrzymy na ekono
miczną strukturę dowolnego kraju w 
dowolnym momencie czasowym, to 
w każdej sytuacji będzie ona rezul
tatem potencjału rozwojowego da
nej gospodarki oraz skumulowanych 
w procesie historii efektów rozwo
ju. O ile pierwszy z wymienionych 
elementów możemy uznać za zewnę
trzny dla podmiotów kształtujących 
strukturę ekonomiczną, ale stano
wiący dla nich zespół warunków 
działania, to w drugim mieści się 
kategoria celu działania, która nie 
pozwala abstrahować od roli ustro
ju społeczno-politycznego w kształ
towaniu struktury gospodarki.
• Zmierzam do stwierdzenia; iż-po
równując . struktury gospodarcze 
możenjy dokonywać/ŁtR; iy^rtdśpjbi 
wania bez rozważenia kontekstu wa
runków, w jakich powstają i celów, 
dla których są tworzone. Elementy 
takiego wartościowania występują 
natomiast, wprawdzie implicite,.. w 
teorii trzech sektorów. Stąd też nie
którzy autorzy zdają się wyciągać 
zbyt daleko idące, wnioski z porów
nań struktur gospodarczych, pomija
jąc szeroki kontekst warunków i ce
lów gospodarowania.

2 Na zmiany struktury nie można 
patrzeć jako na proces sam w so
bie. Teoria trzech sektorów wpro

wadza zjawisko zmian struktural
nych jedynie jako efekt pewnych
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mechanizmów zachodzących w pro
cesie wzrostu gospodarczego. Przy 
pomocy praw rządzących produkcją 
w każdym z trzech sektorów gospo
darki oraz ogólnych prawidłowości 
popytowych wyjaśnia przesunięcia 
w globalnej strukturze zatrudnienia 
występujące jako efekt wzrostu.

Tak jednostronne spojrzenie na 
relację wzrost-struktura i niedo
strzeganie wzajemności powiązań, tj. 
róli struktury jako czynnika wzrostu, 
wyklucza możliwość ingerencji w 
proces kształtowania struktury czyn
ników zewnętrznych, innych niż owe 
prawa podażowe i popytowe. Czyn
niki te jak np. zasygnalizowana 
już kwestia ustroju społeczno-poli
tycznego, mogą w bardzo istotny 
sposób modyfikować prawidłowość 
trzech sektorów.

3 W dobie pogłębiania się między
narodowego podziału pracy, po
ważnych zmian zachodzących w 

jego charakterze i kierunkach oraz 
zwiększania się roli międzynarodo
wych powiązań ekonomicznych i po
zaekonomicznych — niezbędne jest, 
przy badaniu zmian zachodzących w 
makrostrukturze poszczególnych go
spodarek narodowych, uwzględnia
nie zmieniających się uwarunkowań 
leżących w sferze gospodarki świato
wej.

Zachodzące w gospodarce świato
wej nowe fakty wpływają w zróż
nicowany sposób na poszczególne 
kraje, często ińodyfikując porządek 
wartości związanych ze strukturą 
danej gospodarki, podnosząc zna
czenie jednych elementów struktu
ry i obniżając znaczenie innych.

Zmiany zachodzące we współcze
snej gospodarce światowej, najogól
niej mówiąc, sprowadzić można do 
zmian w międzynarodowym podzia
le pracy oraz internacjonalizacji zja
wisk tradycyjnie pozostających w 
ramach narodowych systemów poli
tyczno-ekonomicznych. Jednym z za
sadniczych czynników wpływających 
na przemiany międzynarodowych 
stosunków w gospodarce świaitowej 
jest bez wątpienia rewolucja nau
kowo-techniczna. Ekspansywny roz
bój .nauki,^ techniki, jarową,dzt zdo 
dąlęko jdąćyc]^J.przesunięc',,w struk- 

, krąjówijjyyidącyćh, 
zmienia tym samym Strukturę ich 
zapotrzebowania na czynniki pro
dukcji, strukturę ich powiązań z o- 
toczeniem i wreszcie strukturę pro
dukcji w innych gospodarkach na
rodowych.

Tendencja ta bardzo ściśle związa
na jest z postępującą koncentracją 
i centralizacją kapitału oraz rozwo
jem i Umacnianiem się korporacji 
ponadnarodowych. Odgrywają one 
wiodącą rolę w tworzeniu nówego 
międzynarodowego podziału pracy, 
utrwalając nowy system powiązań 
między ośrodkami wiedzy naukowej 

■i technicznej oraz resztą świata ka
pitalistycznego. Stają się one istot

nym czynnikiem kształtującym 
strukturę produkcji w skali gospo
darki światowej. Z uwagi na ogra
niczenia w podaży siły roboczej oraz 
wzrost kosztów zanieczyszczania 
środowiska zarysowuje się tenden
cja do przesuwania pewnych rodza
jów działalności przemysłowej poza

• regiony wysoko rozwinięte. Przeciw
działa tej tendencji istnienie dużych 
korzyści zewnętrznych w krajach 
wysoko rozwiniętych oraz pojawia
nie się innych, niż maksymalizacja 
zysku, kryteriów lokalizacji. i

4 Modyfikująco na przebieg proce
su przemian w strukturze gospo
darek ’ narodowych wpływają 

również pewne, ze szczególną siłą 
występujące w okresie powojennym, 
zjawiska w sferze popytu. Zmiany 
w jego strukturze postępują z jed
nej strony zgodnie z naturalną ten
dencją określaną prawem Engla. Z 
drugiej jednak strony w coraz więk
szym stopniu przesunięcia w struk
turze popytu wywołane są przez 
skłonności sztucznie tworzone lub 
nienaturalnie powiększane przez me
chanizmy funkcjonujące w ramach 
systemu społeczeństwa konsumpcyj
nego.

5 Niedokładność teorii trzech sek
torów wynika po części z faktu, 
iż wprowadzony przez nią do roz

ważań makroekonomicznych podział 
gospodarki na trzy działy nie zapew
nia wymogu koniecznej jednorodno
ści małych agregatów z punktu wi
dzenia wykrycia ich zmieniającej się 
roli w^procesie wzrostu gospodarcze
go. Ogólne prawidłowości, które teo
ria trzech sektorów formułuje w 
sposób jednoznaczny mogą ulec 
zniekształceniu w wyniku procesów 
zachodzących w wewnętrznej struk
turze każdego z tych sektorów. Nie 
są to bowiem agregaty jednorodne:

6 Teoria trzech sektorów nie poka
zuje właściwie niczego więcej 
poza związkiem między udziałem 

poszczególnych sektorów w gospo
darce i wzrostem dochodu narodo
wego. Nic nam to oczywiście nie 
mówi o czynnikach wzrostu tego do
chodu. Nie uwzględniając faktu po
wiązań między poszczególnymi sek
torami w procesie wzrostu, teoria ta 
staje się mało przydatna do analiz 
strukturalnych. Jak wiadomo bo
wiem znaczenie badań nad strukturą 
wynika w poważnym stopniu z fak
tu występowania w gospodarce m. in. 
zjawiska komplementarności i ko
rzyści zewnętrznych.

"7 Z teorii trzech sektorów wyni- 
/ ka hipoteza o istnieniu strukttr- 
' ralnego wzorca rozwoju. Opiera 
się ona na założeniu występowania 
we wszystkich krajach grupy czyn
ników uniwersalnych działających 
po stronie popytu i podaży, których 
oddziaływanie na strukturę ekono
miczną nie jest kompensowane dzia- 
łanięta L czynników ‘ różnicujących.

rozwoju, może: pro Wadzie, do naśla
downictwa w rozwijaniu określonych 
dziedzin wytwarzania. Z tego wzglę
du teoria trzech sektorów mogła 
i może wywierać nie zawsze wła
ściwy wpływ na obraz polityki go
spodarczej poszczególnych państw w 
sferze’ alokacji zasobów nie tylko 
pomiędzy trzy sektory, ale również 
w ramach sektora przemysłowego.

Zakładając brak zróżnicowania w 
wyposażeniu poszczególnych gospo
darek w czynniki produkcji (praca, 
kapitał, zasoby naturalne), teoria ta 
nie może w sposób satysfakcjonu
jący tłumaczyć zmian struktural
nych w procesie wzrostu.

8,W historycznym fakcie niejedno- 
czesnego wstępowania ' • poszcze
gólnych krajów na drogę rozwoju 

przemysłowego ekonomiści dość 
powszechnie dostrzegają pewne kon
sekwencje dla ostatecznych kształ
tów narodowych ■struktur gospodar
czych. Obok motywacji skłaniają
cych do kształtowania odrębnych 
struktur gospodarczych, nie obser
wowanych w krajach pionierskich, 
historia gospodarcza dostarcza rów
nież dowodów występowania w go
spodarce światowej tendencji dó na
śladownictwa istniejących już struk
turalnych modeli wzrostu.

Powstaje w tym miejscu pytanie: 
na ile kraj wchodzący z pewnym 
opóźnieniem na drogę rozwoju ma 
szansę, wyboru struktury produkcji, 
techniki i technologii, a na ile istnie
jące potęgi przemysłowe mu ją na
rzucają? Szczególnej wagi nabiera 
ta kwestia obecnie, gdy wzrasta 
znaczenie wielkich korporacji w 
kształtowaniu międzynarodowego 
podziału pracy.

9 Równie ważnym, co zróżnicowa
ne wyposażenie gospodarki w 
czynniki produkcji, elementem 

kształtującym strukturę gospodarczą 
i nadającym jej piętno indywidual
ności są rozmiary danego kraju. 
Wielkość kraju wprowadzają do 
swych rozważań liczni autorzy zaj
mujący się badaniami struktury. 
L. J. Taylor9) dokonał badań symu
lacyjnych mających na celu wy
odrębnianie roli rozmiarów kraju w 
określaniu struktury. Otrzymane 
przez niego wnioski potwierdzają 
rezultaty empirycznych badań 
S. Kuznetsa.

Z badań obu autorów wynika, że 
w małych krajach .udział rolnictwa 
i przemysłu wydobywczego jest re
latywnie większy niż w krajach du
żych. Udział przemysłu przetwórcze
go i budownictwa jest natomiast w 
małych krajach mniejszy, wzrasta 
jednak w szybszym tempie niż w du
żych gospodarkach. Udział sektora 
usług w dochodzie narodowym jest 
zbliżony w obu grupach krajów. O 
ile jednak w dużych krajach udział 
ten wzrasta wraz ze wzrostem do
chodu, to w krajach małych zwięk
sza się istotnie przy rosnącym do
chodzie, ale tylko przy jego niskim 
poziomie. Jak widać, wielkość kraju 
może do pewnego stopnia zniekształ
cić prawidłowość trzech sektorów.

4 O Obserwacje uczą, że rozwój
llj poprzez zrpiany w strukturze

w wytwarzania nie odbywa się
w zasadzie nigdy w sposób dosko
nale uporządkowany. Taka sama 
ostateczna struktura produkcji, pow
stająca w odmiennych warunkach 
i przy założeniu odmiennych celów 
pośrednich, może realizować się w 
różny sposób, przez różne etapy po
średnie, wywierając odmienny 
wpływ na dynamikę wzrostu. Tym-

^Wję^ęwie.n ^.struKtygąyuL- porzą^ 
zawsze 

znajdujący potwierdzenie w rzeczy
wistym przebiegu zjawisk,

Ą 4 Teoria trzech sektorów zakła7 
| | da czasową stabilność ekspo

nowanego przez nią struktu
ralnego wzrostu rozwoju. Oznacza to, 
że- takiemu samemu poziomowi do
chodu narodowego na jednego mie
szkańca osiąganemu w różnych okre
sach historycznych powinna’ towa
rzyszyć taka sama struktura gospo
darki. Na analogicznym założeniu 
opierają się empiryczne badania pra
widłowości strukturalnych, prowa
dzone nie w oparciu o analizy sze
regów czasowych, lecz metodą prze

krojów jednoczesnych (zestawienia 
w jednym momencie czasowym kra
jów o różnym poziomie dochodu). 
Założenie to byłoby zasadne w przy
padku braku postępu technicznego, 
w dobie jego szybkiego rozwoju wy- 
daje się niesłuszne.

4Q Pozostaje jeszcze do zasygna-
| / lizowania jedno niebezpie-
u czeństwo. które kryje w so

bie niedość krytyczne podejście do 
omawianej teorii. Chodzi mianowi
cie o to, że sprawdzając na materia
le empirycznym prawdziwość tez 
przez teorię tę głoszonych, z regu
ły jako miernika zachodzących w 
strukturze zmian używa się udziału 
poszczególnych sektorów w global
nym zatrudnieniu. Zastosowanie ta
kiego miernika może nie budzić wąt
pliwości, o ile nie wyciągamy na je
go podstawie wniosków zbyt daleko 
idących. W szczególności w takiej 
sytuacji niedopuszczalne wydaje się 
wartościowanie struktur.

Przykładowo — stwierdzenie, że w 
danym kraju liczba osób zatrudnio
nych w rolnictwie jest duża, w sek
torze usług zaś mała, nie upoważ
nia do oceny tej struktury jako złej 
lub dobrej. Dopiero informacja o 
stopniu mechanizacji pracy i wy
dajności w rolnictwie oraz o stop
niu zaspokajania potrzeb w sferze 
usług, może pokazać konieczność 
przesunięć w strukturze zatrudnie
nia.

4 n W. rezultacie uproszczonego|q podejścia do zagadnienia po-
w równywalności struktur pro

dukcyjnych różnych gospodarek, 
nierzadko w piśmiennictwie ekono
micznym dotyczącym krajów znaj
dujących się na niższym poziomie 
rozwoju pojawia się jako kryterium 
sukcesu ekonomicznego stopień po
dobieństwa struktury gospodarczej 
danego kraju do struktury produk
cyjnej kraju wysoko rozwiniętego, 
dojrzałego ekonomicznie. Podobień
stwo struktur może mieć w tym 
przypadku charakter jedynie pozor
ny. Kryjący się w statystykach pod 
identyczną nazwą przemysł stosuje 
np. zacofane technologie, wytwa
rza towary o niskiej jakości, cechu
je się małym zakresem specjalizacji 
wewnątrzprzemysłowej i niewielką 
skalą produkcji, stanowi wreszcie 
oderwaną od całości gospodarki en
klawę nowoczesności.

*

Powyższe uwagi miały na celu je
dynie wskazanie na niebezpieczeń
stwa kryjące się w zbyt szerokiej 
interpretacji teorii trzech sektorów 
oraz na jej bynajmniej nie ponad
czasowi’ charakter.-

ści od tego, przez jakie biuro pro
jektów są one wykonywane.

Jak się zresztą okazuje, obecnie 
w biurach projektów występuje 
już pewna forma zysku nadmierne
go, nie objęta sankcjami względem 
funduszu płac — w postaci opro
centowania funduszu płac, będące
go elementem podziału zysku. 
Funkcja finansowa tego oprocen
towania, mając skłonić biura pro
jektów do oszczędniejszego i bar
dziej efektywnego wykorzystania 
pracy żywej jako czynnika produk
cji, w szczególnej sytuacji ekono
micznej biur projektów nie może 
spełniać swego zadania. Byłoby to 
możliwe tylko wtedy, gdyby biura 
projektów były zainteresowane w 
osiąganiu maksymalnego zysku, a 
jest właśnie odwrotnie. Formę tę 
można by jednakże wykorzystać do 
ustalania zróżnicowanego poziomu 
oprocentowania funduszu płac dla 
poszczególnych biur projektów, w 
zależności od osiągniętego przez nie 
poziomu wydajności pracy tak, aby 
w rezultacie zysk- sprowadzić do 
niezbędnej jedynie wielkości. W ten 
sposób można by pogodzić formal
ną konieczność zachowania sank- 
cyjnego oddziaływania za osiąga
nie zysku nadmiernego, tak jak to 
jest przewidziane w nowych zasa
dach wynagradzania, bez ujemne
go oddziaływania jednocześnie na 
wzrost wydajności pracy.

Zróżnicowanie oprocentowania 
funduszu płac miałoby swoje uza
sadnienie ekonomiczne w zróżnico
waniu efektywności pracy w po
szczególnych biurach projektów. 
Pozostały zysk powstający w biu
rach projektów miałby już jednak 
znaczenie dodatnie. W ten sposób 
zdjęta by została swoista anatema 
finansowa, która ciąży obecnie na 
zysku biur projektów. Odprowa
dzany przez biura' projektów zysk 
do budżetu w formie oprocentowa

nia funduszu płac miałby już inny 
charakter — oprocentowania efek
tywności pracy żywej jako Czynni
ka produkcji. *

Innym rozwiązaniem mogłoby być 
stosowanie bonifikat . przez biura 
mające niski poziom kosztów, ale 
równałoby się to faktycznie wpro
wadzeniu zróżnicowanego poziomu 
cennika za usługi projektowe. O- 
znaczałoby to przy tym. faktycznie 
skierowanie nadmiernej akumula
cji biur projektów do inwestorów 
zamiast — jak dotychczas — do 
budżetu.

W przypadku przyjęcia tego roz
wiązania /— dla przeciwdziałania 
ujemnemu Oddziaływaniu na two
rzenie funduszu płac, a tym samym 
i na wzrost wydajności pracy — 
należałoby uwzględniać jednak, uj
mowanie kwot udzielonych bonifi
kat w podstawie tworzenia fundu
szu płac.

Jędynym rzeczywistym rozwią
zaniem pozostaje jednak jedynie 
uznanie, że zysk nadmierny w biu
rach projektów jest — zgodnie z 
mechanizmem jego powstawania — 
zyskiem niezależnym i w ten spo
sób wyłączenie go spod działania 
sankcyjnego, tak jak to było przy
jęte wobec biur eksperymentują
cych.

1) Uchwala nr 123 Bady Ministrów z 
dnia 11 czerca 1976 r. w sprawie zasad 
wynagradzania pracowników państwo
wych biur projektów (nie publikow.), 
$ 7.

21 Uchwała nr 123 Rady Ministrów z 
-dnia 11 czerwca 1976 r. . zmieniająca 
uchwałę w sprawie gospodarki, finanso
wej przemysłowych 1 budówlahó-monta- 
żowych organizacji gospodarczych obję
tych planem centralnym (Monitor Pol
ski nr 27 poz. 113), f 37 ust. 1.

3) Wytyczne w sprawie trybu określa
nia poziomu gospodarczo uzasadnionej 
akumulacji finansowej w jednostkach 
projektowania za rok 1976, stanowiące za. 
łącznik do pisma Ministerstwa budow
nictwa i przemysłu Materiałów Budo
wlanych z dnia 31 grudnia 1976 r., anak 
EF-3/JK-3403/76. Fok S. ZUBC2.EWSKI
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POLSKA - HOLANDIĄ

ROZWÓJ 
WSPÓŁPRACY

POD względem liczby podpisa
nych dokumentów trzydniowy 
pobyt premiera Piotra Jarosze

wicza w Holandii należał do naj- 
bardziej płodnych. W czasie wizyty 
podpisana została wspólna deklara
cja obu państw na temat rozwoju 
wzajemnych stosunków, wieloletni 
program współpracy gospodarczej, 
przemysłowej i technicznej, proto
kół w sprawie finansowania inwe
stycji, porozumienie zapowiadające 
aktywizację współpracy między ma- 
łymi i średnimi prżedsiębiorstwami 
obu krajów, umowa o współpracy 
naukowej w rolnictwie — nie licząc 
pomniejszych porozumień i kontrak
tów między przedsiębiorstwami.

Jednak nie liczba, lecz waga do
kumentów, szeroki zakres osiągnię
tego porozumienia — to miara ko
rzyści, jakie obu krajom przyniosła 
ta wizyta. Za ich wspólne osiągnię
cie należy uznać uzgodnienie wspól
nej deklaracji Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej' i Królestwa Holan
dii, w której oba kraje wyraziły nie 
tylko chęć rozwijania wszechstron
nej, przyjaznej współpracy, lecz za
jęły wspólne stanowisko w kluczo
wych sprawach międzynarodowych. 
Potwierdziły w niej „zdecydowaną 
wolę działania na rzecz pogłębienia 
i konsolidacji procesu odprężenia w 
Europie i na świecie”, wypowiedzia
ły się za pełną realizacją wszyst
kich zasad i postanowień Aktu Koń
cowego KSWE, zapowiedziały, że 
będą dążyć do pomyślnego zakończe
nia rokowań na temat wzajemnej 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie Środkowej oraz działać na 
rzecz zaprzestania wyścigu zbrojeń 
i redukcji zbrojeń jądrowych — 
„aż do osiągnięcia powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia pod sku
teczną kontrolą międzynarodową”.

Angażując się po stronie sił dążą
cych do posunięcia naprzód sprawy 
rozbrojenia, Polska i Holandia dały 
dowód zrożififtliŚńfa^ćisłe^ 
ku między'odprężeniem politycznym 
i rozwojem współpracy państw ó 
różnych ustrojach a odprężeniem mi
litarnym. Tezy deklaracji polsko-ho
lenderskiej nabierają szczególnej 
wagi teraz, gdy w świecie zachod
nim aktywizują się siły niechętne 
i wyraźnie wrogie polityce odpręże
nia, stwarzające atomosferę, którą 
trudno uznać za sprzyjającą rozwo
jowi stosunków Wschód-Zachód.

D eklaracja zapowiada rozwój 
współpracy polsko-holender
skiej we wszystkich dziedzinach, 

ze szczególnym uwzględnieniem sfe
ry stosunków gospodarczych, a pod
pisane umowy i porozumienia dwu
stronne stwarzają po temu sprzyja
jące warunki. Już w latach ubie
głych nastąpił znaczny rozwój tych 
stosunków (pisaliśmy o tym w 10 
nrze „ŻG”), jednak osiągnięte wy
niki nie w pełni zadowalają obie 
strony i nie odpowiadają ich rzeczy
wistym możliwościom. Jest to oce
na podzielana przez oba kraje.

Traktujemy Holandię jako intere
sującego partnera gospodarczego. 
Decydują o tym jej osiągnięcia w 
przemyśle i rolnictwie oraz pozycja 
w handlu międzynarodowym. Z kolei 
strona holenderska nie może przejść 
obojętnie nad możliwościami, jakie 
stwarza dynamiczny rozwój gospo
darczy naszego kraju. Zwracała na 
to uwagę prasa holenderska w cza

sie wizyty polskiego premiera, odno
towując postępy w rozwoju stosun
ków z Polską, osiągnięte przez inne 
kraje zachodnioeuropejskie, jak 
Francja, RFN czy Włochy. Holan
dia włączyła się do tego stosunkowo 
później i jest zainteresowana w nad
rabianiu dystansu, dzielącego ją od 
głównych konkurentów zachodnich. 
Aktualna sytuacja koniunkturalna 
i energetyczna Zachodu, w tym i Ho
landii, powoduje wzrost tego zainte
resowania. Znajduje to konkretny 
wyraz np. we wzroście zapotrzebo
wania na polski węgiel.

Wizyta premiera Piotra Jarosze
wicza przyczyniła się do stworzenia 
dogodnych warunków prawno-trak
tatowych dla wykorzystania w szer
szym niż dotychczas zakresie poten
cjalnych możliwości rozwijania ko
rzystnej dla obu stron współpracy. 
Ogólne ramy tworzy wieloletni pro
gram współpracy nawiązujący do 
10-letniej umowy o współpracy go
spodarczej, przemysłowej i technicz
nej z lipca 1974 r. Na takich pod
stawach rozwijają się stosunki go
spodarcze Polski z innymi krajami 
EWG, które podpisały analogiczne 
porozumienia wcześniej. Według 
zgodnej opinii obu stron, istnieją 
możliwąści rozwinięcia polsko-ho
lenderskiej współpracy w przemyśle 
elektromaszynowym, maszyn cięż
kich i rolniczych, w przemyśle stocz
niowym i- rolnictwie.

UZUPEŁNIAJĄC luki prawno- 
traktatowe, Polska i Holandia 
poszły w niektórych dziedzinach 

dalej. Szczególnie interesująca jest 
umowa o popieraniu współpracy 
między małymi i średnimi firmami, 
która — zdaniem prasy holender
skiej — może przyczynić się do roz
woju współpracy na rynkach krajów 
trzecich. Może to dotyczyć zarówno 
dostaw towarów, jak i bardziej orga
nicznych powiązań technicznych, w 
których promowaniu zainteresowa
ne są przedsiębiorstwa polskie i ho
lenderskie. Nad sprecyzowaniem 
programu tego rodzaju współpracy 
będą pracowały iżby liandlow^ obu 

. krajów, .które. powinny, przedstawię 
go do końca rókii.

Duże znaczenie ma umowa o fi
nansowaniu inwestycji, umożliwia
jąca podejmowanie wspólnych 
przedsięwzięć inwestycyjnych i 
współpracy technicznej. Przewiduje 
się też zawarcie innych umów i po
rozumień (w pierwszej kolejności 
umowy o wyeliminowaniu podwój
nego opodatkowania), które ułatwią 
nawiązywanie — dość ograniczonych 
dotychczas — związków kooperacyj
nych między przedsiębiorstwami pol
skimi i holenderskimi. Porozumie
nie między Polską Izbą Handlu Za
granicznego a Holenderską Radą 
Promocji Handlowej na lata 1977— 
—1980 może' w tym odegrać także 
znaczną rolę, przyczyniając się do 
lepszego wzajemnego rozeznania po
trzeb i możliwości. Przewiduje ona 
wymianę jnformacji o sytuacji ryn
kowej w obu krajach, wymianę mi
sji gospodarczych, organizowanie 
wspólnych imprez handlowych itp.

Jedną z dziedzin ożywionej współ
pracy polsko-holenderskiej powinno 
stać się rolnictwo. Poza wydajną go
spodarką rolną — roślinną i hodow
laną — Holandia dysponuje też roz
winiętym przemysłem maszyn rol
niczych i wyposażenia gospodarstw, 

zwłaszcza mleczarskich. Wysoką re
nomą cieszy się też jej przemysł 
spożywczy. '

Współpraca w niektórych dzie
dzinach rolnictwa (np. w nasiennic
twie) została już nawiązana i przy
nosi dobre rezultaty. Umowa o 
współpracy naukowej, parafowanie 
konwencji weterynaryjnej i przy
gotowywana konwencja fitosanitar
na powinny przyczynić się do jej 
rozszerzenia.

O tym, że starania o stworzenie 
możliwie najlepszych warun
ków rozwoju współpracy odpo

wiadają konkretnym potrzebom, naj
lepiej świadczą kontrakty podpisa
ne przez przedsiębiorstwa polskie 
i holenderskie przy okazji pierw
szej wizyty polskiego premiera w 
Holandii.

„Węglokoks” zawarł duży kontrakt 
na dostawy węgla koksującego war
tości około 1 mld guldenów, „Stal- 
eksport” — kontrakt na import wy
robów hutniczych, „Navimor” — na 
import pogłębiarek. Kontrakty te 
rozszerzają sieć stabilnych powiązań 
handlowych i gospodarczych, na któ
re śkładają się także wcześniejsze 
umowy dotyczące wieloletnich do
staw siarki czy współpracy w prze
myśle chemicznym. Ważnym cólem, 
do którego powinny przy tym dążyć 
obie strony, jest osiągnięcie więk
szej równowagi wymiany towarowej, 
która w ostatnich latach zamykała 
się poważnym deficytem po stronie 
polskiej. Wprawdzie polski eksport 
do Holandii wzrósł w latach 1971— 
—1975 aż 3,5-krotnie, ale import z 
Holandii w tym samym czasie po
większył się 7,5 raza.

Można się spodziewać, że ustano
wienie trwałych i zróżnicowanych 
związków gospodarczych nie tylko 
przyczyni się do przywrócenia rów
nowagi, lecz także zapewni utrzy- 
ft&HIS wysokSS^dynhińitó^ifo^ 
handlu z ostatnich+at. Oba'kraje 
podjęły W' tym zakresie konkretne 
zobowiążania, zapowiadając we 
wspólnej deklaracji, że będą dążyć 
do rozwoju Wymiany handlowej 
i zmierzać do pełnego wykorzystania 
ich potencjałów gospodarczych. Ma
ją przy tym na uwadze nie tylko 
własne — niewątpliwe — interesy. 
Rozwój dwustronnych stosunków 
traktują też jako ważny wkład w 
utrwalenie stosunków pokojowej 
współpracy między wszystkimi pań
stwami europejskimi, w których 
utrzymaniu i rozszerzeniu są. ży
wotnie zainteresowane.

Z tą myślą przewidziano też roz
szerzenie kontaktów w wielu innych 
dziedzinach: odbywanie konsultacji 
politycznych między ministerstwami 
spraw zagranicznych, kiedy tylko 
zajdzie tego potrzeba, popieranie 
rozwoju współpracy naukowej i 
technicznej oraz związków między 
wyższymi uczelniami i instytucjami 
naukowymi, oświatowymi i kultu
ralnymi, umożliwienie jeszcze swo
bodniejszej wymiany informacji 
oraz kontaktów między mieszkańca
mi obu krajów.

E.M.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

WĄTPLIWA TERAPIA 
DLA GOSPODARKI
WŁOSKIEJ HENRYK PAŁASZEWSKI

PODOBNIE jak w innych wy
soko rozwiniętych krajach ka
pitalistycznych, również we 

Włoszech dominują tendencje kry
zysowe. Jednak trudności gospodar
cze tego kraju są znacznie większe 
niż gdzie indziej. Od czterech lat 
stopa inflacji we Włoszech jest zna
cznie wyższa od średniej w krajach 
OECD, podczas gdy w ostatnim dwu
dziestoleciu była ona praktycznie 
równa średniej tych krajów. Teraz 
poziom inflacji na rynku włoskim 
jest dwukrotnie wyższy i wynosi 
około 20 proc, w skali rocznej1).

Drugim czynnikiem znacznie ogra
niczającym możliwości opanowania 
tendencji kryzysowych są trudności 
w handlu zagranicznym. Od lat 
pięćdziesiątych do 1973 r. saldo bi
lansu płatniczego Włoch było zawsze 
dodatnie. Do lat wyjątkowych nale
ży rok 1963, kiedy to zanotowano 
saldo ujemne w wysokości 449 mld 
lirów. W 1973 r. obraz ulega rady
kalnej zmianie. Również w latach 
następnych saldo bilansu płatnicze
go Włoch jest ciągle ujemne2).

Wreszcie czynnik trzeci — to ro- 
snącę^ęęKftbocie.

SYTUACJA GOSPODARCZA 
W 1976 R.

Wyniki gospodarcze Włoch w 1976 
r. nie były nadal optymistyczne. Nie 
pozwalają one oczekiwać w najbliż
szym czasie nadejścia ożywienia go
spodarczego. Narastające w ciągu 
ostatnich dwóch lat trudności go
spodarcze znalazły swój wyraz w 
kryzysie lira, który miał miejsce na 
początku 1976 r. Stale malejąca siła 
nabywcza tej waluty wpływała ha
mująco na rozwój produkcji. Środki 
finansowe zaczęły kierować się w 
głównej mierze nie do produkcji, ale 
na rynek — w celach spekulacyj
nych. Spadek kursu lira zmniejszył 
jednak potem znacznie i ograniczył 
operacje spekulacyjne zarówno na 
rynku wewnętrznym jak i ze
wnętrznym.

Przywrócenie względnej stabili
zacji na rynku walutowym wpłynęło 
w pewnym stopniu na rozwój pro
dukcji przemysłowej. Biorąc pod 
uwagę główne gałęzie przemysłu 
przetwórczego w okresie styczeń — 
listopad 1976 r. można zauważyć, że 
tempo wzrostu produkcji w porów
naniu z analogicznym okresem roku 
ubiegłego wzrosło: w przemyśle tek
stylnym wyniosło +17,5 proc.; w 
przemyśle chemicznym +12,8 proc.; 
w metalowym +10,2 proc.; środków 
transportu +6,6 proc.; w przemyśle 
maszynowym +5,4 proc.2). Wzrost 
produkcji przemysłowej przyniósł 

również wzrost produktu narodowe
go brutto w 1976 r. o 4,5 proc, w po
równaniu z rokiem poprzednim.

Te pozytywne wyniki nie mogą 
jednak przesłonić wszystkich trud
ności, na jakie gospodarka włoska 
napotykała w ciągu całego roku. Za
trudnienie nie rosło wraz z ożywie
niem w sferze produkcji. W przemy
śle i rolnictwie w ciągu całego roku 
miało ono charakter w zasadzie 
ustabilizowany, z nieznacznymi tylko 
tendencjami do spadku. Jedynie w 
dziale usług zanotowano pewien 
wzrost zatrudnienia. W porównaniu 
z 1975 r. stopa bezrobocia wzrosła 
z 3,3 proc, do 3,8 proc.

Nie była także zadowalaj.-ca sy
tuacja w handlu zagranicznym. 
Każdy przyrost produkcji poci gał 
za sobą znacznie szybszy wzrost im
portu niż eksportu.

Na podstawie istniejących tenden
cji można przewidywać, że przej
ściowe ożywienie w sferze produk
cji materialnej ulegnie w roku 1977 
zahamowaniu. Wedłrg ostatnich 
prognoz ten rok ma przynieść spa
dek produktu narodowego brutto 
Włoch o 0,5 proc.

PRÓBY WYJŚCIA 
Z KRYZYSU

Gospodarka włoska nie będzie 
mogła w najbliższym czasie poko
nać trudności gospodarczych, jeżeli 
procesy inflacyjne przebiegać będą 
w dotychczasowym tempie. Wynika 
to z dwojakiego rodzaju skutków 
inflacji dla gospodarki. Z jednej 
strony rozmiary, jakie przybrały 
procesy inflacyjne, powodują nara
stanie trudności wewnętrznyćh: go
spodarczych i społecznych. Miarą za
ostrzenia sprzeczności wewnętrznych 
może ląyć liczba godzin straconych 
w wyniku strajków. Z drugiej stro
ny procesy inflacyjne wpływają 
na pogorszenie się sytuacji w han
dlu zagranicznym. Jedna z najwyż
szych stóp inflacji w wysoko rozwi
niętych krajach kapitalistycznych, 
jaką mają Włochy, zmniejsza bo
wiem konkurencyjność towarów 
włoskich. Są relatywnie droższe w 
porównaniu z towarami konkuren
tów.

W tej sytuacji pierwszym zada
niem, jakie stanęło przed rządem 
włoskim, jest zmniejszenie natęże
nia procesów inflacyjnych. Kroki 
podjęte w tym celu przez rząd i Sto
warzyszenie Przemysłu — Confin- 
dustrię, umacniające pozycję mono
poli włoskich, zostały uwieńczone 
pewnym sukcesem. Umożliwiło to 
zawarte 26 stycznia 1977 r. porozu
mienie między Confindustria a głów
nymi centralami związków zawo

dowych’). W tekście tego porozumie
nia wysuwają się na czoło dwa za
gadnienia: walka z inflacją i bez
robociem. Jako główne źródło in
flacji wskazano w nim wzrost ko
sztów osobowych. Przyjęcie tej tezy 
zakłada, że zmniejszenie a następnie 
zahamowanie inflacji można osiąg
nąć poprzez obniżenie kosztów oso
bowych czyli głównie płac, przy 
równoczesnym zwiększeniu wydaj
ności pracy. Ma to przywrócić kon
kurencyjność towarom włoskim.

Trudniejszym problemem jest bez
robocie. W swej powojennej historii 
gospodarka włoska nigdy nie była 
w stanie wchłonąć rezerw siły ro
boczej. I na obecnym etapie prze
widuje się co najwyżej złagodzenie 
zjawiska chronicznego bezrobocia. 
W myśl porozumienia przemysłow
ców i związków zawodowych, można 
będzie to osrgn-ć przez pobudzenie 
nowych inwestycji oraz specjalne 
starania o zwiększenie zatrudnienia 
na zacofanym gospodarczo Południu.

„NSW DEAL”?...

W tym miejscu nasuwa się. pyta
nie: czy ta terapia, która przerzuca 
ciężar kryzysu1 na szerokie masy za
trudnionych, wyprowadzi gospodar
kę włoską z kryzysu? Czy rzeczy
wiście — jak to pisze prasa („Gior- 
ni” 1977 nr 6)5) — uzgodniona poli
tyka gospodarcza stanie się dla 
Włoch „New Dealem”?

Lenti L.: Anno nuovo, vita nouva?
Mondo economico. 1977 nr 5, s. 14;

s) Ors'da F.: Disavanzo eon 1’estero, 
quali dimensioni, Mondo economico, 
1977 nr 5. s. 32—39

’) Mondo Economico, 1977 nr 4, s. 4. 5
•) Mondo Economico, 1977 nr 4, s. 49—53
•) Cardulli Alessandro: Ecco come si 

puo arrivare a un ..New Deal” italia- 
no. Giornl. 1977 nr 6, s. 32—33.

•) Precise oroposte del PCI ner la lot
ta airinflazione, L’Unlt5, 4 n 1977 r.

Co do tego można mieć wątpliwo
ści. W przyjętym porozumieniu nie 
zostały uwzględnione przyczyny 
strukturalne inflacji, a tym samym 
nie zostaną one usunięte. Tymcza
sem te właśnie przyczyny S' pier
wotnym źródłem inflacyjnego wzro
stu cen.

Zwracają na to uwagę przedsta
wiciele Włoskiej Partii Komuni
stycznej. Są oni zgodni co do ko
nieczności walki z inflacją; ale pro
ponowany przez nich program walki 
z tym zjawiskiem jest znacznie szer
szy. Propozycje WPK w tym za
kresie wskazuj ■ na konieczność 
zmian w następujących płaszczyz
nach: zmiana propozycji podziału 
dochodu narodowego, rewizja wy
datków przewidzianych w planie 
dwuletnim, reformy finansów pub
licznych.’)

za granicą piszą

ROZPIĘTOŚCI BOGACTWA
Amerykańskie dzienniki WAS

HINGTON POST oraz INTERNA
TIONAL HERALD TRIBUNE opub
likowały artykuł pt. „The world’s 
wealth” omawiający zmiany zacho
dzące w Ostatnich latach w struk
turze dochodów, wydajności i roz
działu bogactw w świecie kapitali
stycznym. W artykule tym czytamy:

Gwałtowne wahania i kryzysy w 
sytuacji gospodarczej świata ściągają 
na siebie uwagę. Jednak o prze
kształceniach w strukturze świato
wego bogactwa decydują powolne, 
lecz stale działające tendencje .roz
wojowe.

Jedną z takich tendencji jest szyb
ki wzrost produkcji w innych kra
jach uprzemysłowionych w stosunku 
do produkcji w USA. Inną znów 

tendencją jest brak póprawy sytua
cji krajów najbiedniejszych, w któ
rych liczony na dłuższą metę poziom 
wzrostu dochodów w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca równy jest obe
cnie zeru. W podręcznikach historii 
gospodarczej naszych czasów, jakie 
zostaną napisane za 100 lat, te dwie 
tendencje odgrywać będą rolę cen
tralna.

*
Rozważmy najpierw sprawę kra

jów bogatych. Dotychczas panował 
konwencjonalny pogląd, że szybki 
wzrost gospodarczy tych krajów był 
możliwy tylko dzięki temu, że do
ganiały one Stany Zjednoczone, któ
re torując drogę innym ponosiły 
nieproporcjonalnie dużą część kosz

tów procesu innowacji. Zgodnie z 
tym poglądem, tempo rozwoju gos
podarczego innych krajów uprzemy
słowionych powinno zmaleć na dłu
go przedtem, nim kraje te dorów
nają pod względem poziomu wydaj
ności pracy Ameryce. Ale w rzeczy
wistości tak się nie stało.

Istnieje mnóstwo sposobów, po
miaru względnego bogactwa. Jed
nym z nich jest porównywanie wy
sokości dochodów robotników prze
mysłowych. W styczniu br. — tuż 
przed opuszczeniem Białego Domu 
przez prezydenta Forda — jego Rada 
d/s. Międzynarodowej Polityki Gos
podarczej opublikowała niezwykle 
interesujący zestaw danych na te
mat ogromnych zmian, jakie zaszły 
w sytuacji od 1960 r. Poniższe liczby 
przedstawiają przeciętną godzinową 

stawkę wynagrodzenia robotnika 
przemysłowego zatrudnionego w 
produkcji (w dolarach USA, za rok 
1976 — dane szacunkowe):

1960 1970 1976

Szwecja 1,20 2,96 8,50
Kanada 213 3,46 7,39

>.USA 2,66 4,20 6,90
RFN 0,83 2,32 6,70
Francja 0,83 1,74 4,59
Japonia 0,26 0 99 3,26
W. Brytania 0,82 1,46 3,05

Drastyczne zmiany, jakie tu zaszły 
od 1970 r. odzwierciedlają nie tylko 
wzrost produkcji, ale i spadek kur
su dolara. Zmiany te trudno uznać 
za zwykłą techniczną adaptację. W 
istocie wydajność pracy w Stanach 
Zjednoczonych nie wykazywała w 
ostatnich latach dużego wzrostu.

W ciągu minionego dziesięciolecia 
wydajność pracy — tj. produkcja w 
przeliczeniu na roboczogodzinę — 
wzrosła w Stanach Zjednoczonych o 
24 proc. W tym samym czasie zwięk
szyła się ona w Kanadzie o 43 proc., 
w RFN o 73 proc., a w Japonii o po

nad 100 proc. Nawet w W. Brytanii 
wydajność pracy wykazała od 1967 r. 
wzrost nieco wyższy niż w USA.

Czy to źle, że inne kraje wzbogacą 
się szybciej od nas? Bynajmniej. Ale 
w wyniku bogactwa tych krajów i w 
rezultacie szybkiego rozwoju'nasze
go handlu z tymi krajami, gospo
darka Stanów Zjednoczonych działa 
inaczej niż przywykliśmy. Wzrasta 
nacisk konkurencji na USA.

*
Niestety — ten wzrost wydajności 

pracy nie obejmuje w równym stop
niu całego świata. Kilka tygodni te
mu Bank Światowy opublikował 
swój atlas gospodarczy na rok 1976 — 
doroczny przegląd wzrostu gospo
darczego i poziomu dobrobytu na 
całym-świecie. Z danych tam zawar
tych wynika, że w okresie od 1970 do 
1975 r. w 30 najbiedniejszych kra
jach świata w ogóle nie wystąpił 
realny wzrost produkcji w przelicze
niu na jednego mieszkańca.

Kraje te liczą w sumie ok. miliar
da ludzi. Ich lista obejmuje m.in.: 
Indie, Indonezję i szeroki pas krajów 

Afryki Środkowej. Jeśli w ciągu os
tatnich 5 lat sytuacja tych krajów w 
ogóle jakoś się zmieniła, to raczej na 
gorsze.. Zsumowana produkcja tych 
krajów wyraźnie wciągu tych pięciu 
lat wzrosła — według obliczeń Ban
ku Światowego o 11,5 proc. — ale ich 
ludność zwiększyła się jeszcze bar
dziej.

W 1975 r. średnia wielkość pro
dukcji w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca wynosiła w krajach u- 
przemysłowionych liczących w sumie 
ok. 700 min csćb — ok. 5080 dolarów 
rocznie. W 30 najbiedniejszych kra
jach świata wskaźnik ten wynosił 
wciąż tylko ok. 130 dolarów. Rozpię
tość taka występuje już nd dawna. 
Ale były momenty, kiedy zarówno 
kraje . bogate, jak i kraje biedne 
miały nadzieję, że będzie można ją 
zmniejszyć. Tymczasem jednak od 
początku obecnego dziesięciolecia 
rozpiętość ta systematycznie się roz
szerza.

12 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 13 (1332) 27.111.1977 r.
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JAKOŚĆ - 
SZEROKIM FRONTEM
Gospodarka NRD przestawia się coraz szerszym frontem na jako
ściowe czynniki wzrostu. Nie” chodzi jedynie o intensyfikację proce
sów produkcyjnych, które — z braku rezerw siły roboczej — sq je
dyną drogą wykonania ilościowych wskaźników planu. Celem jest 
także stałe podwyższanie jakości produkcji przy obowiązującym su
rowym reżimie oszczędnościowym dotyczącym zużycia energii i su
rowców oraz ścisłych limitach ekonomicznej opłacalności podejmo
wania produkcji nowych czy ulepszonych rodzajów wyrobów. W 
tych warunkach wykorzystanie postępu naukowo-technicznego ma 
rozstrzygające znaczenie. Znajduje to bezpośrednie odbicie we 
wskaźnikach bieżącego planu pięcioletniego NRD.

ZAKŁADA się, że ' W 'latach 
1976—1980 postęp ; rfaukowó- 
-techniczny powinien zapewnić 

60—70 proc, planowanego wzrostu 
wydajności pracy i 80 proc, oszczęd
ności materiałowych. Wykorzystanie 
zdobyczy technicznych powinno też 
dać w efekcie 240—260 min zaosz
czędzonych godzin pracy w przemy
śle i budownictwie,, co odpowiada 
125—135 tys. miejsc pracy. Planuje 
się też, że liczba wyrobów ze zna
kiem „Q” zwiększy się ó ponad 100 
proc., a liczba nowych i ulepszonych 
wyrobów zostanie w ciągu pięciole
cia podwojona.

DYREKTYWY + INWENCJA

Pełne wykonanie nlańu rozwoju 
technicznego jest jednym z podsta
wowych nakazów bieżącej pięciolat
ki NRD. Egzekwując wyznaczone w 
tej dziedzinie cele, ceptralnv planista 
nozostawia jednak pole dla ipicia- 
tvwv w>ndz terenowych, zakładów 

akcją zakładach są bardzo zróżni
cowane.’ ' Db grupy ’ pbróWriy Wanyćh 
zakładów należą zarówno wielkie 
przedsiębiorstwa, jak VEB Kombi
nat Stahlguss i Rudolf Harlass z 
Karl-Marx-Stadt, jak i mniejsze od
lewnie pracujące na potrzeby prze
mysłu narzędziowego czy maszyn 
włókienniczych. Można więc było 
mieć wątpliwości, czy porównania 
między nimi mają sens. Inicjatorzy 
wyszli jednak z założenia, że różni
ce nie mogą być powodem rezygna
cji z całego przedsięwzięcia, którego 
celem nie było dyskutowanie różnic, 
lecz upowszechnianie — możliwych 
do upowszechnienia — pozytywnych 
doświadczeń.

Grupy robocze, o których była 
mowa, zajmują się następującymi te
matami: metody kierowania współza
wodnictwem pracy, zastosowanie 
nowych technologii, problemy osz
czędności materiałowych, wykorzy
stanie wysoko wydajnych maszyn i 
instalacji, metody pracy i wykorzy
stania pomysłów racjonalizatorskich, 
doświadczenia w zakresie wykorzy
stania elektronicznych urządzeń do 
przetwarzania danych.

Grupy robocze pracują samodziel
nie, spotykając się co dwa miesiące 
dla przedyskutowania postępów 
prac. Na podstawie, zgłoszonych 
przez nie wniosków zakłady są zo
bowiązane opracow‘ać plany upow
szechnienia najlepszych osiągnięć. 
Wymieniono m.in. dokumentację do
tyczącą racjonalizacji procesów pro
dukcyjnych, receptury mas formier
skich (pozwoliło to na zrezygnowa
nie z importu niektórych komponen
tów). cztery zakłady zawarły poro
zumienia o wzajemnej wymianib 
wniosków racjonalizatorskich.

ZAKŁADY DUŻE I MAŁE

Jest to tylko jedna z inicjatyw, 
mających na celu podniesienie efek
tywności produkcji i przyspieszenie 
postępu naukowo-technicznego. Wła
dze okręgu poświęcają wiele uwagi 
także innym sprawom związanym z 
intensyfikacją produkcji. . Wszystkie 
kluczowe zakłady zostały zobowiąza
ne do sformowania brygad budow
lanych i wydziałów produkcyjnych, 
które powinny zapewnić potrzebne 
środki do przeprowadzenia rekon
strukcji miejscowego przemysłu.

Jest to dla okręgu Karl-Marx- 
Stadt problem bardzo ważny. Obok 
silnego przemysłu kluczowego, na 
który składa się 851 wielkich zakła
dów zatrudniających ponad 80 tys. 
osób i dających produkcję wartości 

większą rolę (we włókiennictwie 
jego udział przekracza 48 proc.).-

W warunkach, kiedy również w 
NRD sprawa produkcji na rynek u- 
zyskała priorytet, wykorzystanie te
go poważnego potencjału produkcyj
nego ma pierwszorzędne znaczenie, 
a pomoc silniejszych przedsiębiorstw 
w rekonstrukcji drobnych zakładów 
może okazać się bardzo cenna.' Jest 
to zadanie na całe bieżące pięciole
cie, jego realizacja będzie się posu
wać stopniowo, oczywiście nie tylko 
na zasadzie wykorzystania siłL i do
brej woli potentatów z przemysłu 
kluczowej. Zresztą zarządzany przez 
okręg^piizemysł .terenowy nie zawsze 
jest stroną najsłabszą, oczekującą 
wyłącznie na pomoc. Rozlokowanie 
w okręgu Karl-Marx-Stadt główne
go centrum przemysłu włókiennicze
go NRD jest tego najlepszym przy
kładem.

i załóg. Swiadczr o tym choćby za
lecenie Radv Ministrów NRD w 
snrawie upowszechnienia doświad
czeń okręgu Kar1-Marx-Stadt w za
kresie zwiększenia stopnia wykorzy
stania środków trwałych.

Wysoko uprzemysłowiony okręg 
Kari-Marx-Stadt legitvmuie s:ę 
wieloma iniciatvwami, które moeą 
okazać sie interesujące nie,tylko dla 
całej NRD, lecz także jej sąsiadów. 
Od roku prowadzi sie tu np. porów
nania pracv 11 odlewni dla przenie
sienia najlepszych doświadczeń jed
nych zakładów do innych. .Test to 
akcja trudna, rnożna nówiedżieć pio
nierska — tego rodzaju porównań w 
przekroju terytorialnym dotychczas 
n;e prowadzono. Owo rozpowszech
nianie osiągnięć może się odbywać 
w formie przekazywania dokument 
tacji. projektów wynalazczych, u- 
snrawnień organizacyjnych ito. 
Wymiany dokonuie sie nieodpłatnie, 
co wiecei — zakład korzystający z 
osiągnięć innvch ma też zanewnioną 
nomoc przedsiębiorstwa, którego do
świadczenia przejmuje.

Przed rokiem powołano do życia 
międzyzakładowe zespoły robocze, 
zajmujące sip określonymi grOnami 
problemów. Prowadza one badania 
porównawcze 'i równocześnie trosz
czą sie o najszersze zastosowanie o- 
siacnieć. które uznają za najlepsze.

W ubiegłym roku przenrowadzo- 
no porównania nracv wydziałów 
nrodukuiacvch ndtewv części ma
szyn. Na tei podstawie óóstanowio- 
no upowszechnić zastosowanie pew
nych doświadczeń w zakresie Pla
nowania i kierowania pośtóoem 
technicznym, zalecić przekazanie 
najlepszych osiągnięć organizacyj
nych dotyczących wykorzystania wy
soko wydajnych maszyrt . oraz, do
świadczeń wyszkoleniu załójS-. .

Warunki pracy i próceśy techno
logiczne stosowane w ‘ objętych tą

5 mld marek, działa tam wiele drob
nych przedsiębiorstw ' terenowych. 
Ich udział w całości produkcji prze
mysłowej wynosi ponad 14 proc. Jest 
najwyższy spośród wszystkich okrę
gów NRD. W niektórych gałęziach 
przemysł terenowy odgrywa jeszcze

*
W latach 1971—1975 w przemyśle 

lekkim NRD przyrost produkcji no
wych i unowocześnionych wyrobów 
był szybszy niż produkcji ogółem. 
Między poszczególnymi zjednocze
niami występują jednak nadal róż
nice. Udział nowych i zmodernizowa
nych wyrobów w produkcji waha się 
między 9,14 a 11,5 proc.

W 1974 roku znacznie rozszerzono 
obowiązek atestacji poziomu tech
nicznego wyrobów konsumpcyjnych. 
Od tego czasu wzrósł udział wyro
bów kategorii I i „Q”. Tak np. w 

,1973 r. żaden.wyrób przemysłu me
blowego nie miał znaku „Q”, obec
nie przyznano go 19 wyrobom, a 
prawie 80 proc.5 produkcji meblowej 
zalicza się do pierwszej kategorii. 
Mimo Wyraźnych postępów uważa 
się, że są one jeszcze niedostatecz
ne; Wyraźne przyspieszenie powin
no przynieść bieżące pięciolecie.

E.M.

Nie może też on sobie pozwolić na 
cykanie, aż stopniowa rekonstrukcja 
dobiegnie końca. Ludzie pracujący w 
tej gałęzi wytwórczości muszą już 
dziś podejmować starania o zwięk
szenie dostaw potrzebnych towarów, 
dostosowując ich ilość i jakość do 
wymagań odbiorcy. Dotyczy to w 
równym stopniu wielkich zakładów 
należących do kombinatu VVB Tri- 
kotagen und Struempfe, jak i 200 
innych przedsiębiorstw działających 
w tej samej branży, a zatrudniają
cych od 10 do 800 pracowników 
(przeważnie ok. 50).

Sytuacja jednych i. drugich’ jest 
odmienna. Przemysł kluczowy dy
sponuje dobrze rozwiniętą bazą na
ukowo-techniczną i rozwojową, w 
tym instytutem naukowo-badaw
czym. Może więc rozwiązywać wy
magające odpowiednio wielkich 
środków zadania perspektywiczne. 
Ale 40 proc, modnych trykotaży do
starczanych na rynek NRD pocho
dzi z tych mniejszych przedsię
biorstw. Liczba ta charakteryzuje 
szczególną rolę tzw. przemysłu tere
nowego branży tekstylnej.

W małym zakładzie tekstylnym za
dania ciągłej odnowy asortymentu 
produkcji spadają na barki często 
tylko jednego projektanta azy tech
nologa. Jeżeli mimo to takie Zakła
dy nie tylko wykonują z powodze
niem swe zadania, ale nierzadko od
noszą sukcesy na rynku, to dlatego, 
że w sprawę dostosowania produk
cji do wymogów klienta zaangażo
wani są po trosze wszyscy, poczyna
jąc od dyrektorów, a kończąc na 
majstrach i robotnikach. Oczywiście, 
sam zapał nie wystarcza. Niezbęd
ne są bliskie i dobre kontakty, z ko
operantami i dostawcami surowca, 
którzy mogą zarówno dostarczyć a- 
trakcyjny materiał, jak i podsunąć 
sugestie co do jego wykorzystania. 
Niektórzy dostawcy z przefńysłu 
kluczowego skupiają wokół Siebie 
zespoły nazywane grupami techno
logicznymi, do których wchodzą 
przedstawiciele współpracujących 
zakładów terenowych. Pomagają one 
w rozwiązaniu problemów zaopatrze
niowych i technologicznych; Z krę
gu takich grup wyłaniają się często 
nowe projekty wyrobów.

Umacniają się też instrumenty or
ganizacyjne służące bezpośrednio 
promowaniu postępu technicznego 
w przemyśle tekstylnym. Wiele za
kładów’ opracowało konkretne, pla
ny w tym zakresie, korzystając rów
nocześnie z pomocy branżowych in
stytutów naukowo-badawczych, przy 
ich realizacji, a w razie potrzeby 
także z pomocy finansowej przy
znawanej na Opłacenie usług Insty

tutów. Uruchomiono bodźce podno
szenia jakości (dodatki za uzyskanie 
znaku „Q”).

PROGRAM POSTĘPU 
TECHNICZNEGO

Podstawowym czynnikiem podho- 
szenia jakości i odnowy produkcji 
są nadal wytyczne postępu nauko
wo-technicznego, zawarte w planie. 
Muszą one być skoordynowane z 
długofalową polityką inwestycyjną, 
kształtującą kierunki rozwoju całej 
gałęzi. Na przyszłość przewiduje się 
dalsze zacieśnienie powiązań pro
dukcyjnych między przedsiębior
stwami przemysłu kluczowego i te
renowego oraz rozbudową systemu 
kooperacji i specjalizacji produkcji. 
Dążyć się przy tym będzie do wy
dłużenia serii i uczynienia przez to 
nowej produkcji bardziej opłacalną. 
W przemyśle tekstylnym średnia se
ria poszczególnych wyrobów powin
na zwiększyć się z 13 do 22 tys. szt.

W rozwoju przemysłu włókienni
czego, jak i całego przemysłu lek
kiego NRD, poważną rolę odegrać 
mają opracowywane obecnie długo
falowe programy rozwoju technicz
nego. Podstawowym założeniem tych 
programów jest podniesienie .warto
ści użytkowej wyrobów, poprawa 
struktury produkcji i — w ostatecz
nym rachunku — lepsze zaspokoje
nie potrzeb rynku. Zakłada to kry
tyczną ocenę osiągniętego poziomu i 
porównanie go ze światowymi stan
dardami oraz tendencjami rozwojo
wymi w tej samej gałęzi. Długofa
lowy program musi naturalnie uw
zględniać prognozy popytu na ryn
ku wewnętrznym i zagranicznym o- 
raz wiele innych czynników kształ
tujących popyt. Musi obejmować też 
ocenę możliwości gałęzi kooperują
cych zarówno pod względem jakości, 
jak i ilości ‘ przyszłych dostaw. Po
winien też opierać się na ocenach e- 
konomicznych rezultatów zakłada
nych kierunków rozwoju produkcji. 
Program musi wreszcie obejmować 
zarówno długofalowe, „strategiczne" 
cele rozwojowe, jak i zapewniać wy
konanie konkretnych zadań, które 
dyktuje sytuacja na rynku, musi też 
przewidywać alternatywne rozwią
zania.

Programy rozwoju technicznego 
powinny stać się ważną przesłanką 
opracowania planów gospodarczych 
przemysłu lekkiego, zwłaszcza zaś 
planu postępu naukowo-techniczne
go.

ZSRR

2 + ?
DYSKUSJE na tematy demogra

fii nie' są wyłączną domeną 
prasy polskiej. „Litieraturnaja 

Gazieta” (nr H z 16 marca) publi
kuje artykuł znanego radzieckiego 
komentatora ekonomicznego, W. Pie- 
riewiediencewai poświęcony sytua
cji demograficznej ZSRR.

Autor rozpoczyna swe rozważania 
od stwierdzenia, że gdyby o sytua
cji demograficznej. kraju sądzić na 
podstawie współczynnika urodzeń 
(liczba nowo narodzonych dzieci ria 
1000 mieszkańców), to można by po
wiedzieć, że sytuacja ta na przestrze
ni ostatnich dziesięciu lat nie uleg
ła w Związku Radzieckim zmianie. 
Rzecz ma się jednak nieco inaczej, 
co obrazuje’poniższe zestawienie:

Lata Współ
czynnik 
urodzeń

Współ
czynnik 
zgonów

Współ-, 
czyńńik 

przyrostu 
naturalnego

1965 18,4 . 7.3 11,1
1975 18,1 9,3 8,8

Gdyby stopa przyrostu naturalne
go ukształtowała się w 1975 roku na 
poziomie roku 1965, to liczba ludności * 
wzrosłaby o dodatkowe 600 tysięcy 
osób. Pieriewiediencew podkreśla 
równocześnie, że stopa przyrostu na
turalnego była- w 1975 roku niższa 
aniżeli w jakimkolwiek roku poko
ju. Następnie przechodzi do bardziej 
szczegółowych analiz struktury uro
dzeń.

38 proc, dzieci urodzonych w 1965 
roku były to dzieci trzecie bądź na
stępne w rodzinie (tak samo wy
glądało to w roku 1955). W 1975 
roku natomiast na dzieci te przy
padało już tylko 26 proc, wszystkich 
urodzeń. W ogólnej liczbie urodzeń 
wzrosła liczba dzieci pierwszych:

o

1965 34,4 27,4 14,0 8,7 15,5
1975 45,3 28,5 \ 9,8 5,0 11,4

Pieriewiediencew zwraca uwagę 
na znaczny spadek udziału urodzeń 
dzieci trzecich i czwartych (z 22,7 
proc, w 1965 roku do 14,8 proc, w 
1975 r.).

Może -przyczyny tego stanu rze
czy- ptezukfjy^^C s^iidpiftatruktu- 
ry wieku. matek r*  ^óasfewSwa ich 
część rekrutuje się z licznego mło
dego pokolenia lat powojennych. 
Jest to bez wątpienia jedna z przy
czyn wzrostu udziału dzieci pierw
szych. Dwudziestoletnie matki rzad
ko,. rodzą swe trzecie dziecko, tak 
samo, jak czterdziestoletnie — dziec
ko pierwsze. Aby to wyjaśnić, ty
godnik publikuje tabelę obrazują
cą liczbę urodzeń na 1000 kobiet w 
poszczególnych grupach wieku:

z krajów socjalistycznych
ESTOŃSKA SPECJALNOŚĆ

Obok Kanady i Norwegii, Eston- 
'-ska SRR (1,5 min mieszkańcóiv) 
zajmuje obecnie czołowe miejsce w 
świecie pod względem produkcji 
energii elektrycznej w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca. W ubiegłym roku 
wszystkie elektrownie estońskie 
przekazały do ogólnozwiązkowej sie
ci przesyłowej prawie 20 miliardów 
kilowatogodzin energii, tj. w przy
bliżeniu 13 tysięcy kWh na głowę 
ludności. Paliwową bazą energetyki 
są w tej republice łupki bitumiczne. 
Ich wydobycie osiągnęło w 1976 r. 
poziom 29 min ton: pod tym wzglę
dem Estońska SRR dzierży już cd 
wielu lat absolutny prymat świato
wy. Obecnie trwa dalsza intensywna 
rozbudowa łupkowych zagłębi.

NAJMŁODSZE MIASTO 
JAKUCJI

Nierungi jest najmłodszym mia
stem Jakucji i jednym z' najmłod
szych w ogóle w -Związku Radziec
kim. Przed rekiem dopiero zaczęto 
tu budować pierws’e domy miesz
kalne. W przyszłości będzie to naj
większe centrum przemysłowe Ja
kucji Południowej.

Rozpoczęto budowę Nierungińskiei 
Elektrowni Cieplnej, która zas?li 
miejscowy przemysł w energię elek
tryczną, Już za dwa lata zostanie 
uruchomiony jej pierwszy agregat, 
ostateczna moc elektrowni powinna 
osiągnąć wielkość 2 milionów kilo
watów. Dodatkowo energię będą 
przekazywały zagłębiu nierungiń- 
skiemu e^ktrowma cieplna C’iił- 
mańska i Zejska Elektrownia Wod
na.

NAJWIĘKSZY HOLOWNIK
W Stoczni Leningradzkiej zakoń

czono budowę nowego statku — 'uni
wersalnego holownika ratownictwa 
morskiego, który otrzymał nazwę 
„JAGUAR”. Jest to w tej chwili 
największv-+olownik tego typu ha 
świecie. Wyporność statku wynosi 4 
tvsiace ton. jego zasięg przekracza 
20 tysięcy mil morskich, prędkość

1574—75

Wiek 
matek

1965—1366 1974—1975 1965—66 
w proc.

20—24 159,6 176,8 111
25—29 136,0 133,5 98
30—34 97,0 77,9 80
38—39 50.6 42,7 U
40—44 19,1 14,4 7#
«5—49 4,4 1,8 41

Z tabeli tej wynika, że wzrosła 
liczba urodzeń w młodszych grupach 
matek, kiedy to na świat przycho
dzą dzieci pierwsze i drugie, spadła 
w starszych, kiedy rodzi się częściej 
dzieci trzecie i następne. W ten spo- 
sów ogólny współczynnik urodzeń 
nie uległ zmianie. A rezultat? Co
raz bardziej upowszechniać się za
czął model rodziny 2 + 1 lub 2 + 2.

Wyraźny jest wzrost liczby uro
dzeń wśród kobiet w wieku 20—25 
lat, Przyczyny: w ostatnich latach 
w ZSRR kobiety wcześniej wycho
dzą za mąż i wcześniej rodzą pierw
sze dziecko. Małżeństwa odmłodnia- 
ly głównie ze względu na obniże
nie wieku poboru i skrócenie czasu 
trwania służby wojskowej. Jeśli 
uwzględnić ten element, wówczas 
wzrost liczby urodzeń wśród kobiet 
w wieku do lat 25 uznać należy za 
bardzo nieznaczny. Na jedną kobietę, 
która osiągnęła 25 rok życia, przy
pada tylko jedno dziecko (dokładnie 
na 1000 kobiet w tym wieku — 1056 
dzieci).

Pieriewiediencew uważa tę sytua
cję za niepokojącą. Ogólnej liczby 
dzieci urodzonych przez kobiety w 
wieku do lat pięćdziesięciu ledwie — 
jak pisze — starcza dla prostej re
produkcji ludności. A i tego nie da-: 
loby się osiągnąć, gdyby nie wieś. 
1000 kobiet zamieszkujących miasta 
rodzi do chwili osiągnięcia 50 roku 
życia tylko 1938 dzieci, w tym ok. 
940 dziewczynek. Spośród nich ok, 
90 proc., czyli 846, dożywa 50 roku 
życia. Oznacza to, że 1000 rodziców 
mieszkających w miastach pozosta
wia po sobie przy zachowaniu aktu
alnych tendencji, ok. 850 dzifeci. A 
udział ludności miejskiej w całości 
ludności kraju szybko rośnie, do 
tego dochodzi i ten. fakt, że model 
demografii wiejskiej coraz bardziej 
upodabnia się do miejskiej.

Obecnie nieco tylko rozszerzoną 
reprodukcję ludności zapewnia kra
jowi Azja Środkowa. Pytanie, jak 
długo zachowa się tam wysoki współ
czynnik urodzeń. Przykład Azerbej
dżanu świadczy o tym, że może się 
on obniżyć bardzo szybko. W latach 
1965—66 na 1000 kobiet w wieku 
15—564ati w, Azerbejdżanie przypa
dało 166 nowo narodzonych dzieci, 
w latach 1974—75 — już tylko 106.

I W’ zakończeniu W. Pieriewie
diencew przypomina, że na zaostrzo
ne problemy sytuacji demograficz
nej kraju zwrócił uwagę również 
referat sprawozdawczy KC KPZR na 
XXV Zjazd. Z punktu widzenia po
prawy sytuacji rodziny, ważne zna
czenie mieć będzie wprowadzenie, 
zgodnie z wytycznymi XXV Zjazdu, 
płatnych rocznych urlopów macie
rzyńskich dla kobiet pracujących.

19 węzłów. „Jaguar” będzie w sta
nie. ściągać z mielizn największe 
pełnomorskie statki. Na holowniku 
zamontowano najnowocześniejszą a- 
paraturę nawigacyjną i kamery te
lewizyjne.

DLA „ŁADY"
O ponad połowę zwiększą się w 

obecnej pięciolatce dostawy produ
kowanych na Węgrzech Części sa
mochodowych do radzieckich wozów. 
W latach 1976—1980 Węgry dostar
czą do Związku Radzieckiego 2 min 
kompletnych urządzeń rozdziel
czych, starterów, wycieraczek i in
nych elementów wyposażenia dla sa
mochodu „Łada".

Pracownicy zakładów w Veszprem 
opracowali w ostatnim czasie 15 u- 
lepszeń, które znajdą zastosowanie 
w samochodach „Łada” jeszcze w 
tym pięcioleciu. Należy do nich np. 
nowy typ startera, który sygnałem 
świetlnym lub dźwiękowym daje 
znak, że kierowca nie zamknął 
drzwi; inną nowością jest nowy typ 
zapłonu elektronicznego.

ROZBUDOWA SOFII
W siódmej pięciolatce (1976— 

80) w stolicy Bułgarii wybuduje się 
przeszło 88 tys. mieszkań i zapew
ni ponad 17 tys. nowych miejsc w 
żłobkach i przedszkolach. Program 
tak szerokiego budownictwa umo
żliwi stopniowe rozwiązanie proble
mu mieszkaniowego, zapewniając w 
najbliższych 7—8 latach każdej ro
dzinie samodzielne mieszkanie. W 
porównaniu z szóstą pięciolatką, w 
której wybudowano ok. 47 miesz
kań. ich liczba wzrośnie prawie dwu
krotnie.

Budownictwo mieszkaniowe sku
pia się w nowych dzielnicach stoli
cy, ale — zgodnie z generalnym pla
nem rozwbju Sofii — wkracza tak
że do rejonów centralnej części mia
sta zabudowanych starymi domami. 
Podjęto szereg kroków zmierzają
cych do polepszenia jakości ’ przeka
zywanych mieszkań, zwiększenia e-' 
fektywności pracy i skrócenia ter
minów budowy.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w dolarach za uncję)

Tabela 1

ii.in 14.111. i6.ni. i8.ni.

Londyn 146,3 145,8 147,5 150,1
Zurych 146,4 145,9 147,6 150,4
Paryż 146,3 147,2 148,7 149,6

KURSY WALUT

ll.III. 14.IH. 16.HL 18.III.

Funt szterllng (w doi. za funt) 1,718 1,719 1,720 1,717
Gulden holenderski (w guld za doi.) 2,496 2,496 2,500 2,495
Frank belgijski (we frank, za doi.) 36,88 36,77 36,71 36,68
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,395 2,394 2,395 2,390
Lir włoski (w lirach zo doi.) 884,8 886,5 887,0 886,8
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,992 4,990 4,987 4,984
Frank szwajcarski (we frank, za doi) 2,557 2,556 2,56 2,549
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,218 4,218 4,222 4,214
Jen japoński (w jenach za uol.) 282,0 281,2 281,8 280,9

W drugim tygodniu marca cena 
złota wykazała dalsze wzmocnienie. 
W Londynie wzrosła ońa ze 146,3 
dolarów za uncję w draiu ll.III. do 
150,1 dolarów za uncję w dniu 18.III. 
Jest to nowy najwyższy poziom ce
ny złota w br., choć niższy nadal od 
rekordu, jaki osiągnęła ona w końcu 
1974 roku (por. tabela nr 1 i wykres). 
O przyczynach zwyżkowej tendencji 
ruchu ceny złota w br. (oczekiwano 
przyspieszenie inflacji; obawy, że sy
tuacja w Płd. Afryce wpłynąć może 
na zmniejszenie podaży z tego kra
ju) pisaliśmy już w poprzednich 
przeglądach. Wśród nowych czynni
ków działających w tym kierunku, 
wymienia się wzrost zapotrzebowa
nia na złoto ze strony przemysłu, w 
tym jubilerskiego oraz zwyżkę cen 
metali nieżelaznych (por. obok na 
rynkach towarowych).

W sytuacji na rynkach waluto
wych nie nastąpiły poważniejsze 
zmiany. Kurs funta szterlinga oscy- 
.lował w przedziale 1,717—1,720 dola
rów za funta. Kurs franka francu
skiego wykazał pewne osłabienie. 
Ujemne saldo bilansu handlowego 
tego kraju wynosiło w lutym 1,57 
mld franków, a więc wykazało pew
ną poprawę w stosunku do stycznia 
br., w którym wynosiło — 3,0 mld 
franków (por. poprzedni przegląd), 
było jednak znacznie wyższe niż w 
lutym ub. roku, w którym wynosiło 
— 729 min franków. Dalsze wzmoc
nienie wykazał kurs marki RFN (z 
2,395 marek za dolara w dniu ll.III. 
do 2.390 marek za dolara w dniu 
18.III) i — co warto odnotować — 
kurs franka szwajcarskiego (z 2,557 
franków za dolara w dniu ll.III. do 
2.549 franków za dolara w dniu 
18.III. br.). Wzmocnienie wykazał 
również kurs jena japońskiego wzra
stając z 282 jena za dolara w dniu 
ll.III. do 280,9 jenów za dolara w 
dniu 18.11. br.

Nowa zwyżka kursu jena wiszę 
śie z bardzo znaczną ooorawa salda 
bilansu handlowego Japonii. W sty

czniu br. wynosiło ono bowiem — 
80 min dolarów, podczas gdy w lu
tym — 1,25 mld dolarów. Tak zna
czna poprawa była przede wszyst
kim wynikiem wzrostu eksportu (z 
4,66 mld w styczniu do 5,74 mld w 
lutym), ale także zmniejszenia im
portu (z 4,74 mld dolarów w stycz
niu do 4,08 mld w lutym br.).

Względny spokój na rynkach wa
lutowych pozwala powrócić do trze
ciego spotkania szefów państw i rzą
dów krajów kapitalistycznych, które j 
odbyć się ma w Londynie w dniach 
7—8 maja br. Jak wspomniano w 
poprzednim przeglądzie, na porządku 

dziennym tego spotkania znalazła 
się sprawa koordynacji polityki go
spodarczej w zakresie ożywienia ko
niunktury gospodarczej oraz zadłu
żenia. Do tej ostatniej sprawy, która 
zajmuje ostatnio wiele miejsca na 
łamach prasy zachodniej, wypadnie 
powrócić odrębnie. W tym miejscu 
warto natomiast odnotować informa
cje dotyczące zamierzeń w zakresie 
ożywienia koniunktury w trzech 
głównych krajach kapitalistycznych.

Izba reprezentantów Stanów Zjed
noczonych zatwierdziła projekt usta
wy. która przewiduje wydatkowanie 
23.2 mld dolarów na ożywienie go
spodarki. Jej perspektywy nie są 
jednak nadal jednoznacznie ocenia
ne. Zdaniem ministra finansów M. 
Blumenthala, szereg sygnałów wska
zuje na zbliżającą się poprawę, która 
bez specjalnego prograrriu^feźFwiwria 
gospodarki będzie jednak zbyt słaba 
dla poprawienia sytuacji na rynku 
pracy. Przewodniczący Rady Dorad
ców Ekonomicznych Prezydenta, Ch. 
Schultze, jest wprawdzie mniej op
tymistyczny, jeśli chodżi o bieżący 
kwartał, ale uważa, że nie ma po
trzeby podejmowania nowych środ
ków stymulowania wzrostu koniunk
tury.

Baiidzo ostrożną politykę w zakre
sie pobudzania koniunktury gosnó- 
darczei prowadzi nadal rząd RFN. 
Projekt budżetu tego kraju nasta

wiony jest raczej na zmniejszenie 
deficytu, co znajdnije wyraz we wzro
ście wydatków budżetowych tylko o 
6,3 proc. Zapowiedziany w grudniu 
ub. roku przez kanclerza Schmidta 
wieloletni program inwestycji pub
licznych (do roku 1980) przewiduje 
pewne tylko zwiększenie wydatków 
na ten cel (z planowanych uprzednio 
10—12 mfld marek na 15. mld marek).

Pośrednie stanowisko w tej spra
wie reprezentuje rząd japoński, któ
ry w dniu ll.III. wprowadził zespół 
środków zmierzających do pobudze
nia rozwoju gospodarki. Przewiduje 
on: zwiększenie robót publicznych 
oraz ułatwienia finansowe dla bu
downictwa i inwestycji prywatnych. 
Obniżenie w tym celu stopy dyskon
towej Bartku Japonii z 6,5 na 6,0 

na rynkach towarowych

Tabela 3

Data Wskaźnik

o.in. 285,1
ii.ni. 279.3
15.UI, 287,3
i7.m. 289,0
Przed miesiącem 272,0
Przed rokiem 191,0

W drugim tygodniu marca wskaź
nik cen surowców „Financial Times” 
wykazał znaczne wahania. Po spad
ku na początku tygodnia, wykazał 
on następnie ponownie zwyżkę. 
Ostatecznie w dniu 17.III. wynosił 
289, co jest nowym rekordowo wy
sokim poziomem tego wskaźnika 
(por. tabela nr 3 i wykres). Dla 
bliższego wyjaśnienia jego zmian 
W drugim tygodniu marca sięgnij
my — jak zwykle — do danych ta
beli nr 4. Z tabeli tej wynika, że:

0 Ruch cen zbóż i pasz był dość 
zróżnicowany. Ceny pszenicy i ku
kurydzy uległy ■osłabieniu w stosun
ku do poprzedniego tygodnia i kształ
tują się nadal na poziomie niższym 
niż przed miesiącem i przed rokiem. 
Równolegle z tym ceny soi, a także 
rzepaku i jęczmienia wykazały 
wzmocnienie. W przypadku soi było 
to związane ze skąpą jej podażą w 
USA oraz brakiem jasności co do 
polityki jej sprzedaży przez Brazylię. 
Zbiory sod w tym kraju ocenia się 
jako bardzo dobre, o czym informo
waliśmy w poprzednich przeglądach. 
Z ostatnich doniesień wynika jed
nak, że Brazylia zamierza wprowa
dzić dodatkowe opłaty od eksportu 
soi, co wpłynęłoby na zwyżkę jej 
cen.

0 Zróżnicowany zazwyczaj ruch 
cen innych artykułów żywnościo
wych tym razem wykazał jednolitą 
tendencję zwyżkową.

Ceny kawy, po pewnym osłabieniu 
w poprzednim tygodniu wykazały 
ponownie silną zwyżkę. Na .giełdzie 
londyńskiej wzrosły one z 3769 f. sżt. 
do 4172,5 f. szt. za tonę, co jest 
nowym rekordowo wysokim pozio
mem cen tej używki. Jeśli uwzględ
nić, że w odpowiednim okresie ub. 
roku wynosiły one 883,5 f. szt. za 
tonę, oznacza to, że w ciągu roku 
wzrosły przeszło 4,7-krotnie. Nowym 
impulsem wzrostu cen kawy był ra-

proc, , uważa się jednak za zbyt małe, 
tym bardziej że równolegle; nie Ob
niżono poziomu, rezerw,jakie, obo
wiązane sąuitezyrnywać banki han
dlowe.

Poglądy na potrzebę i zakres sty
mulowania ożywienia koniiHcŁiiry, 
podobnie zresztą jak konkretne po
sunięcia W;; więc w
głównych krajach kapitalistycznych 
różne. Pytani e.sprowadza. się i' jednak 
ńie tylko do tego, fta ile uda się je 
skoordynować, lecz również — w jh- 
kiim stopniu poprawa koniunktury 
we wspoińnianych wyżej trzech kra- 
jaćh może wpłynąć ożywiające, ńa 
gospodarkę innych krajów kapitali
stycznych, gdzie .popijawa Jest — jak 
dotąd, -T znacznie-mniejsza.'

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.VI.1952 r. = 100)

Kawowej, z" którego wynika, że jeśli 
jej spożycie w roku gospodarczym 
1976/77 wyniesie-58.min worków (po 
60 kg), zapasy kawy w końcu tęgo 
okresu spadną do poziomu 7 min 
worków. W tej sytuacji podaż kawy 
w roku przyszłym zależeć będzie wy
łącznie ód jej zbiorów. ■: c ■»,

Zwyżkę wykazały również ceny 
kakao dochodząc do 2835 f. szt. za 
tonę (rekordowy do tej pory poziom 
osiągnęły ceny kakao w dniu 7.III.). 
Na nowy wzrost cen tej używki 
wpłynął wzmożony popyt po ich 
obniżeniu w poprzednim tygodniu.

Wzrosły także ceny cukru. Jest to 
przede wszystkim wynik wprowa
dzenia w USA i Kanadzie zakazu 
spożycia sacharyny ze względu na 
jej rakotwórcze właściwości — o 
czym wspomnieliśmy w poprzednim 
przeglądzie. W pewnym stopniu wią- 
że się to jednak również z opubli
kowaniem trzeciego szacunku świa
towej produkcji cukru w roku go
spodarczym 1976/77, w którym została 
ona obniżona z 88 193 tys.’fon do 
87 753 tys. ton. Minio tej obniżki oce
nia slię bowiem, że produkcja znacz- 
niię przekracza popyt na cukier, w 
zwiąiZkji z czym’ jego ceny kształtu
ją' się 'nadal na póżiómie' żhaćźńie 
niższym niż’ w. odpowiednim okresie 
ub. roku (por. tabela nr 4).

I wreszcie ceny herbaty, które — 
jak wspomniano w poprzednim.prze
glądzie — wykazują w br. silną 
zwyżkę. W drugim tygodniu marcą 
doszły one do 222 pensów za kg (wo
bec 186 pensów za kg w poprzednim 
tygodniu). Jeżeli uwzględnić, że jw 
odpowiednim okresie ub. roku wy
nosiły one 73 pensy za kg, okaże się, 
że kształtują się one obecnie na po
ziomie przeszło 3-krotnie wyższym.

Wiecej miejsca, jakie w tym prze- 
glądizie Zajmują od pewnego czasu 
ceny używek, wynika oczywiście z

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); 
Wlnnlpeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — kawa, cu
kier,złom stali;’Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, 
miedź elektrolityczna (wire bars), cyna cynk, otów, kauczuk, rzepak.

Jedn. 
pieniężne . 17.HI.

Przed 
tygod
niem

Przed 
miesią
cem

Piz.d 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻE 1PASZE
pszenica 
kukurydza

centy/buszel 261,0
248,5

263,25 
252,0

277,75
253,75

368,75 
266,25

70,1 
933

jęczmień dói/tona 93,4 02,7 03,8
186.5 176,8ziarno. soi 9* 329,75 315,0 291,0

. ziarno rzepaku f/szt/tona 199,2 198,5 195,0 • •
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa centy/Ib a— —
kdkao f/śżt/tona . 2835,0 2757,0 2411,0 799,0 354,3
cukier centy/Ib 0,15 8,9 8,51 15,3 59,8

WŁ0KŃA I SKORY
bawełna centy/Ib 81,0 80,0 76,5 63,0 128,6
wełna- 
skóry ciężkie'

pensy/kg 294,0 294,0 297,0 226,0 130,1
117,5(krowie) ' centy/Ib 37,0 37,5 37,0 31,5

METALE 
złom metali 
miedź elektr.

dol/tona 72,83 72,83 72,17 87,17 83,5

(wlere bars) f/szt/tona 897,5 872,5 830,0 700,5 1284
cyna aa 6295,0 6325,0 6090,0 3585,0 175,6

- cynk 9» 431,5 426,5 481,0 380,0 113,6
olńw 430,0 411,0 406,0 202,5 2124

INNE 
kauczuk ' pensy/kg 54,0 56,0 54,75 46,5 U6,l

ich silnego wpływu na wzrost ogól
nego wskaźnika cen surowców.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej
szych żmiań w stosunku do ubieg
łego tygodnia.
• Rozwój sytuacji na rynku me

tali był nadal zróżnicowany.. Kryzys 
w przemyśle stalowym utrzymuje się 
nadal, a efektywne ceny wyrobów 
hutniczych (po uwżględnieniu szero
ko stosowanych rabatów), utrzymu
ją się na niskim poziomie. Wyrazem 
tego jest również podjęcie przez Ko
misję EWG dyskusji nad wprowa
dzeniem cen minimalnych oraz kon- 
tygentowaniem importu stali (w 
EWG obowiązują już dobrowolne 
ograniczenia produkcji1).

Ceny metali nieżelaznych wyka
zały natomiast zwyżkę w stosunku 
do ubiegłego tygodnia. W zakresie 
miedzi jest ona związana z ostatnimi 
wydarzeniami w Zairze, który nale
ży do grupy czołowych eksporterów 
miedzi w krajach kapitalistycznych, 
a talkże podwyżki jej cen przez pro
ducentów amerykańskich z 71 cen
tów do 73 centów za funt przez 
Asarco oraz do 74 centów za funt 
przez Anaćondę. Warto przypom
nieć, że latem ub. roku wynosiły 
one 75 centów za funt, po czym 
spśdły do 65 centów za funt.

wskaźniki
BEZROBOCIE

Tabela 5

a — ilość bezrobotnych w tys.. b — stopa bezrobocia w proc.

Łuty 
1977

Styczeń 
1977

Grudzień 
1976

Luty 
1976

USA a 7 183,0 6 958,0 7 519,0 7 126,0
b 74 7,3 7,8 - LS

RFN a 1 213,7 1 248,9 1 089,9 1 346,7
b 5,3 5,5 4,8 5,7

W. Brytania a 1 331,4 1 354,3 1 330,0 1 232,5
b 5,6 5,7 5,6 54

Grudzień Listopad Październik Grudzień
1976 1976 1976 1975

Francja- a 1 036,9 1 040,0 1 025,0 1 010,0
b 4,7 <4 4,6

Październik Wrzesień Sierpień Październik
1976 1976 1976 1975

Japonia a 1 000,0 1 010,0 1 030,0 1 030,0
b 1,8 1.9 13 1.9

Włochy a 777,0 776,0 693,0 699,0
b 4,0 4,0 3,5 3,6

Tabela *

Pewne osłabienie wykazały nato
miast ceny cyny w związku z wy
rażeniem zgody przez Kongres USA 
na rotację zapasów strategicznych 
tego artykułu oraz zapowiedziane 
przez Bank Anglii dochodzenie w 
sprawie spekulacji na rynku ołowiu.
• Z innych tendencji na rynkach 

towarowych warto odnotować, że:
— Amerykańska firma Consolida

ted Coal Co wyraziła zgodę na obni
żenie cen węgla koksującego w do
stawach do Japonii z 68,88 doi. za 
tonę na 67,76 doi. za tonę oraz, że 
rozmowy w sprawie podwyżki cen 
węgla koksującego z Australii do Ja
ponii zostały zawieszone.

— Zła pogoda utrzymująca śię u 
wybrzeży Arabii Saudyjskiej utrud
nia nadal planowany przez ten kraj 
wzrost wydobycia ropy, i co się z 
tym wiąże, jej oddziaływanie na ry
nek (ceny ropy saudyjskiej oraz 
Zjednoczonych Emiratów Arabskich 
zostały podwyższone mniej niż ceny 
pozostałych członków OPEC). Sytua
cję tę wykorzystał Iran, który zwięk
szył eksport swej ropy, choć — jak 
podają źródła amerykańskie — na
stąpiło to przy wprowadzeniu rabatu 
wynoszącego średnio 1,12 doi. na ba
ryłce (oficjalna cena lekkiej ropy 
irańskiej wynosi 12,81 doi. za barył
kę).

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
ODSIARCZANIE WĘGLA

Przy odsiarczaniu paliwa stałego — 
węgla kamiennego lub brunatnego czy 
łupków bitumicznych — najpierw je roz
drabniano, wypłukiwano wodą lub inny
mi cieczami i dopiero rozdzielano węgiel 
na zasadzie różnicy ciężarów lub przez 
flotację. Dzięki temu zawartość siarki w 
węglu zmniejszała się. Stosowano także 
oczyszczanie węgla metodami chemicz
nymi mjn. przez selektywne utlenianie. 
Niedawno specjaliści z Instytutu Gazow
nictwa w Krakowie opracdwaii nowy 
sposób odsiarczania węgla, który pozwala 
na uzyskiwanie ponad 95 -proc, siar'-i 
lotnej. (PAP)

ZBIORNIKOWIEC 
DO ŚCIEKÓW

Zbiornikowiec do przewozu ścieków 
zamówiła administracja wodna Tamizy 
w stoczni Ferguson Bros. Nośność statku 
sięga 2500 ton. Specjalne urządzenia za
ładowczo-wyładowcze umożliwiają wy
ładunek jednostki u) 10 minut. Na zbior
nikowcu do przewozu ścieków zastosowa
no specjalne zabezpieczenia, a w ramach 
szczególnej ochrony załogi przewidziano 
także wymianę całego składu osobowego 
co tydzień. (WiT).

SŁOMA NA PASZĘ
Nową metodę wykorzystania słomy do 

celów paszowych zastosowano w NRD. 
Słoma poddawana jest działaniu środ
ków alkalicznych, dzięki czemu zwiększa 
się znacznie jej strawność. Tak spreparo
wana słoma dodawana jest do kiszonek, 
jej udział może wynosić do 20 proc, ogól
nej suchej masy kiszonek. Słoma skute
cznie absorbuje wytwarzający się sok ki
szonkowy, a więc i zawarte w nim skła
dniki pokarmowe. Kiszonka z mieszanki 
pasz zielonych i słomy jest chętnie zja
dana przez bydło. (PAI)

Z PÓL DO 
PIECZARKARNI

Prace prowadzone w Zakładzie Grzy
bów Uprawnych Instytutu Warzywnictwa 
w Skierniewicach mają na celu przysto
sowanie gatunków rosnących dziko do 
warunków, Jakie stwarza człowiek. Bada 
się, w jakich warunkach tworzą tzw. owoc- 
niki. Jeżeli dany gatunek rośnie i daje 
dobre plony, to rozpoczyna się hodowlę. 
Dotychczas opracowano sposób hodowli: 
pieczarki ciepłolubnej i boczniaka ostry- 
gowatego oraz pierścieniaka — grzyba, 
który można wysiewać na dział
kach. (PAP)

DWA RAZY WIĘCEJ 
NIZ W USA

W Związku Radzieckim w ubiegłym 
roku wyprodukowano ogółem 480 tysięcy 
ciągników kilkunastu typów. W ciągu 
najbliższej 5-Iatki wzrośnie ilość rocznie 
produkowanych ciągników do 600 tysięcy 
sztuk. Pozwoli to na podwojenie w 1980 
roku ilości sprzętu mechanicznego, jakim 
dysponuje radzieckie rolnictwo. Najwię
cej średniej 1 dużej mocy ciągników 
marki „Białoruś” produkują Mińskie Za
kłady Traktorowe. Produkcja radzieckie
go przemysłu ciągnikowego jest prawie 
dwukrotnie wyższa od zajmującego dru
gie miejsce w świecie przemysłu USA. 
(PAI)

KOMBAJNY DO 
ZIEMNIAKÓW

W dotychczas produkowanych typach 
kopaczek do ziemniaków wyładunek 
bulw następował do worków lub zasobni
ków. Obecnie w nowych wersjach kopa
czek zbierających, samobieżnych, opraco
wanych w RFN spotyka się kombinację 
zasobnika Z' workownikiem. Najnowszy 
model kombajnu ziemniaczanego zachod- 
nioniemieckiej firmy Hagedorn zbiera 
ziemniaki z 2 do 4 hektarów w ciągu 
1 dnia roboczego. (Interpress).

NOWE ZEGARKI
W Moskiewskiej Fabryce Zegarków 

skonstruowano nowe rodzaje zegarków 
elektronicznych. Są to zegarki kamerto- 
nowe pracujące z dokładnością 3 sekund 
na dobę i zegarki kwarcowe o dokład
ności 0,1—0,2 sekundy. W zakładach 
wyprodukowano już doświadczalne mo
dele zegarków kwarcowych. Konstrukto
rzy uważają, że w przyszłości zegarki 
elektroniczne wyprą czasomierze mecha
niczne. Taka tendencja występuje dziś na 
rynku światowym mimo złożoności eks
ploatacji i napraw zegarków elektronicz
nych. (PAP)

„INTERTEKSTILMASZ”
Polska, CSRS 1 ZSRR przystąpiły do 

seryjnego wytwarzania wspólnie opraco
wanej maszyny dó nieprzerwanej pro
dukcji tkanin. Prace nad dalszym Jej 
Ulepszeniem prowadzone będą razem z 
NRD. Przy współpracy specjalistów pol
skich, bułgarskich, czechosłowackich i 
węgierskich skonstruowane zostało ostat
nio krosno automatyczne wyposażone w 
bardzo małe czółenka. Jest to maszyna o 
dużej wydajności, sterowana elektronicz
nie i nadająca się do produkcji tkanin 
wielokolorowych. Oto kilka przykładów 

kooperacji krajów RWPG w branży prze
mysłu włókienniczego, dokonywanej w 
ramach zjednoczenia „Intertekstilmasz”. 

. (innowacje)

„KRUK"
W zakładach CENTRUM NAUKOWO- 

-PRODUKCYJNEGO SAMOLOTÓW LEK
KICH PZŁ opracdWano dokumentację 1 
uruchomiono produkcję samolotu rolni
czego PZL-106 „KRUK” do opylania, roz
siewania, opryskiwania konwencjonalne
go i aerozolowego o udźwigu chemikalii 
do 1009 kg lub 1350 I. Osiągnięte wskaź
niki techniczno-ekonomiczne dorównują 
samolotom Grumman super 64 AG-CAT i 
Trush-Comander. W okresie 8 miesięcy 
1976 r. wyprodukowano 10 szt„ z których 
1 szt. na eksport do NRD. Do końca 
1977 r. przewiduje się wyprodukowanie 
60 szt. (MPM).

TATRZAŃSKIE JEZIORA
Badacze historii Morskiego Oka i innych 

jezior w polskich i słowackich Tatrach 
podjęli tam badania geograficzne, geo
morfologiczne, badania klimatu, roślin
ności — pod kątem zachodzących w nich 
zmian. Wyniki badań obaliły lodowcową 
hłpoetzę. Jeziora tatrzańskie okazały się 
znacznie młodsze — powstały zaledwie 
kilka tysięcy lat . temu wskutek gwałtow
nego wzrostu wilgotności miejscowego 
klimatu. Badania te prowadzi Instytut 
Geografii uw. (WiT)

ŚRUTOWANIE KUKURYDZY
Nowatorzy ze Zjednoczenia PGR w 

Opolu opracowali metodę śrutowania ku
kurydzy krajowymi agregatami. Przysto
sowano do tej pracy tradycyjne śrutow- 
niki do zboża. Srutownlki nadają się do 
lokowania na przyczepach ciągnikowych, 
co pozwala wykorzystywać je bezpośred
nio na polu. Obecnie w opolskich kom
binatach pracuje już 10 nowego typu śru- 
towników do kukurydzy, które mogą być 
także wykorzystywane do śrutowania 
zboża. (PAP)

SUPER-TEXPOL
W łódzkich Zakładach Przemysłu Ba

wełnianego im. Harnama opracowano 
technologię najmodniejszej tkaniny na 
świecie, z której szyte są ubiory dżinso
we. Nasza tkanina o Wdzięcznej nazwie 
super-texpol ma słynny kolor indygo i 
ściera się równie doskonale jak tkanina 
oryginalna — zapewniają specjaliści z 
„Harnama”. W ub. r. przekazano do za
kładów konfekcyjnych pierwszych'80 tys. 
m. super-texpolu, w bieżącym — na 
spodnie 1 bluzy przeznaczonych będzie 
1 min m. (Innowacje).

SPŁACANIE DŁUGU 
BLACHĄ Z BOCHNI

Walcownia blach transformatoro
wych w Bochni znajduje śię w trak
cie dochodzenia do pełnej zdolności 
produkcyjnej. Oprócz kilkusetmetro
wej hali na inwestycję tę składa się 
ponad 30 obiektów pomocniczych. 
Dó budowy tak kosztownego, blisko 
5-miliardowej wartości obiektu, skło
niły ponoszone dotychczas poważne 
wydatki dewizowe na import blach 
transformatorowych niezbędnych do 
produkcji transformatorów i prądnic. 
Produkowana w Bochni blacha pod
dawana jest skomplikowanym ope
racjom termicznym, chemicznym 
i wykończeniowym. Jej cena jest 
5—6-krotnie wyższa od ceny blachy 
konwencjonalnej.. Produkty bocheń
skie wytwarza się według licencji 
amerykańskiej firmy US Steel, na
tomiast urządzenia w większości po
chodzą z firm francuskich. Produk
cja zakładu wyniesie 50 tysięcy ton 
blach rocznie; Już od przeszło pół 
roku walcownia produkuje blachy 
transformatorowe; spłacając zaciąg
nięty ha jej budowę dług.

KOPARKI Z „WARYŃSKIEGO” 
W 30 KRAJACH

Koparki z Warszawskich Zakła
dów Maszyn Budowlanych im. Lud
wika Waryńskiego mają ugruntowa
ną opinię w kraju i zą granicą. Spo
tyka się je na wszystkich niemal 
budowach w Polsce i na wielu pla
cach budów w 30 krajach świata. 
Pracują pod każdą szerokością geo
graficzną, w najtrudniejszych wa
runkach tęrenowych i klimatycz
nych. W ub.- roku z bram fabryki 
wyjechało 2,5, tys. nowoczesnych ko
parek hydraulicznych różnych ty
pów, w tym roku plan sprzedaży bę
dzie wyższy. o 14 proc. -— klienci 
otrzymają więcej. koparek i bardzo 
poszukiwanych części zamiennych.

Szczególnie jednak Szybko rozwijają 
zakłady produkcję eksportową; w 
bieżącym roku Zagraniczni dostawcy 
otrzymają o ok. 40 proc, wyrobów 
więcej niż w ubiegłym roku.

SZCZECIŃSKI „GRYF” - 
RYBY I PRZETWORY

Przedsiębiorstwo Połowów Dale
komorskich i Usług Rybackich 
„Gryf” w Szczecinie wykonało ubieg
łoroczne zadania z nadwyżką. Rynek 
krajowy otrzymał więcej ryb i prze
tworów, produkcję mączki rybnej 
zwiększono o 17 proc., a zagraniczni, 
odbiorcy otrzymali ó 29 proc, wyższe 
dostawy niż w 1975 roku. W bieżą
cym roku zadania eksportowe zwięk
szą się o 30 proc;. Łącznie — dla 
kraju i na eksport — „Gryf” dostar
czy 20 tys. ton ryb wędzonych i so
lonych filetów, konserw, wyrobów 
garmażeryjnych i mączki rybnej.

MAKATKI Z WALIMIA

W minionym 15-leciu Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego w Walimiu 
zwiększyły produkcję czterokrotnie, 
chociaż budynki i park maszynowy 
liczą 70 lat. Zakłady dostarczają dziś 
22 min m kw. wyrobów lnianych 
rocznie. Moda na len utrzymuje się 
od dawna, toteż serwetki, ręczniki 
i tkaniny z Walimia cieszą się nie
słabnącym powodzeniem. Jedno
barwne i wielokolorowe wyroby z 
Walimia mają duże Wzięcie także na 
zagranicznych rynkach, m. in. w kra
jach socjalistycznych, w Stanach 
Zjednoczonych, Japonii, Francji, Au
stralii, RFN, Nowej Zelandii, na ryn
kach skandynawskich.

KARIERA
BIELSKICH SZCZOTEK

Eksportową produkcją szczotek 
zajmuje się Bielska Fabryka Szczo

tek i Pędzli, która obchodzi 180-le- 
cie istnienia., Zestaw wyrobów skła
da się z 350 pozycji, W sumie zaś 
fabryka dostarcza rocznie 13—15 min 
szczotek i pędzli — od szczoteczek 
do mycia zębów po pędzle malar
skie. W najbliższych latach bielska 
fabryka zamierza podwoić dostaury 
eksportowe. Obecnie 16 proc, wyro
bów zakupują stali odbiorcy ze 
Związku Radzieckiego, Bułgarii, Cze
chosłowacji, Stanów Zjednoczonych, 
W. Brytanii, Holandii, Sudanu, Li
banu i innych krajów.

PZO DYNAMIZUJĄ EKSPORT

Polskie Zakłady Optyczne w War
szawie dostarczą w tym roku trzy 
razy więcej wyrobów niż w 1970 
roku; szczególnie wzrośnie produkcja 
aparatów. fotograficznych, obiekty
wów i powiększalników. PZO zakła
dają znaczny wzrost produkcji na 
eksport, która np. w odniesieniu do 
krajów kapitalistycznych zwiększy 
się o 25 proc. W sumie zakłady obli
czają wartość dostaw eksportowych 
na ponad 57 min złotych dewizo
wych. Za trzy lata przeważająca 
część załogi PZO przeniesie się do 
budowanego właśnie przemysłowego 
centrum optycznego, gdzie w 1980 
roku produkcja będzie 3,5 raza więk
sza od obecnej.

ODZIEŻ Z „MODEKSU”

Ostrowiecka Spółdzielnia „Mo- 
deks” szyje sukienki, podomki i inne 
ubiory damskie, męskie koszule, mę
skie piżamy, bieliznę pościelową i rę
czniki. Wyroby ostrowieckiej spół
dzielni cieszą się powodzeniem wśród 
rodzimej klienteli, a także u zagra
nicznych odbiorców, m. in. w Związ
ku Radzieckim, RFN, Austrii. Port
fel eksportowych zamówień szybko 
pęcznieje, w związku z czym „Mo- 
deks” zamierza w tym roku podwoić 
dostawy na obce rynki.

■
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aktualności w ubiegłym tygodniu
DRUGI PRZEGLĄD GMIN

Wynikli pierwszego powszechnego 
.przeglądu gnaiin — które m. In. wska
zały na istnienie wielu ńie wykorzy
stanych możliwości zwiększenia pro
dukcji rolnej — sprawiły, że prezes 
Rady Ministrów podjął w marcu br. 
decyzję o powołaniu nowego zespo
łu, składającego się z przedstawicieli 
zainteresowanych resortów, pod 
przewodnictwem ministra admini
stracji, gospodarki terenowej i o- 
chrony środowiska. Zadaniem tego 
zespołu jest zapewnienie sprawnego 
przeprowadzenia drugiego ■ pow
szechnego przeglądu gmin oraz kon
troli realizacji zadań objętych 
gminnymi programami działania, 
sporządzonymi w wyniku pierw
szego powszechnego przeglądu 
gmin. (Sb)

PRZESUNIĘCIA 
W STRUKTURZE PRODUKCJI

W styczniu i lutym br. w ogólnej 
■wartości sprzedaży wyrobów własnej’ 
produkcji i usług w przemyśle ok. 
33,3 proc, stanowiła sprzedaż na ce
le rynkowe, a więc nieco więcej niż 
w założeniach planu rocznego (31,7 
proc.). Wartość tego osiągnięcia ob
niża jednak fakt, że zbyt niski był 
udział sprzedaży na eksport (13.3 
proc, zamiast planowanych 14,8 
proc.). Podstawowym zadaniem prze
mysłu na najbliższe miesiące jest 
Więc przyspieszenie rozwoju produk
cji dksportowej.

Udział sprzedaży produkcji zaopa
trzeniowej utrzymano w granicach 
założeń planu. Znacznie wyższy od 
planowanego udział produkcji za
opatrzeniowej zanotowany został w 
woj. suwalskim i szczecińskim, a w 
suwalskim również kosztem produk-

1 cji rynkowej. (Sb)

DYSPROPORCJE 
ROZWOJU USŁUG

Ogólnokrajowe tempo wzrostu 
usług bytowych dla ludności zwięk
szyło się (z 21 proc, w styczniu br. 
do ok. 26 proc, w lutym). Najwięk
szy przyrost wartości usług zanoto
wano przy tym w lutym br. w woj. 
bialskopodlaskim (o 50 proc.) i skier
niewickim (o 48 proc.). Słabo wzrosła 
natomiast wartość usług w woj. za
mojskim (o ok. 9 proc.), tarnobrze
skim i sieradzkim (o 10 proc.) oraz 
w ostrołęckim (o 12 proc.).

Na niektórych terenach problem 
aktywizacji rozwoju usług dla lud
ności nozostaje nadal sprawą czeka
jącą dopiero na rozwiązanie. (Sb)

ROZWÓJ PRODUKCJI PASZ

Podstawowym warunkiem przy
spieszenia rozwoju hodowli;.-jest 
przyspieszenie rozwoju pNfdukcji 
zbóż7”; intansyfiKącja'^ 
.użytków zielonych, szerokie wyko- 
r^tanie możliwości zwiększenia 
produkcji pasz poza plonem, głów
nym oraz upowszechnienie -nowych 
systemów uszlachetniania. i konser
wacji pasz. W celu realizacji tych za
dań opracowany został kompleksowv 
program przyspieszenia produkcji 
pasz, ' nakładający konkretne zada
nia na poszczególne resorty. "

Na podstawie tego programu, za
akceptowanego przez Prezydium 
Rza.dU, wojewodowie są zobowiązani 
do opracowania wojewódzkich pro

na rynku
UKRYTE

Z grubsza biorąc, wady wyrobów 
rynkowych można podzielić na dwie 
grupy. Pierwszaa — wady rażące, 
które kontrola jakości handlu mo
że bez większych trudności rozszy
frować choćby w statystycznej kon
troli partii. Niestety, „laboratoria ja
kości” handlu są wyjątkowo ubogie 
w aparaturę i przyrządy kontrolno- 
-pomiarowe. bez których trudno jest 
wykryć wady np, telewizorów, ma
szyn do szycia, rowerów .czy nawet 
butów. Kontrola często ,sprowadza 
się do włączenia dartego urządzenia 
i jeśli gra, szyje, pierze, chłodzi — 
to jest dobre.

Druga grupa — tó wady ukryte, 
które wychodzą dopiero w trakcie 
eksploatacji danego wyrobu przez 
nabywcę — nieraz po. kilku dniach 
czy nawet godzinach^ Stąd biorą sie 
tzw. reklamację indywidualne. W II 
półroczu-1976 roku do 'przedsię
biorstw handlu wewnętrznego zgło
szono 263 tysiące reklamacji indy
widualnych. Z tej .liczby 63,1 proc, 
reklamacji dotyczyło obuwia: 9,2 
proc, wyrobów przemysłu lekkiego; 
8,0 proc, mebli; 7,6 proc, sprzętu 
zmechanizowanego.; 6,3 proc, sprzę
tu radio-telewizyjńego;' 2,6 proc, 
sprzętu turystycznego.

Indywidualni nabywcy najczęściej 
wnosili pretensje do następujących 
firm:

— Zakładów „Radoskór” z Rado
mia. ZPS „Alka” ze Słupska, Chełm
skich Zakładów Obuwniczych z 
Chełma oraz ZPS ..Syrena” 'z War
szawy — wady: odklejanie się spo
dów, pękanie wierzchów butów, od
rywanie się obcasów, odbarwianie i 
pękanie lica;

— Lubuskich Fabryk Mebli, Słup
skich Fabryk Mebli, Zamojskich Fa
bryk Mebli oraz Zakładów im. W. 
Proletariatu w Elblągu — fałdowa
nie się poduszek mebli' tąpicerskich, 
niska jakość tkaniny pokryciowej, 

gramów przedsięwzięć anUerzającyeh 
. do przyspieszenia w tym pięciole

ciu rozwoju produkcji pasz. Powin
ny one uwzględniać zwłaszcza :

< | rozszerzenie upraw szczególnie 
wydajnych roślin paszowych i. po
prawę wykorzystania łą&l pastwisk;
• poprawę metod konserwacji 

pasz gospodarskich;
• przyspieszenie rozwoju usług w 

zakresie zbioru i konserwacji pasz w 
gospodarstwach indywidualnych;
• oszczędną" gospodarkę paszami 

treściwymi, m. in. przez organizowa
nie zbiórki czerstwego ęhleba i odpa
dów z zakładów żywienia zbiorowe
go;
• zagospodarowanie produktów 

ubocznych przemysłu rolno-spożyw
czego oraz
• wykorzystanie traw z łąk śród

leśnych. (Sb)

ZIEMNIAKI 
NA TARGOWISKACH

Ceny targowiskowe ziemniaków, 
które w styczniu br. były o ók. 24 
proc, wyższe niż przed rokiem, w 
lutym przewyższały poziom ubiegło
roczny o 17 proc. Nastąpiło więc wy
raźne osłabienie zwyżkowej tenden
cji cen ziemniaków (podobnie zresztą 
jak cebuli, kapusty, marchwi i bu
raków). Wskazuje to na. stosunkowo 
lepsze zaopatrzenie rynku w ziem
niaki i warzywai

Szczególnie wysokie ceny ziemnia
ków notowano w lutym na targowi
skach woj. miejskiego krakowskiego, 
przemyskiego i zamojskiego (w gra
nicach 4—5 zł za 1 kg), wydatniej? 
sze wzrosty cen ziemniaków w lutym 
br. notowano natomiast w woj. cie
chanowskim, gorzowskim, katowic
kim, olsztyńskim i słupskim. Na 
tych więc terenach warto chyba 
zwrócić większą uwagę na rozwój 
i usprawnienie obrotu ziemniakami 
w handlu uspołecznionym. (Sb)

WYPŁATY I DOSTAWY

Przegląd kształtowania się wypłat 
z funduszu płac w styczniu i lutym 
br. wskazuje ną potrzebę zwrócenia 
szczególnej uwagi na zaopatrzenie 
sieci handlu detalicznego, zwłaszcza 
w woj. ciechanowskim, łomżyńskim, 
ostrołęckim i zamojskim, gdzie wy
płaty te wzrosły o 16—18 proc.

Większe wzrosty wypłat z tytułu 
skupu produktów rolnych zanoto
wano natomiast w woj. białostockim, 
łomżyńskim, nowosądeckim i ostro
łęckim (W granicach 35 próć.). W 
handlu wiejskim na tych terenach 
powstała więc potrzeba jak najszyb
szego zwiększenia dostaw. (Śb)

ZAKŁÓCENIA
W SPRZEDAŻY NAWOZÓW

....Łuty br. przyniósł tylko nieznaczt 
nąf"po’prawę w sprzedaży ńawojżpiy 
^ .tegoroczne zbiory. W okresie o| 
lipca ub. r* do stycznia br. sprzeda? 
ho bowiem o 3,6 proc, mniej nawo
zów niż przed rokiem; a w okresie 
od lipca ub. r. do lutego br. sprzeda
no 2,5 proc, mniej nawozów niż przed 
rokiem. Lutowy wzrost sprzedaży nie 
wystarczył więc dla nadrobienia 
wcześniej powstałych zaległości. Od
nosi się to zwłaszcza do nawozów 
fosforowych, potasowych i wielo
składnikowych oraz wapna nawozo
wego, którego sprzedaż jest o ok, 
13 proc, niższa niż przed rokiem.

rozklejanie się boków, rozwarstwia
nie płyt;

— Zakładów Przemysłu Dziewiar
skiego „Ćotex” z Płocka — niewła
ściwe wykończenie plisy, niewłaści
wie łączone golfy, niedószycia, spu
szczone oczka, przesunięcia ściąga
czy;

— Zakładów Przemysłu Jedwab- 
niczego „Pierwsza” w Łodzi —- smu
gi, niedobarwienia, blizny, pasy, nie- 
dbdruki;

— Żakładów „Dywilan” w Łodzi 
— wychodzenie runa z tywanów;

— Wytwórni Sprzętu Sportowego 
„Polsport” z Góry Kalwarii •— ostre 
krawędzie nitów oraż zacieki na ma
teriale w meblach;

— Żakładów „Predom-Zelmer” z 
Rzeszowa — uszkodzone wirniki w 
odkurzaczach;

— Zakładów „Predom-Preapoi” z 
Niewiadowa — uszkodzone silniki w 
robotach i młynkach;

— Zakładów „Predom-Farel” z 
Kętrzyna — wadliwie działające o- 
graniczniki temperatury oraz przy
spieszone przepalanie się grzałki w 
suszarkach do włosów.

Wnioski są oczywiste: producenci 
muszą starać się zminimalizować za 
wszelką cenę oba rodzaj® wid. Za
oszczędzą sobie setek milionów kar 
za złą jakość produkcji, zyskają na 
kosztach napraw (handel ich nimi 
obciąża), zmniejszą koszty transpor
tu (fabryka — sklep — fabryka) 
itd., itd. Już nie wspomnę o zaosz
czędzeniu nerwów nabywcom wadli
wych wyrobów...

A MOŻE BANDEROLE?

Coraz więcej kosmetyków Pro
dukowane jest i sprzedawane w o- 
pakowaniu aerozolowym'. W ostat
nich miesiącach dużo klientek zwra
ca te preparaty do sklepów, skar

Nadal utrzymują się też duże róż
nice regionalne w sprzedaży nawo
zów. Obok województw, gdzie jest 
ońa znacznie niższa niż przed ro
kiem, są województwa, które znacz
nie przekroczyły ubiegłoroczny po
ziom sprzedaży. Wskazuje to m. in. 
na potrzebę weryfikacji organizacji 
ich dostaw i funkcjonowania aparatu 
zbytu w gminnych spółdzielniach.

(Sb)

KONTRAKTACJA 
ZWIERZĄT RZEŹNYCH

Wyniki kontraktacji dostaw bydła 
rzeźnego i trzody chlewnej wskazu
ją, że i w kwietniu br. trzeba się 
liczyć z możliwością mniejszych niż 
w ub. r. dostaw mięsa na potrzeby 
rynku. Zawarto bowiem o ok. 7 proc, 
mniej kontraktów na dostawy byd
ła rzeźnego i o ok. 35 proc, mniej 
kontraktów na dostawy trzody 
chlewnej.

Szczególnie głęboki spadek kon
traktacji bydła zanotowano w woj. 
jeleniogórskim (o 32 proc.) oraz 
miejskim łódzkim i wałbrzyskim (o 
ok. 25 proc.). Największe spadki licz
by kontraktów na dostawy trzody 
chlewnej są notowane w woj. jele
niogórskim i wałbrzyskim (o oik. 55 
proc.) oraz konińskim, miejskim kra
kowskim, toruńskim, włocławskim 
i wrocławskim (o ok. 50 proc,).

Wydaje się mało prawdopodobne, 
• aby tak znaczne spadki kontraktacji 
były spowodowane wyłącznie zała
maniem hodowli, związanym z ubieg
łorocznymi trudnościami paszowy
mi. Problem zasługuje na bliższe 
zbadanie przez zainteresowane wła
dze wojewódzkie. (Sb)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI TRZODY

Liczba loch krytych na objętych 
obserwacją punktach kopulacyjnych, 
w lutym br. była o 30 proc, wyższa 
niż w lutym ub. r., podczas gdy jesz
cze w styczniu br. utrzymywała się 
na. poziomie zbliżonym do stycznia 
ub. r. Dopiero więc w lutym br. wy
stąpiły wyraźniejsze symptomy oży
wienia tendencji rozwoju hodowli 
trzody chlewnej. Efekty tego oży
wienia będą jednak odczuwalne w 
postaci zwiększonych dostaw mięsa 
do punktów skupu dopiero w przy
szłym roku.

Bliższej uwagi wymagają obecnie 
tendencje rozwoju hodowli trzody w 
woj. elbląskim, katowickim i kro
śnieńskim, gdzie liczba krytych loch 
nie osiągnęła poziomu z ub. r. (Sb)

SKUP JAJ

Skup jaj, który w styczniu br. był 
o ponad 50 .proc, niższy niż pr^ed

wzrost skupp^ęst. wybitni,^j^ei^e 
wszystkim' Korzy?tn iejszyćm dla'' nies- 
ńosci ;kur ^arunków atmosferycz
nych.

Na tle., ogólnie. wysokiego wzrostu 
skupu jaj zwraca jednak uwagę spa
dek skupu jaj w woj. piotrkowskim 
(o 13 proc.) i zielonogórskim (o 2 
proc.). Wyjaśnienie przyczyn tych, 
odmiennych niż w całym kraju tend 
dencji w skupie jaj oraz podjęcie 
kroków zaradczych jest pilnym za
daniem służby rolnej i aparatu sku
pu na tych terenach. (Sb) 

żąc się, że nie zawierały tyle płynu, 
ile być powinno. Trudno zawartość 
sprawdzić, bowiem opakowania nie 
wolno rozkręcać — ucieknie wtło
czony pod ciśnieniem gaz...

Podejrzenia padają na ekspedien
tki. Moim zdaniem niesłusznie, bo
wiem gdyby sprzedawczynie nadu
żywały tych kosmetyków, to w skle
pie cuchnęłoby nie do wytrzymania. 
C?y aby. wina nie leży po stronie 
producentów, którym np. zbywa na 
opakowaniach, ’ a brakuje zawar
tości? Czekamy na wyjaśnienia...

A tak na marginesie — wyjście 
jest proste: korki kosmetyków na
leżałoby oklejać cienką banderolą. 
Gdyby była uszkodzona — znaczyło
by, że specyfik był już używany. Co 
na to „Pollena”?

PRZYPOMINAMY...

JUŻ kilka tygodni temu zapytywa
łem publicznie WSS „Społem” w 
Warszawie, dlaczego w stołecznych 
sklepach nie ma kawy w opakowa
niach mniejszych niż 100 gramów. 
Amatorów mniejszych porcji będzie 
obecnie' więcej. Czekamy na 
WYTŁUMACZENIE SIĘ...

Również kilka już tygodni oczeku
ję na list ze Zjednoczenia Farb i La
kierów w sprawie całkowitego wyco
fania ze. sprzedaży lakierów do me- 
tali w opakowaniach mniejszych niż 
1 kg. Kupienie takiej puszki przez 
kogoś kto potrzebuje tylko kilkana
ście gramów do pomalowania np. 
tablic rejestracyjnych przy samo
chodzie '— to ewidentne marno
trawstwo surowców (w części im
portowanych). Czekamy np wyjaś
nienia, a przede wszystkim ną małe 
puszki!

A. N-j

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR ha .posiedzeniu < 22 bm. zapo
znało się z przebiegiem i rezultata
mi oficjalnej wizyty prezesa Rady 
Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza 
w Królestwie Holandii. (Nasz ar
tykuł’na ten temat na str. 12).

Biuro Polityczne wysłuchało in
formacji o planowanym zaopatrzeniu 
rynku w artykuły żywnościowe w 
kwietniu. Oceniono, że zgromadzone 
rezerwy, a także planowany import 
artykułów żywnościowych pozwala
ją na dalszą poprawę zaopatrzenia 
ludności.

Na posiedzeniu dokonano również 
oceny realizacji programu uszlachet
nienia i unowocześnienia wyrobów 
przemysłu rolno-spożywczego. Do
stawy towarów rynkowych z zakła
dów podległych temu resortowi 
wzrosły w roku ubiegłym ponad 
dwukrotnie w stosunku do roku 
1971. Biuro Polityczne pozytywnie 
oceniło dokonane wysiłki na rzecz 
podniesienia jakości wyrobów prze
mysłu rolno-spóżywczego i zaleciło 
dalsze kontynuowanie prac w tym 
zakresie.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
informacją nt. rozwoju przemysłu 
ciągnikowego. Planuje się zwiększe- 
n\e produkcji ciągników z 59 tys. 
sztuk obecnie do 115 tys. ciągników 
w roku 1980, co pozwoli na wydat
ny postęp w mechanizacji prac rol
nych, a także umożliwi zastosowa
nie maszyn opartych na ciągnikach 
i ich elementach w budownictwie i 
przemyśle. Zalecono rządowi podję
cie niezbędnych kroków dla zapew
nienia terrńinowej realizacji inwe
stycji w tym dziale przemysłu oraz 
dostaw maszyn i urządzeń. Zwrócono 
również uwagę na konieczność prze
strzegania terminów budowy obiek
tów pomocniczych i socjalnych oraz 
mieszkań w nowo budowanych za
kładach produkujących ciągniki.

• RADA MINISTRÓW na posie
dzeniu 18 bm. dokonała oceny rea
lizacji zadań społeczno-gospodar
czych oraz powzięła decyzje, których 
celem jest stworzenie warunków 
sprzyjających prawidłowemu i ryt
micznemu wykonywaniu operatyw
nych planów przez wszystkie orga
nizacje gospodarcze. (Nasza relacja 
z obrad na str. 1).

Rada Ministrów rozpatrzyła rów
nież projekt, uchwały w sprawie mo
dyfikacji systemu funkcjonowania 
organizacji gospodarczych ' (WOG). 
Istotą sprawy jest dostosowanie te
go systemu do celów i warunków

za granicą
■ Rządząca Indiami od 30 lat cen

trowa Partia Kongresowa poniosła 
nieoczekiwaną klęskę w wyborach 
powszechnych. Indlra Gandhi, jej 
syn Sanjay, wielu ministrów ponio
sło porażki w swych okręgach. Wed
ług niemal kompletnych danych 
Partia Kongresowa zdobyła tylko 
152 mandaty, na łączną liczbę 542. 
Opozycyjny blok „Janata” kierowa
ny przez 81-letniego M. Desaia i 
sprzymierzony z nim „Kongres na 
Rzecz Demokracji”, kierowany przez 
byłego ministra w rządzie I. Gand
hi, J. Rama, zdobyła 297 mandatów. 
Pani I. Gandhi złożyła na ręce tym
czasowego prezydenta Indii B.D. <ła- 
ttiego dymisję swego gabinetu.

■ Agencja „France Presse” poda
ła, że Leonid Breżniew przybędzie 
pod koniec czerwca lub na początku 
lipca br. z wizytą oficjalną do Fran
cji.

■ W Zairze toczą się walki mię
dzy wojskami rządowymi a pow
stańczymi. W walkach przeciwko 
powstańcom wojska zairskie posłu
gują się sprzętem dostarczanym 
przez kraje NATO. Ogłoszony w 
Luandzie komunikat Ministerstwa 
Obrony Angoli stwierdza, że rząd 
Angoli nie ma nic wspólnego, z wy
darzeniami w Zairze.

■ Prezydent Ludowej Republiki 
Konga. Marien Ngouabi zginął z rąk 
zamachowców.

■ W wyniku trzęsienia ziemi w 
Iranie zginęło 60 osób.

B W wyborach komunalnych we 
Francji lewica odniosła zwycięstwo 
w 157 miastach powyżej 30 tys. 
mieszkańców, na ogólną ich liczbę 
227. Większość prezydencka zacho
wała kontrolę w 17 spośród 39 miast 
powyżej 100 tys. mieszkańców, nato
miast opozycja zwyciężyła w 22. W 
ramach unii lewicy Francuska Par
tia Komunistyczna będzie miała 
swych ’ przedstawicieli w 147 radach 
miast liczących ponad 30 tys. miesz
kańców, podczas gdy do tej pory 
miała tylko w 67 miastach.1 Liczba 
radnych miejskich z ramienia FPK 
zwiększyła się do 2306 (29,4 proc, o- 
gółu) i przewyższyła liczbę radnych 
socjalistycznych, która wynosi 3259. 

realizacji NPSG na obecne pięciole
cie. Przyjęte, rozwiązania będą istot
nym instrumentem urzeczywistnia
nia głównych treści polityki gospo
darczej ustalonej w uchwale VII 
Zjazdu PZPR, a więc efektywności 
gospodarowania, poprawy jakości 
wytwarzanych towarów, rozwoju 
produkcji przeznaczonej na zaopa
trzenie ludności oraz na eksport. Za
warte w uchwale rozwiązania mo
dyfikują system zachęt, ocen i za
silania organizacji gospodarczych w 
środki tak, aby stworzyć im dogod
niejsze warunki do przejawiania ini
cjatyw i uzyskiwania korzyści ż 
działań, które przyczyniają się do 
lepszego i bardziej efektywnego go
spodarowania. Wprowadzone mody
fikacje, wychodząc naprzeciw po
trzebom szczególnie istotnym na o- 
becnym etapie rozwoju, są zarazem 
owocem doświadczeń zebranych . w 
toku funkcjonowania nowego syste
mu ekonomicznego wielkich organi
zacji gospodarczych. Zmodyfikowane 

' zasady systemu ekonomicznego zo
staną wprowadzone w pierwszej ko
lejności w kilku resortach oraz w 
niektórych organizacjach gospodar
czych, przede wszystkim tych, które 
dużo eksportują lub odgrywają istot
ną rolę w zaopatrzeniu rynku i świa
dczeniu usług. Stopniowo będą one 
rozszerzane na pozostałe organiza
cje gospodarcze tak, aby w przy
szłości stworzyć jeden wspólny sy
stem funkcjonowania całej gospo
darki.
• I SEKRETARZ KC PZPR Ed

ward Gierek 17 bm. przebywał w 
Łodzi, odwiedzając Fabrykę Wyro
bów Obiciowych „Vera”, ZPO im. A. 
Próchnika, budowę nowoczesnego 
węzła komunikacyjnego oraz nowe 
osiedla mieszkaniowe „Widzew— 
Wschód" i „Retkinia”.

• REALIZACJA WNIOSKÓW 
KSR. Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz skierował ostatnio w tej 
sprawie pismo do ministrów, kie
rowników urzędów centralnych i 

' prezesów centralnych związków 
spółdzielczych. W piśmie tym pre
mier zaleca przeprowadzić ,w całej 
gospodarce przegląd i analizę wnio
sków i propozycji zgłoszonych na 
sesjach KSR. W wyniku tej pracy 
mają być wybrane wnioski do rea
lizacji' na dziś — oczywiście w ra
mach środków przewidzianych w 
planie — oraz na jutro — w mia
rę powstawania nowych możliwości- 
ku temu. Przegląd ten powinien 
równocześnie przynieść ocenę kon
kretnych korzyści, jakie uzyskamy 
dzięki realizacji wniosków, zwłaszcza 
zaś oszczędności materiałów i su
rowców, rozwijania produkcji ryn
kowej i eksportowej. Premier zwra
ca przy tym uwagę na obowiązek

■ Członek Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
Jean Kanapa spotkał się z oficjal
nymi przedstawicielami ambasady 
USA w Paryżu. Podczas rozmów po
ruszono stanowisko komunistów wo
bec NATO, w przypadku gdyby we
szli oni w skład rządu.

■ Leonid Breżniew przyjął na 
Kremlu członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR Stefana Ol
szowskiego, który przebywał w 
ZSRR zaznajamiając się z doświad
czeniami KPZR w kierowaniu przez 
partię gospodarką narodową oraz w 
dziedzinie podnoszenia efektywno
ści i jakości produkcji.

■ Przewodniczący Rady Najwyż
szej ZSRR Nikołaj Podgórny udał 
się z wizytą do Tanzanii — odwie
dzić ma również Zambię i Mozam
bik.

■ Nieznani sprawcy • zamordowali 
przywódcę postępowych sil libań
skich, sekretarza Libańskiej Postę
powej Partii Socjalistycznej — Ka- 
mala Dżumblatta.

■ Na posiedzeniu Palestyńskiej 
Rady Narodowej w Kairze Jaser 
Arafat został ponownie wybrany 
przewodniczącym Komitetu Wyko
nawczego Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny.

■ Konstantin Katuszew miano
wany został wicepremierem Związku 
Radzieckiego i przedstawicielem 
ZSRR w RWPG.

■ Z podanych przez Ericha Ho
neckera na V Plenum KC SED da
nych wynika, że SED liczy obecnie 
2075 tys. członków i kandydatów, i 
w samym tylko 1976 roku przyjęto 
do partii 100. tys. osób.

■ Wskaźnik cen artykułów kon
sumpcyjnych w USA wzrósł w lu
tym o 1 proc., co jest najwyższym 
wzrostem miesięcznym, jaki zanoto
wano od blisko 2,5 lat. W styczniu 
wskaźnik ten wzrósł o 0,8 proc. Je
śli ceny wzrastałyby nadal w tym 
samym tempie do końca roku, ozna
czałoby to inflację rzędu 12 proc, 
przypominającą okres najgłębszej 
recesji w roku 1974. Największy 
wzrost (2 proc.) wykazały ceny arty
kułów żywnościowych. 

poinformowania autorów wniosków 
i ich zakładów o możliwościach, 
sposobach i terminach wykorzysta
nia ich propozycji. Wyniki tych 
wszystkich przedsięwzięć rozpatrzy 
Prezydium Rządu.

• WIOSENNE PRACE POLOWE 
trwają jiiż w całym kraju. Na za
chodzie kraju bardzo zaawansowane 
są siewy zbóż jarych, zwłaszcza w 
gospodarstwach uspołecznionych,, 
rozpoczęto też siewy buraków cu
krowych. Tej wiosny do obsiania jest 
9 min hektarów, z czego 3,6 min 
ha przeznaczono pod zboża. Wcze
śniejsze siewy rokują lepsze zbiory.

• PROGRAM OBCHODÓW w 
naszym kraju 60 ROCZNICY REWO
LUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ przy
jęło 17 bm. plenum ZG Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

• UPOWSZECHNIANIE HUMA
NITARNYCH ZASAD WSPÓŁŻY
CIA. W Warszawie odbyło się eu
ropejskie seminarium przedstawicie
li 21 organizacji Czerwonego. Krzy? 
ża z Europy oraz z USA, poświęco
ne upowszechnianiu międzynaro
dowego prawa humanitarnego, któ
rego zasady zawarte zostały w Kon
wencji Genewskiej z 1949 r. Pro
tektorat nad seminarium objął prze
wodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński.

• CENTRUM ZDROWIA DZIE
CKA w Międzylesiu k. Warszawy 1 
czerwca br. otworzy pierwsze swoje 
obiekty — przychodnię i ambulato
rium. Na koncie funduszu budowy 
CZD zgromadzono dotychczas około 
750 min zł w gotówce i dary warto
ści około 100 min zł, a także 5,5 min 
dolarów w dewizach i około 5,5 min 
w postaci darów: wyposażenia me
dycznego, sprzętów itp.

• DELEGACJA ETIOPII prze
bywała w Polsce. Przewodniczący 
Rady Państwa przyjął delegację 
Tymczasowego Wojskowego Komi
tetu Administracyjnego Etiopii, na 
czele z członkiem komitetu mjr. 
Fesha Desta. W czasie spotkania F. 
Desta wręczył Henrykowi Jabłoń
skiemu posłanie od przewod
niczącego Tymczasowego Wojsko
wego Komitetu Administracyjnego 
Etiopii — Halle Mariam Mengistu. 
W rozmowie, która dotyczyła współ
pracy dwustronnej, przewodniczący 
delegacji etiopskiej poinformował o 
aktualnej sytuacji w swym kraju.

• „DNI RADZIECKIEJ NAUKI I 
TECHNIKI” — połączone z intere
sującymi wystawami — odbędą się 
w kwietniu w Warszawie i Katowi
cach.

■ EJ I»*»». pp.,m ;pJsrwMy od 
11 miesięcy w bilansie płatniczym W. 
Brytanii odnotowano nadwyżkę 31 
milionów funtów. Znaczny spadek 
deficytu bilansu płatniczego przypi
suje się zmniejszonemu importowi 
przez W. Brytanię ropy naftowej. W 
przewidywaniu podwyżek cen ropy 
przez OPEC W. Brytania zgromadzi
ła wcześniej pewne zapasy tego su
rowca.

■ Brytyjski minister d/s cen R. 
Hattersley oświadczył W Izbie Gmin, 
że w ciągu ostatnich trzech miesię
cy inflacja w W. Brytanii o- 
siągnęla poziom 21,8 proc, (w 
skali rocznej). Usprawiedliwiając 
w znacznej części ostatnie podwyżki 
cen skutkami dewaluacji funta szter- 
linga Hattersley wyraził nadzieję, 
że waluta brytyjska ustabilizuje się, 
a naciski inflacyjne osłabną pod wa
runkiem, że związki zawodowe „da
dzą dowód umiarkowania w swych 
rewindykacjach płacowych". W naj
bliższych miesiącach podniesione zo
staną opłaty za elektryczność i ko
munikację publiczną. Tzw. krajowa 
rada konsumentów ostrzegła, że pro
ponowane przez Komisję Brukselską 
podniesienie cen artykułów rolnych 
pociągnie za sobą wzrost cen żyw
ności w W. Brytanii przeciętnie o 9 
procent.

B Papież Paweł VI przyjął na au
diencji 5 biskupów czechosłowac
kich, z administratorem apostolskim 
Pragi, Frantiszkiem Timaszkiem.

B „Zcnmin Zypao” z nienotowaną 
dotychczas szczerością — stwierdza 
korespondent agencji Reutera — 
pojnformował o „poważnych proble
mach przemysłowych, energetycz
nych i żywnościowych ChRL”. W ar
tykule przyznano, że w Chinach ist
nieją trudności z wystarczającym 
zaopatrzeniem w węgiel, co jest po 
części skutkiem zniszczenia wielu u- 
rządzeń kopalnianych przez kata- 
-troialne trzęsienie ziemi, które na- 
wiedzilo rejon Tangszan w lipcu ub. 
roku. ■

B Chiny zawarły porozumienie a 
Australią w sprawie zakupu 2 min 
ton pszenicy. Australia, Kanada i 
Argentyna dostarczą łącznie na ry
nek chiński w br. 5,5 min ton psze
nicy.
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ZLIKWIDOWAĆ STYK...
ZE ZDROWYM ROZSĄDKIEM

CZEGO to ludziska nie wymyślą, 
żeby przepis jakiś obejść, na
leżności pełnej nie uiścić. Coś 

psim swądem wywęszyć, słowem in
stytucją państwową w błąd wprowa
dzić, wykorzystać. Czasem to się na
wet w głowie nie mieści.
; Ale, na szczęście, są w tych insty
tucjach ludzie też nie w ciernią bid. 
Zaufania do nikogo nie mają. Już 
oni potrafią wykoncypować takie za
rządzenia i przepisy, żeby nawet do
mniemane oszukaństwo z góry uda
remnić.

Człowiek nieuświadomiony, kiedy 
sią zetknie z takim pfzepisem, myśli: 
chyba sią uwziąli, żeby ludziom życie 

do cna utrudnić. Ale kiedy mu wy
jaśnią, zrozumie, że tym co go wy
myślili, zupełnie inny, zbożny cel 
przyświecał.

Tak było i ze mną. Jadą ja ostat
nio autóbuem pospiesznym z War
szawy do Kraśnika Lubelskiego, 
wygodnie, prawie luksusowo. A tu 
obok mnie jakiś starszy człowiek 
kręci się i narzeka, że bilet tylko 
do Żyrzyna kupił a właściwie do 
Puław chciałby dojechać. My- 
ślał, że ten autobus przez Puławy 
nie jedzie, a tymczasem okazało się, 
że właśnie jedzie.

Ja mu na to: — Cóż prostszego. 
Niechże Pan od razu u kierowcy do
płaci do biletu kilka złotych za te 

kilkanaście kilometrów i dojedzie 
tam, gdzie wygodniej.

Moja życiowa rada okazała się mo
cno nie w porę. Stary człowiek nie 
dopłacił. Wysiadł biedak w Żyrzynie, 
choć pogoda była wyjątkowo pa
skudna.

Dlaczego?
Ano właśnie dlatego, że wydano 

nowe zarządzenie: żadnych dopłat 
do biletu kupionego w kasie kierow
ca w autobusie nie ma prawa przy
jąć.

Nie mogłam w to uwierzyć. Uwzię
ła się ta PKS na swoich pasażerów, 
czy co u licha?... Tego jeszcze prze- 
deż nie było, żeby człowiek nie mógł 

wedle własnej woU, a za opłatą, po
dróży przedłużyć.

Pytam więc kontrolera, który się 
na szczęście zjawił — bo przecież z 
kierowcą w czasie jazdy rozmowy 
wszelkie zabronione — komu to i po 
co coś takiego strzeliło do głowy. 1 
kontroler mi wszystko dokumentnie 
wyjaśnił. Jak sią okazuje, ceny bi
letów autobusowych są tak wymyśl
nie skalkulowane, że czasem bilet 
jednorazowy do stacji docelowej jest 
tańszy, a czasem droższy niż suma 
biletów oddnkowych. Ponoć się lu
dziska o tym zwiedzieli i dalejże ku
pować bilety cząstkowe z Warszawy, 
•powiedzmy, do Garwolina, a potem 
dopiero do Ryk Mog'i takim syste

mem dwa, a jak dobrze poszło, to i 
cztery złote zarobić

Ilu takich chytrusów się znalazło 
— bliżej nie wiadomo, ale i na nich 
dyrekcja PKS znalazła sposób. Zlik
widowała właśnie w ogóle dopłaty 
w autobusie. A ściślej mówiąc, zlik
widowała tak zwany „styk”. Wiado
mo, że na styku najłatwiej o nadu
życia. W tym przypadku chodzi o 
styk kasy'dworcowej z kasą w auto
busie.

— Co za styk? — pytam — Prze
cież pieniądze z obu kas do jednej 
PKS-owskiej kieszeni płyną.

To — jak się okazuje — nie ma 
nic do rzeczy. Panienka z okienka 
dworcowego rozlicza się teraz ze 
swoich biletów, kieiowca autobusu 
ze swoich. Żadnych wzajemnych do
płat, a więc żadnych machlojek.

— No dobrze .— kontynuuję — a 
pasażerowie co mają robić?

— U kierowcy nowy bilet kupć.
Niby wyjście, ale niezupełne.
W autobusie pospiesznym — a ta

kich teraz coraz więcej kursuje, 
wszystko przecież z postępem idzie 
— najtańszy bilet 30 zł kosztuje. Na

tomiast za taki, powiedzmy, odcinek 
jak z Żyrzyna do Puław 6 zł sią pła
ci.

Pasażerowie mogą i powinni taki 
krótki odcinek zwykłym autobusem 
przejechać* I słusznie. Ale kiedy juz 
siedzą w pospiesznym, kiedy juz i 
tak droższy bilet zapłacili, dlaczego 
nie mogą wygodnie i bez przesiadki 
dojechać akurat tam, gdzie mają ży
czenie. Może się im już w autobusie 
przypomniało, powiedzmy, że dobrze 
by było do sklepu w Puławach 
wstąpić?

Trudno, niech się dobrze przy ka
sie namyślą i decyzji nie zmieniają. 
Na takie „fanaberie” nie wolno im 
pozwolić.

I taki jest właśnie głęboki, bo wy
chowawczy sens, tego z pozoru bez
sensownego zarządzenia.

Kry je się on-mniej więcej w takim 
rozumowaniu.

A nuż, obywatelu, zmieniając de
cyzję chciałeś nabrać PKS na 2 
lub 4 zł — to PKS Ciebie, profilak
tycznie... na 24.

A nie, to idź na piechotę.
(Aka)

prasa
W ostatnim numerze „NOWYCH 

DRÓG” ukazał się artykuł ministra 
handlu wewnętrznego i usług ADA
MA KOWALIKA dotyczący działań 
podejmowanych dla poprawy zaopa
trzenia rynku. Główną wagę autor 
przywiązuje do lepszej współpracy 
handlu i przemysłu, co powinno do
prowadzić do istotnej poprawy stru
ktury asortymentowej dostaw na ry
nek, a również jakości wielu towa
rów konsumpcyjnych.

Niejako przy okazji, w sposób 
skrótowy minister Kowalik formu
łuje tezę o nowym traktowaniu od- 
powiedzialrteści przemysłu i handlu. 
Uważa on, że odpowiedzialność ta 
powinna nie tylko odnosić się do za
dań planowych, ale powinna być tra
ktowana jako obowiązek zaspokoje
nia potrzeb społecznych w danej 
dziedzinie. Jest to teza niezwykle 

Interesująca, zgodna z duchem uch
wał VII Zjazdu PZPR. Jednak jej 
praktyczna realizacja, przełożenie na 
język konkretnych zadań 1 środków 
potrzebnych do ich realizacji — to 
sprawa wykraczająca już poza pro
blem współpracy przemysł — handel, 
a sięgająca do systemu planowania, 
do metod oceny przedsiębiorstw, 
bodźców systemu finansowego itp.

Sprawa bowiem nie sprowadza się 
tylko do zwiększenia ilości i popra
wy jakości poszukiwanych towarów. 
W miarę precyzyjne określenie po
trzeb społecznych już istniejących — 
w przypadku handlu wewnętrznego 
ich bezpośrednim wyrazem jest po
pyt — nie jest sprawą prostą. Kom
plikuje się oho jeszcze bardziej, gdy 
chcemy określić te potrzeby w przy
szłości; nie trzeba przytaczać przy
kładów, jak często zdarzało nam się 

popełniać tu poważne omyłki. A 
przecież nie chcemy tylko biernie 
dostosowywać się do zapotrzebowa
nia ludności — chcemy także aktyw
nie je kształtować, wpływać na 
strukturę konsumpcji, a przez to i 
na styl życia, zgodnie z naszymi 
nałożeniami ustrojowymi.

Mam poważne wątpliwości, czy 
handel wewnętrzny jest przygotowa
ny kadrowo, a również czy ma wy
pracowane odpowiednie metody ba
dawcze, aby sprostać tym zadaniom. 
Przecież w warunkach niedoborów 
na rynku nie potrafimy precyzyjnie 
określić np. elastyczności dochodo
wej (ani cenowej) popytu na mięso 
— a jest to przecież zadanie stosun
kowo łatwiejsze do przewidzenia niż 
np. zmiany w modelu rodziny czy 
sposobie spędzania wolnego czasu. 
Socjalistyczny marketing (na rynku 

wewnętrznym) jako metoda kształ
towania przyszłej produkcji robi do
piero pierwsze kroki. Przy czym 
praktyczny wpływ marketingu na 
strukturę i jakość produkcji jest zni
komy.

Wiadomo, że zarówno handel, jak 
i konsumenci mają sporo klopstów 
z jakością wyrobów rynkowych. Zc 
sformułowanej na wstępie tezy wy
nika, że handel wewnętrzny powi
nien być w pełni współodpowiedzial
ny za jakość tego, co się sprzedaje. 
Można powiedzieć, że dopuszczając 
na półki sklepowe złe wyroby han
del niejako bierze na swe barki i su
mienie grzechy przemysłu. Przedsta
wiciele handlu tłumaczą się często, 
że w warunkach braków na rynku 
muszą być bardziej tolerancyjni, że
by mieć co sprzedawać. Warto się 
z tą tezą pokłócić. W warunkach na

pięć na rynku wewnętrznym dopu
szczenie do sprzedaży towarów złej 
jakości jest podwójnie szkodliwe. 
Napięcia te wynikają przecież z 
określonych niedoborów — mocy 
produkcyjnych, surowców, możliwo
ści importowych. W takiej sytuacji 
absorbowanie maszyn, materiałów, 
pracy ludzkiej na produkowanie wy
robów złej jakcści jest marnotraw
stwem spclccznie szczególnie dotkli
wym. Równocześnie zaś rozgrzesza 
przemysł z wysiłków na rzecz po
prawy i unowocześnienia produkcji 
— „skoro i tak handel bierze”.

Irtna sprawa — i tu znów wracam 
do możliwości handlu wewnętrzne
go — czy może on w każdym wypad
ku stworzyć zaporę przeciw towa
rom złej jakcści. Badania „organo
leptyczne” są może skuteczne w przy
padku pieczywa, ale nie na wiele się 

przydadzą przy sprawdzaniu jakości 
magnetofonów czy samochodów oso
bowych. Tu potrzebne są określone 
przyrządy i określeni fachowcy. Wy
posażenie handlu pod tym względem 
jest jednak bardzo ubogie. Ża to 
ubogie wyposażenie płaci w konsek
wencji klient — jeżeli nie swoimi 
pieniędzmi, to czasem, zdenerwowa
niem, niezadowoleniem. Niezadowo
leniem. które przenosi się ze złego 
telewizora na całą gospodarkę, bo 
przecież to, co kupujemy w skle
pach, jest dla konsumentów bardzo 
istot? ym elementem tej oceny. Dla
tego wszystkie wysiłki dla ilościo
wej i jakościowej poprawy oferty 
rynkowej mają również określone 
znaczenie polityczne, o czym ani 
producenci, ani handlowcy zapomi
nać nie powinni.

S.C.

żywocik gospodarczy
• Do „Głosu Wielkopolskiego” 

zwróciła sią czytelniczka Maria N. z 
Poznania z żalami, że pralnia obie
cującej nazwie „Świt” męczyła jej

zgubionej bielizny pościelowej pro
ponowano jej cudzfi pojedynczą, wy
szywaną poszewkę, co świadczy, że 
dla zaspokojenia roszczeń jednych 
klientów „Świt” kradnie mienie, dru
gim. Pralnia do redakcji: „...uwagi 
te zostały przyjęte jako postulaty do 
usprawnienia działalności”. Zaginię
cie bielizny: „spowodowane było tru
dnościami obiektywnymi”. Tu wy
mienia się m.in. „trudności rozrucho

we automatycznego działu prania”. W 
konkluzji, Zarząd Spółdzielni „Świt” 
oznajmia opinii publicznej, że ob.

Marii N. przyznaje odszkodowanie w 
wysokości 10 zł.
■ © „Gazeta. Południowa” intar.mu- 
je: prezydent Kranowa przybył do 
podległej ;iriń ..wsi gminnej Pjr^eg^nig, 
aby osobiście dokonać1 to 'b^areto 
ośrodka zdrowia i trzymał stosowną 
mową. Przemówienie przerwała pre
zydentowi obywatelka Baranowa, 
która sama zaczęła przemawiać. 
Skandal. Mówiła o tym, ile lat ponad 
plan wlokła się budowa i że materiały 
budowlane, które po budowie zostały 
i miały być wyzyskane na budowie 
szkoły — zostały rozkradzione. To 
samo z budulcem przeznaczonym na 
budowę remizy strażackiej. Prezy
dent zamiast się obrazić powołał ko
misję do zbadania zarzutów. Okazało 
się, że budulca więcej skradziono niż 
zużyto, że remizę buduje się już 12 
lat, że rozkrada sią tu nie tylko ma
teriały budowlane, ale i np. wypo
sażenie szkoły itp. itd. W sumie pro
kuratorska sprawa przeciwko kie
rownictwu gminy. Żeby jednak było 
nie tylko smutnie, ale i zabawnie: 
Gminna Rada Narodowa na swej se
sji postanowiła uchwalić podzięko
wanie dla prezydenta miasta za to, 
że kazał im zrobić u nich porządek.

© „Wieczór Wybrzeża” informuje 
z dumą, że stał się towarem regla
mentowanym. „Ruch” wydał ulotką 
oznajmiającą, że od końca stycznia 
w mieście Małborku sprzedaż tego 
dziennika prowadzona będzie tylko 
w dwóch kioskach. Redakcja sądzi, 
że wkrótce handel jej gazetą zloka
lizowany zostanie w komisie. W do
bie specjalizacji placówek sprzedaży 
dziwi doprawdy, że prasa sprzeda
wana jest jeszcze na ogól w kioskach 
jak leci. Wkrótce zapewne dokona 
się rozbranżowienia kiosków tak, 
aby jeden sprzedawał „Przekrój”, 
drugi „Życie Warszawy", trzeci 
„Kulturę itd.

© Zbudowano w Gdańsku duże o- 
siedle mieszkaniowe Kokoszki bez 

przedszkola. Powstał projekt za
mienienia na przedszkole prowizory-

który został po zarzcmżię. budowy. Po 
roku starań wydano zezwolenie, że 
możńą °nądHptować KiSiidyne^^ ąle 
przedszkole może w nim działać tyl
ko przez trzy lata. Następnie ograni
czono nakłady inwestycyjne kombi
natu budowlanego o 900 tys. złotych, 
czyli o tyle, ile miała kosztować wła
śnie adaptacja. Powstał więc komi
tet społeczny i zobowiązał się urzą
dzić przedszkole bez grosza państwo
wych nakładów i bez żadnej pomocy 
oficjalnej. Ale nie uzyskał zezwole
nia, gdyż tymczasem budynek zo
stał zdewastowany.

© Wanna łazienna po Bożona
rodzeniowych karpiach sprzedawa
nych na ulicy oraz żuraw samojez

dny stanowią mienie porzucone na 
ulicach Kielc, które można sobie za
brać. Żuraw samojezdny —r Buczka 
Ii, ,ą .wanna koło hotelu ■ ńćentral- 
nego”.

'^"Wytwórnia kafli w Andrespolu, 
mająca zaopatrywać w kafle do ro
bienia pieców miasto Łódź, po wy
produkowaniu kafli jednego tylko 
rodzaju i przed przystąpieniem do 
wyrobów kafli innego rodzaju, z któ
rych łącznie dopiero powstałyby 
komplety z jakich można wymuro
wać piece — zmieniła program pro
dukcyjny. Zamiast kafli wytwarza 
znicze nagrobne. Zjednoczenie Prze
mysłu Ceramicznego przystając na to 
zleciło zaopatrywanie Łodzi w kafle 
wytwórni w Strumieniu Śląskim w 
woj. bielsko-bialskim. Wytwórnia 
sprzedaje kafle raz w miesiącu. Dru
gie co do wielkości miasto w Polsce, 
gdzie tak wiele jeszcze starych do
mów z piecami wymagającymi wy
miany, otrzymuje 10 kompletów ka
fli miesięcznie. Wysyłanie samocho
du kosztuje trzy razy drożej niż sa
me kafle. A właściwie nieskończenie 
drożej z tego powodu, że ciężarówka 
przyjeżdża, a Skromne te przydziały 
kafli nie są realizowane.

9 Radom jest siedzibą fabryki pa
pierosów, więc krytykę publiczną 
pobudził, fakt, że sprzedawano tu pa
pierosy „Sporty” zrobione" w Krąkp- 
wie, co. świadczyło, źę woźćmę „są 
po Polsce bez potrzeby i sensu.‘Wiće- 
dyrektor fabryki radomskiej Próęh- 
niewicz ogłosił, że wcale do Rado
mia nie sprowadzano krakowskich

„Sportów”, by radomskie wozić w 
zamian do Krakowa. Po prostu w 
Radomiu zabrakło opakowań i fa
bryka krakowska użyczyła swoich. 
Niesłuszne więc było odmawianie 
kupna „Sportów” i szukanie przez 
palaczy protekcji, aby zdobyć wyrób 
radomski.

giełda samochodowa
W Warszawie są dwa sklepy „Pol- 

mozbytu” zaopatrujące w części’ po
siadaczy Fiatów 126p, na ulicy Że
laznej i Próżnej. Przy pełnym wy
borze potrzebnych detali sytuacja 
byłaby znośna. Jest jednak inaczej, 
tym bardziej więc denerwują ludzi 
swoiste „nowalijki”, z którymi spo
tykają się robiąc w tych sklepach 
zakupy.

Do tego, że dwa sklepy tej samej 
branży i — najlepiej — w niewiel
kiej od siebie odległości, zamyka się 
w tym samym czasie „z powodu 
przyjęcia towaru” — zdążyliśmy się 
już przyzwyczaić. Nowość w działal
ności sklepów z detalami dla „malu
cha” polega na sprzedawaniu w każ
dym z nich tylko fragmentu poszu
kiwanych. części. W sklepie na Próż
nej są tylko „skrzydełka” do wycie
raczek, a w sklepie na Żelaznej na
bywa się ramiona, w których osadza 

się te skrzydełka. Na Próżnej zdoby
wa się oprawki do lewych migaczy, 
a na Żelaznej są tylko oprawki pra
wych migaczy itd. Trzeba dobrze po
myśleć. żeby wpaść na tego typu 
usprawnienie obsługi klientów. Chy
ba że chodzi o zapewnienie towa
rzystwa personelowi obydwu skle
pów. Ale zdaje się, że ani jedna, ani 
druga placówka na brak towąrzy- 
stwa kupujących nie narzeka. Na 
marginesie: z prostego rachunku wy
nika, że wycieraczki stanowią jedną 
setną wartości Fiata 126p. • Jak na 
kawałek gumki i metalu plus sprę
żyna jest to przesadnie dużo. Nie 
ulega wątpliwości, że liczne kradzie
że wycieraczek, przy braku pełnego 
zaopatrzenia spowodowane są ich 
ceną. Przy pewnej praktyce wycie
raczki zdejmuje się w 5 sekund, bez 
praktyki — w dziesięć sekund. Pow- 
staje pytanie, czy korzyści złotów
kowe pokrywają straty społeczne?

Na warszawskiej giełdzie notowa
no:

Fiat 126p, w kolorze do wyboru, 
odbiór w „Polntiozbycie”— 128 tys. 
zł;

FIAT 125p (1500), nowy — 265 tys. 
zł. Obok, również fabrycznie nowy 
egzemplarz tego samochodu — 263 
tys. zł;

SKODA S-100, w wersji luksuso
wej, .nie eksploatowana, nabyta w 
początku roku — 235 tys. zł;

SYRENA 105 L z sierpnia 1975 ro
ku — 115 tys. zł. Za egzemplarz z po
czątku tegoż roku żądano 102 tys. zł;

WARTBURG 353 z lutego. 1975 ro
ku, po przebiegu 11 tys. km — 193 
tys. zł. Za egzemplarz z 1974 roku po 
70 tys. km żądano 170 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z połowy 1976 
roku — 225 tys. zł;
. ZAPOROŻEC z 1975 roku, po 22 
tys. km —150 tys. zł;

TRABANT 601 z września 1975 ro
ku — 115 tys. zł. Za nowy wóz mo
del 601S cena wywoławcza wynosi
ła 148 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 („garbus”) z 
1969 roku — 135 tys. zł. Inne oferty: 
rocznik 1962, silnik po 40 tys. km — 
65 tys. zł, rocznik 1967, silnik z 1972 
roku — 75 tys. zł;

DACIA 1300 z 1974 roku — 180 tys. 
zł;

WARSZAWA 223, górnozaworowa. 
z 1972 roku — 85 tys. zł;

WOŁGA produkcji 1972 roku — 
190 tys. zł;

FORD-CAPRI z 1971 roku 195 tys. 
zł; '

VOLVO 144 z 1974 roku — 210 tys 
zł;

PEUGEOT 504 z 1971 roku- — 300 
tys. zŁ

(jod) Zdjęcia; S. ZUBCZEWSK1
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